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DZIADY
WIDOWISKO 

CZĘŚĆ i

Praw a strona teatru. — Dziewica w  samotnym po­
ko ju . — Na boku ksiąg mnóstwo, fortepiano, okno 
Z lew e j strony w  pole; na p raw e j w ie lk ie  zw ierciadło, 
świeca gasnąca na stole i  księga rozłożona (romans 

„V a le rie ” ).

D Z IE W IC A  
(W staje od stołu.)

Świeco niedobra, w łaśnie pora by ła  zgasnąć! 
I  n ie mogłam doczytać —  czyż podobna

zasnąć?
W a le ry jo ! Gustawie, anielski Gustawie!
Ach, tak m i często o was śniło się na jaw ie,

5 A  przez sen — będę z wam i Pan Bóg w ie
dopóki!

Smutne dzieje! Jak smutnej są źródłem nauki! 
(po pauzie, z niesmakiem)

Po co czytam? Już koniec przezieram
z daleka!

Takich  kochanków! tu ta j
(Wskazuje ziemię.)

cóż innego czeka!
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10 W a le ry jo ! ty  przecież spomiędzy ziemianek 
Zazdrości godna! ciebie ubóstw iał kochanek,.
0  k tó rym  inna próżno całe życie marzy, 
Którego rysów szuka w  każdej nowej tw arzy,
1 w  każdym  now ym  głosie nadaremnie bada 
Tonu, k tó ry  je j duszy brzmieniem odpowiada.

15 Bo ich twarze tchną głazem, ja k  meduzy
głowa,

Nad sło tny deszcz jesienny zimńiejsze ich
słowa 1

♦

Co dzień z pamiątką nudnych postaci
i zdarzeń

W racam do samotności, do książek —  do
marzeń,

Jak podróżny, śród dzik ie j w yspy zarzucony, 
20 Co rana w zrok i stopę niesie w  różne strony. 

A za li gdzie is to ty  b liźn ie j nie obaczy,
I co noc w  swą jaskin ię  powraca w  rozpaczy...

Szalony! N iech ukocha swe samotne ściany 
I  nie targa łańcucha, b y  nie drażnić rany! —  

25 W ita jże, ma jaskin io  -— na w ie k i zamknięci, 
Nauczmy się w ięźniam i stać się z w łasnej

chęci.
Czyż nie znajdziem zatrudnień? —  Mędrce

dawnych w ieków
Zam yka li się szukać skarbów albo leków,
I trucizn —  my, n iew inn i m łodzi czarodzieje,

30 Szukajmy ich, by otruć własne swe nadzieje.
A jeżeli do grobu wstęp dla nas zawarty,
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Pochowajmy swą duszę za życia w  te karty. 
Można pięknie zmartwychwstać i po tak im

zgonie,
I  przez ten grób jest droga na E lizu błonie.

35 Zamieszkałym śród cieniów  zmyślonego
> świata

Nudnej rzeczywistości nagrodzi się strata. 
Cieniów? N igdyż nie było  m iędzy ziemską

bracią
Takich cieniów, śmiertelną w ięzionych

postacią?
Dusze ich w zię łyż bytność z poetów w yroku,

40 Kszta łty  odlaneż ty lko  z p ięknych słów
obłoku?

N ie mogę przyrodzenia tą myślą obrażać,
N ie  mogę bluźnić Tw órcy  — i siebie

znieważać.

W  przyrodzeniu, powszechnej c ia ł i  dusz
ojczyźnie,

W szystkie stworzenia'm a ją swe is to ty  bliźnie,.
45 Każdy promień, głos każdy, z podobnym

spojony,.
H arm oniją  ogłasza przez fa rby i tony;
Pyłek, błądzący śród isto t ogromu,
Padnie w  końcu na serce bliźniego atomu:
A  ty lk o  serce czułe z dozgonną tęsknotą

50 W  rodzinie tw orów  jedną ma zostać sierotą?
Twórca m i dał to serce; choć w  codziennym

tłumie

N ik t poznać go n ie  może, bo n ik t nie rozumie,
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Jest i musi być kędyć, choć na krańcach
świata,

Ktoś, co do mnie myślam i wzajem nym i lata!

55 O, gdybyśm y dzielące rozerwawszy chmury, 
Choć przed zgonem tęsknym i spotkali się

pióry,
Lub słowem ty lko , wzrokiem  — dosyć jednej

chw ili,
Dosyć, by się dowiedzieć ty lko , żeśmy żyli. 
Wtenczas dusza, co ledw ie czucia swe

ogarnia,
60 W  k tó re j rozkosze tru je  samotna męczarnia, 

Z ciemnej, głuchej jask in i stałaby się rajem! 
Jakby m iło poznawać, zwiedzać ją  nawzajem, 
I coko lw iek pięknego w  myślach zajaśnieje, 
Co ślachetnego mają tajne serca dzieje,

65 Rozświecić przed oczyma kochanej istoty,
Jak wyłamane z p ie rsi kryszta łów  k le jn o ty ! 
Wtenczas przeszłość do życia m oglibyśm y

w cie lić
W spomnieniem; można by  się z przyszłości

weselić
W  przeczuciu; a obecnym ch w il lubych

użyciem,
70 Łącząc wszystko, żyć całym  i zupełnym

/  życiem;
B y libyśm y ja k  lotne tchnienia, co je  rosa 
W iosennym  zionie rankiem, dążące

w  niebiosa, 
Lekkie i niewidome, lecz, k iedy  się zlecą: 
Spłoną i nową iskrę pośród gwiazd rozświecą.
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Na lewą stronę teatru  wchodzi chór w ieśniaków, 
niosących jedzenia i  napoje; starzec pierwszy 

z chóru na czele.

GUŚLARZ 
Ciemno wszędzie, głucho wszędzie.
Z czujnym  słuchem, z bacznym okiem 
Spieszmy się w  ta jnym  obrzędzie,
Z cichym  pieniem, w o lnym  krokiem .
W szak nie nucim  po kolędzie,
N ucim y piosnkę żałoby:
N ie  do dw oru z now ym  rokiem, 

łzami idziem na groby.

CHÓR
Póki ciemno, głucho wszędzie,
S p ie s z m y  s ię  w  ta jn y m  o b rz ę d z ie .

GUŚLARZ
85 Spiesznie, cicho i powoli,

Poza cerkw ią, poza dworem:
Bo ksiądz gusłów nie dozwoli,
Pan się zbudzi nocnym  chorem;
Zm arli ty lko  wedle w o li 

90 Spieszą, gdzie ich guślarz woła,
Ż yw i są na pańskiej ro li,
Cmentarz pod władzą kościoła.

CHÓR
Póki ciemno, głucho wszędzie,
Spieszmy się w  ta jnym  obrzędzie.

75

80

(Wchodzi Młodzież.)
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(do Młodzieży)

95 Tu guślarz kazał m łodzieży 
Stanąć na drogi połowie:
Tam na w zgórku w ioska leży,
A  tam m og iln ik  w  dąbrowie.

M ŁO D ZIE Ż

M iędzy kolebką i  groby 
100 M ło d y  nasz w iek  w  środku stoi; 

Śród wesela i  żałoby 
Stójm yż w  środku, bracia moi.

N ie  godzi się do w si wracać, 
N ie godzi się biec w  ich  ślady — 

105 Tu będziemy święcić Dziady,
I piosnkam i noc ukracać.

Będziemy idących w itać,
I powracających pytać,
Lęk liw ym  rozpędzać trwogę, 

lio  B łędnym pokazywać drogę. —

Zaszło słońce, biegą dzieci,
Idą starce, płaczą, nucą,
Lecz znowu słońce zaświeci, 
W rócą dzieci, starce wrócą.

115 N im  dojdzie s iw izny dziecię, 
N im  starego dzwon powoła, 
Jeszcze ich  spotka na świecie 
N ie jedna chw ilka  wesoła.
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Ale k to  z nas w  młode lata 
120 N ie  działa rzeźwym ramieniem,

A le  sercem i myśleniem —
Taki zgubiony dla świata.

K to  ja k  zwierz pustyn i szuka,
Jak puchacz po nocy lata,

125 Jak up iór do trum ny puka,
Tak i zgubiony dla świata.

K to w  młodości pieśń żałoby 
Raz zanucił, w iecznie nuci;
K to m łody odwiedza groby,

130 Już z n ich  na św iat n ie powróci.

N iech w ięc dzieci i  o jcow ie 
Idą w  kośció ł z prośbą, z chlebem;
M łodzi, na drogi połow ie 
Zostaniem pod czystym niebem.

(do Dziewczyny) (Ob. „Romantyczność” .)

135 N ie  łam tw ych  rączek, n iew iasto młoda, 
N ie  płacz: i oczek, i  d łon i szkoda.
Te oczki innym  źrenicom błysną, *
Te rączki inną praw icę ścisną.
Od lasu para gołąbków leci,

140 Para gołąbków, a o r lik  trzeci:
Uszłaś, gołąbko, spojrzy do góry:
Czy jest za tobą mąż srebmopióry?
N ie  płacz, n ie w zdychaj w  próżnej żałobie, 
N o w y  małżonek grucha ku  tobie,

145 N óżk i z ostrogą, szyję mu w ieńczy 
W stążka b łękitna, a ko lo r tęczy.
Róża z fija łk ie m  na le tn ie j łące,
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Podają sobie dłonie pachnące,
N iecny robo tn ik  kosi dąbrowę,

150 Z ran ił małżonka, zostaw ił wdowę.
Płaczesz i wzdychasz w  próżnej żałobie, 
W ysm ukły  narcyz k łan ia  się tobie,
Jasną źrenicą śród polnych dzieci 
Jak ks iężyc  m iędzy gwiazdami świeci.

155 N ie  łam tw ych  rączek, niewiasto młoda,
N ie płacz: i  rączek, i oczu szkoda.
Ten, po k im  płaczesz, wzajem nie błyśnie 
O kiem  ku  tobie, ręk i nie ściśnie.
On ciem ny k rzyżyk  w  p raw icy trzyma,

160 A  miejsca w  niebie szuka oczyma;
Dla niego na mszę daj, młoda wdowo,
A  dla nas, żywych, piękne daj słowo.

(do Starca)
Nie tęsknij, starcze, prosiem y młodzi, 
Tęsknota sercu i myślom szkodzi;

165 W  tym  sercu dla nas ży ją  przykłady,
W  tych myślach dla nas jest skarbiec rady 
Stary dąb zruca pow iewne szaty,
O cień go proszą tra w y  i kw ia ty :
,,Nie znam was, dzieci nowego rodu,

170 Ożyliście w arte  cienia i chłodu,
N ie tak ie  ros ły  daw nym i la ty  
Pod mą zasłoną tra w y  i kw ia ty ."
Przestań narzekać, niesłuszny w  gniewie. 

Jak by ło  dawniej, n ik t o tym  nie wie.
175 Uwiędną jedni, powschodzą inni,

Chociaż m niej p iękni, cóż temu w inni? 
Strzeż naszej barwy, ciesz się z okrasy,
A  z nas dawniejsze wspominaj czasy.
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N ie  wzdychaj, starcze, w  próżnej tęsknocie. 
180 W ie lu  straciłeś, zostały krocie,

N ie  całe tw oje  szczęście jest w  grobie,
N ie  tam są wszyscy znajomi tobie:
Weź trochę szczęścia od nas szczęśliwych, 
Szukaj um arłych pośród nas żywych.

GUŚLARZ 
185 Kto błądząc po życia kra ju ,

Chciał p ilnować prostej drogi,
Choć mu los, wedle zwyczaju,
Wszędzie siał ciernie i głogi;
Nareszcie po latach w ie lu,

190 W  licznych troskach, w  ciężkich nudach* 
Zapomniał o drogi celu,
A b y  znaleźć wczas po trudach;

Kto z ziemi patrzy ł ku  słońcu,
M yślą  z o r ły  szedł w  przeloty 

195 I n ie znał ziemi, aż w  końcu,
K iedy wpadł w  otchłań ciem noty;'

K to żalem pragnął wydźwignąć,
Co zn ik ło  w  przeszłości łonie;

K to żądzą pragnął doścignąć,
200 Co ma przyszłość w  ta jnym  łonie;

K to poznał swój błąd niewcześnie,
O gorszej m yśli poprawie,
M ruży oczy, by' żyć we śnię 
Z tym, czego szukał na jaw ie;

205 K to marzeń tkn ię ty  chorobą,
Sam własnej sprawca katuszy,
Darmo chciał znaleźć przed sobą,.
Co m ia ł ty lko  w  swojej duszy;
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Kto wspominasz dawne chwile,
210 Komu się o przyszłych marzy:

Idź ze świata ku  mogile,
Idź od mędrców do guślarzy.

M rok  tajem nic nas otacza,
Pieśń i w iara przewodniczy;

215 Dalej z nami, k to  rozpacza,
K to  wspomina i k to  życzy.

STARZEC I  D ZIEC IĘ  
D ZIEC IĘ

W róćm y lep ie j do chaty. Coś tam od kościoła 
Błysnęło, ja  się boję, coś po lesie woła.
Ju tro  pójdziem  na cmentarz: ty  swoim

zwyczajem
220 Dumać, ja  zdobić krzyże kw ia tam i i majem. 

M ówią, że dzisiaj w  nocy um arłych spotkamy, 
Ja ich nie znam, ja  własnej nie pamiętam

mamy,
T y  oczy w  dzień masz słabe, pragnąłbyś

daremnie
Dawno w idzianych ludzi rozeznać po ciemnie; 

-225 I słuch masz słaby; pomnisz, dw ie temu
niedziele

Zebrało się i  krew nych, i sąsiadów w ie le 
U rodziny twe święcić; tyś w  m ilczeniu siedział, 
N ic  n ie słyszał, n ikom u nic nie odpowiedział; 
Zapytałeś na koniec: po co ta gromada 

230 Zeszła się w  dzień powszedni? i czy m rok już
pada?

A  m y przyszli w inszować i  od k ilk u  godzin 
Słońce zaszło, i  b y ł to dzień tw oich urodzin.
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STARZEC
Od tego dnia, ach jakżem daleko odpłynął, 

W szystkiem  znajome lądy i w yspy ominął,
235 W szystkie dziedziczne skarby z n ik ły  w  czasu

toniach:
Cóż mnie po waszych twarzach i głosach,

i  dłoniach? 
Twarze, którem  z dzieciństwa ukochać

przy w y  kał,
Dłonie, co, mię pieściły, głos, co mię przenikał, 
Gdzież są? Zgasły, przebrzmiały, zm ien iły  się,

* starły.
240 N ie  wiem, czym pośród trupów, czy lim  sam

um arły;
A le  in n y  św iat rzucam, aniżelim  zastał; 
Nieszczęsny, k to  częściami do m og iły

wrasta ł — 
Tw ój jeszcze głos, mój wnuku, ostatnia

pociecho,
Jak po um arłych pieśniach niemowlęce echo, 

245 Tuła się, głosem m atki powtarzanym kw ili... 
Lecz i ty  mnie porzucasz, ja k  inn i rzucili.

Bądź zdrów; stój, i raz jeszcze ściśni dziada
* rękę,

Daj m i tw ó j głos usłyszeć —  zaśpiewaj
piosenkę

Ulubioną i ty le  powtarzaną razy,
250 O zaklętym  młodzieńcu, przem ienionym

w  głazy.
D ZIEC IĘ  
(Śpiewa.).
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M Ł O D Z IE N IE C  Z A K L Ę T Y

W yłam awszy zamku bramy,
Twardowski b łądził śród gmachów, 

Biegł na wieże, schodził w  jam y:
Co tam czarów? Co tam strachów?

255 W  jednym  sklepisku zapadłem 
Jak dziw ny rodzaj pokuty:

Na łańcuchu, przed zwierciadłem 
Stoi młodzieniec okuty.

Stoi, a z ludzkie j postaci,
260 Mocą czarownych omamień,

Coraz jakąś cząstkę traci 
I pow oli wrasta w  kamień.

Aż do piersi już b y ł głazem:
A  jeszcze mu błyszczą lica  

265 Męstwa i s iły  wyrazem,
Czułością św ieci źrenica.

„K to  jesteś, zaklę ty rzecze,
Coś te gmachy zdobył śmiało, 

Gdzie tak mnogie pęk ły  miecze,
270 T y lu  wolność postradało."

„K to  jestem? O, drży św iat ca ły 
Przed mą szablą, na me słowa 

W ie lk ie j mocy, w iększej chwały: 
Jestem Rycerzem z Twardowa."

275 „Z  Twardowa? —  Za moich czasów 
N ie słyszałem o nazwisku,

N i śród wojennych zapasów,
N i na rycerskim  igrzysku.
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N ie zgadnę, ja k  d ługie łata 
280 M ogłem  w  w ięzien iu  przesiedzieć; 

Ty  świeżo wracasz ze świata: 
Musisz mi' o n im  powiedzieć.

Czy dotąd O lgierda ramię,
Naszą L itw ę  w iodąc w  pole,

285 Po dawnemu N iem cy łamie,
Tratu je  stepy mogole?"

,,Olgierd? ach,, już przeminęło 
Dwieście la t po stracie męża,

Lecz z jego w nuków  Jagiełło 
290 Teraz walczy i  zwycięża."

„Co słyszę?... Jeszcze dwa słowa: 
Może w  tw ych  błędnych obiegach 

Byłeś, Rycerzu z Twardowa,
Na Switezi naszej brzegach.

255 Czy tam ludzie nie m ów ili 
O Poraju silnej ręki,

I o nadobnej M ary li,
K tóre j on ubóstw iał wdzięki?"

„M łodzieńcze, nigdzie w  tym  k ra ju  
Od N iemna po Dniepru krańce, 

N ie  słyszałem o Poraju 
A n i o jego kochance.

Po co pytać? Czasu strata!
Gdy cię w yrw ę  z te j opoki, 

W szystkie ciekawości świata 
W łasnym i odwidzisz krok i.

300
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Znam czarodziejską naukę,
W iem  dzielność tego zwierciadła,

W raz go na drobiazgi stłukę,
310 By z ciebie ta la rw a spadła."

To mówiąc, nagłym  zamachem 
Dobył miecza i przymierza,

A le  m łodzieniec z przestrachem —
„S tó j!"  zawołał na rycerza.

I
315 „W eźm i zw ierciadło ze ściany 

I podaj je  w  moje ręce:
N iech sam skruszę me ka jdany 

I uczynię koniec męce."

W z ią ł i westchnął; twarz mu zbladła 
320 I zalał się łez strumieniem,

I  pocałował zw ierciadło —
I cały stał się kamieniem.

STARZEC

Pójdę sam. K to w  dzień błądzi i' żyw ych nie
słyszy,

W idz i w  nocy, zna język grobowej zaciszy; 
325 N ie  zabłądzę, wszak co rok  chodziłem tą drogą. 

Zrazu jak  ty, mój synu, z niemowlęcą
trwogą;

Potem ja k  chłopiec pełen ciekawej ochoty, 
Potem z tęsknotą, teraz nawet bez tęsknoty, 
Bez żalu. Cóż mię wiedzie? Jakiś zapęd nowy, 

330 Ciemne przeczucie, może to ins tynk t grobowy! 
Znajdę cmentarz i coś m i w  głębi duszy wróży, 
2 e nazad już nie będę potrzebował stróży.
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A le  nim  się rozłączym, twe służby dziecięce 
Nagrodzę; pódź, mój synu, uk lękn ij, złóż ręce.

Boże! coś m i'rozkaza ł spełnić k ie lich  życia, 
I  zbyt w ie lk i, zbyt gorzki dałeś m i do picia, 
Jeśli względów Twojego m iłosierdzia godna 
Cierpliwość, z k tó rą  gorycz w ychy liłem  do dna, 
Jedynej, lecz najw iększej śmiem żądać

nagrody:
Pobłogosław w nukow i, niechaj umrze m łody!

[W  kn ie i.]

. GUSTAW
(Śpiewa.)

P IE Ś Ń  S T R Z E LC A

Śród opok i jarów,
I  p lonów  i głogów,
Przy dźw ięku ogarów,
I  rusznic i  rogów;

Na koniu, co w  czwale 
Sokoli ma lot,
I z bronią, co w  strzale 
Huczniejsza nad grzmot:

Dalejże, dalejże z tropu w  trop, dalejże itp.
Z tropu w  trop, hop! hop!

W eso ły ja k  dziecko,
Jak zbójca k rw i chciwy,
Odważnie, zdradziecko,
Bój zaczął m yśliw y.
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355 Czy palnie na smugi,
Czy w  górę do chmur, 
Tam k rw i p łyną strugi, 
Stąd leci grad piór.

Dalejże, dalejże itp.

360 K to żubra w yw iedzie 
Z ostępu za rogi?
K to  ku d ły  niedźwiedzie 
Podesłał pod nogi?

H e j! lasy i n iw y,
365 O zw ijc ie  się w  chór!...

Za trąb ił m yśliw y,
K ró l lasów i gór.

Dalejże, dalejże itp.

Czyj dowcip gnał rojem  
370 Lataczów do sideł?

K to  wstępnym w zią ł bojem 
Sztandary ich skrzydeł?

H ej! w ia try , w  bu rz liw y  
O zw ijc ie  się chór!...

375 W ys trze lił m yśliw y,
K ró l w ia tró w  i  chmur.

Dalejże, dalejże itp.
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• GUSTAW

Spolowałem piosenkę! —  nie będą się
gniewać

M yś liw i, że do domu wracam bez zw ierzyny; 
380 Jak ty lko  wrócę, zaraz muszę im  zaśpiewać. 

Lecz gdzież zaszedłem? N igdzie śladu ni
drożyny.

Hola! Jak w  kn ie i głucho —  n i trąby, n i
strzału.

Zbłądziłem —  otóż skutek wieszczego zapału: 
Goniąc muzę, wyszedłem z obławy. —  M róz

ciśnie.
385 Trzeba ogień nałożyć; gdy św iatło zabłyśnie, 

Nuż ja k i spółtowarzysz z m yśliw e j czeladzi 
Błądzi ja k  ja, ten ogień razem nas sprowadzi, 
Łacniej drogę znajdziemy. O mój przyjacie lu, 
Takich ja k  ty  m yśliw ych  nie znalazłbyś

w ie lu .
390 O ni z lasu nie zw y k li spoglądać w  obłoki, 

Ogarami na piękne polować w idoki:
Z jednym  zawsze zamiarem i z jedyną żądzą 
Na ziemi tropią zdobycz —  tym  lepiej, nie

błądzą.
Pewnie już z rzeźwym sercem i spoconym

czołem
395 Dzienna zabawę kończą za biesiadnym stołem, 

Każdy ch lubi się z przeszłych lub przyszłych
zdobyczy,

Każdy swe trafne strzały, cudze pudła liczy, 
Żartu ją  z siebie głośno lub  szepcą do ucha, 
W szyscy mówią, a jeden stary ojciec słucha; 

400 a  ’ ?śli się pod koniec up rzyk rzy ły  łow y,
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Natenczas do sąsiadek — uśmiechy,
rozm owy —  

Czasem strzelecka miłość —  wędrowna
ptaszyna,

Serce przelotem zwiedzi... tak m ija  godzina 
I tydzień, i rok przeszły. Tak byw ało  wczora, 

405 Tak jest dzisiaj i będzie każdego wieczora.

Szczęśliwi! —  A  ja  czemuż n ie jestem ja k  oni? 
W yjecha liśm y razem, cóż mię w  pole goni?... 
Ach, nie zabawy ścigam —  uciekam od nudy; 
N ie  rozkosze m yśliw skie  lubię —  ale trudy. 

410 Ze się myśl, a przynajm niej, że się miejsce
zmienia,

I  że tu n ik t mojego nie śledzi marzenia,
Łez pustych, które nie w iem  skąd w  oczach

. zaświecą, 
W estchnień bez celu, które  nie w iem  kędy

lecą —

N ie do sąsiadek pewnie! na w ia try , na gaje,
415 Ku marzeniom! —  M yś l dziwna! Zawsze mi

się zdaje,
Ze ktoś łzy  moje w idzi i  słyszy westchnienia, 
I  wiecznie około  mnie krąży na kształt

cienia...
Ileż razy w  dzień cichy szeleszczą na łące 

Jakoby n im fy  jak ie jś  stopki latające;
420 Spojrzę; chw ie ją  się k w ia ty  i podnoszą g łowy, 

Jakby z lekka trącone. —  N ieraz śród a lkow y 
Samotny książkę czytam; książka z rąk

wypadła,
Spojrzałem, i m ignęła naprzeciw zw ierciadła
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Lekka postać, szepnęła je j pow ietrzna szata. 
425 N ieraz dumałem, w  nocy, gdy się m yśl rozlata, 

W zdycham —  i coś westchnieniem dawało
znak życia. 

Serce b iło  i czułem drugie serca bicia,
Słowo nawet częstokroć, niewyraźnie, głucho, 
Jak tprzelot nocnej muszki pogłaska m i ucho!... 

4jl Zasnąłem we mgle jasnej, z góry i z daleka — 
Coś błyszczy, choć w idocznych kszta łtów  nie

oblekaj
I czuję promień oczu i uśmiech oblicza!
Gdzież jesteś, samotności córo tajemnicza! 

N iechaj się tw ó j duch uw ieńczy 
435 Choć marnym, n ik łym  ciałem;

O k ry j się choć rąbkiem  tęczy,
Lub jasnym źródła kryształem.
N iechaj tw o je j blask obsłony 
Długo, długo w  oczach stoi,
N iech tw ych  ust ra jsk im i tony 
Długo, długo słuch się poi!
Świeć m i słońca niech źrenica —
Olśnieć, marzyć tw o je  lica;
Piej, Syreno, w  lubych głosach 

444 Usnąć, marzyć o niebiosach.
Ach, gdzie cię szukać? Od ludzi ucieknę,
Ach, bądź ty  ze mną, świata się wyrzeknę.

M Y Ś L IW Y  CZARNY

Latasz, mój ptaszku, .za wysoko latasz,
A  czy znasz dzielność swoich skrzydełek?

450 Spojrzy na ziemię, którą  tak pomiatasz;
Co tam wabików , co tam sidełek!
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GUSTAW

Hola! słychać śpiewania... H e j! w szelki duch
żyw y!

O zw ij się, bracie, k to  jesteś?...

STRZELEC
[M yś liw y ]

Równej ja k  ty  ochoty, w iększej trochę’ mocy. 
455 Obadwa polu jem y; chociaż ty  w  poranki 

Jedziesz na świat, ja  ło w y  rozpoczynam
w  nocy;

- > T y  czyhasz na zwierzęta, a ja  —  na kochanki.

GUSTAW

N ie wiem, czy dobre miejsce wybrałeś na
1 łow y,

A le  nie chcę przeszkadzać, w ięc szczęśliwej
drogi.

STRZELEC

460 Hola, kolego, nie bądź tak i raptusowy.
Jestże to grubijaństw o albo skutek trwogi? 
P ierwej mię sam zawołał, a teraz ucieka.

GUSTAW  

Ja m ia łbym  ciebie wołać?

i  STRZELEC

Słyszał-em z daleka,
465 Żeś wołał. Kogo? Na co? N ie w iem  doskonale: 

Dosyć, że posłyszałem westchnienia i żale. 
Jestem ja k  ty  myśliwcem, byłem  kiedyś

młody.
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Znam w ięc twego rzemiosła i w ieku  przygody. 
Musisz coś' mieć na sercu, rozm ówm y się

szczerze!
470 Pewnie [cię] zabłąkało w  kn ie i jak ie  zwierzę? 

Bracie, ja  sam błądziłem, znam zwierzęta
różne,

Skrzydlate i piechotne, czworo- i dwonożne.
A  jeś li nic nie gonisz, pewno rad byś gonił?
Ej, czy cię w idok pustej to rby  nie zapłonił?

475 W styd  młodemu niczego dotąd nie zastrzelić? 
Przyznaj się —  ja  ci mogę w  potrzebie udzielić.

GUSTAW

Dzięki! — Od nieznajomych nie żądam
pomocy,

N ie zabieram przyjaźn i tak rych ło  i w  nocy;
I nie rozumiem, co twe słowa mają znaczyć.

STRZELEC

480 Jeżeliś n iepo ję tny, będę się tłumaczyć;
Jeżeli m i nie ufasz, będę szczerszy z tobą... 
W iedz naprzód, iż gdzie stąpisz, jest wszędzie'

nad tobą
Pewna istotą, k tó ra  z oczu cię [niel traci,
I że: chce ciebie w  ludzkie j naw iedzić postaci, 

485 Jeżeli to, coś przyrzekł, zachowasz
niezłomnie....

GUSTAW

Przebóg! co to ma znaczyć?... N ie  zbliżaj sie
się do mnie!





DZIADY
*

P O E M A
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D ZIAD Y

Jest to nazwisko uroczystości obchodzonej 
dotąd między pospólstwem w  w ie lu  powiatach 
L itw y, Prus i Kurland ii, na pam iątkę dziadów, 
czyli w  ogólności zm arłych przodków. Uroczy- 

5 stość ta początkiem swoim zasięga czasów po­
gańskich i zwała się niegdyś ucztą kozła, na 
k tó re j orzewodniczył Koźlarz, Huślar, Guślarz. 
razem kapłan i poeta (gęślarz). W  teraźn ie j­
szych czasach pospólstwo święci D ZIAD Y ta- 
jem nie w  kaplicach lub pustych domach n ie ­
daleko cmentarza. Zastawia się tam pospolicie 
uczta z rozmaitego jadła, trunków , owoców, 
i  w yw o łu ją  się dusze nieboszczyków. Godna 
uwagi, iż zwyczaj częstowania zm arłych zdaje 

15 się być w spólny w szystkim  ludom  pogańskim, 
w  dawnej G recji za czasów homerycznych, 
w  Skandynawii, na Wschodzie, i  dotąd po w y ­
spach Nowego Świata. DZIADY nasze mają to 
szczególnie, iż obrzędy pogańskie pomieszane' 

20 są z wyobrażeniam i re lig ii chrześcijańskiej, 
zwłaszcza iż Dzień Zaduszny przypada około 
czasu te j uroczystości. Pospólstwo rozumie, iż 
potrawami, napojami i śpiewami przynosi ulgę 
duszom czyscowym. Cel tak poważny święta, 

25 m iejsca samotne, czas nocny, obrzędy fanta­
styczne przem aw iały niegdyś sianie do m ojej
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im aginacji; słuchałem bajek, powieści i  p ie­
śni o nieboszczykach powracających z proś­
bami lub przestrogami; a we wszystkich zmyś- 

30 leniach poczwarnych można by ło  dostrzec pe­
wne dążenie moralne i  pewne nauki, gm in­
nym sposobem zmysłowie przedstawiane. Po- 
ema niniejsze przedstawi obrazy w  podob­
nym duchu, śpiewy zaś obrzędowe, gusła i in - 

35 kantacje są po w iększej części w iernie, a n ie­
k iedy dosłownie z gminnej poezji wzięte.
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U P I Ó R

Serce ustało, pierś już lodowata,
'Ścięły się usta i oczy zawarły;
Na świecie jeszcze, lecz już nie dla świata! 

Cóż to za człowiek? —  Umarły.

5 Patrz, duch nadziei życie mu nadaje, 
Gwiazda pamięci prom yków  użycza: 
U m arły wraca na młodości kra je  

Szukać lubego oblicza.

Pierś znowu tchnęła, lecz pierś lodowata, 
10 Usta i oczy stanęły otworem,

Na świecie znowu, ale nie dla świata; 
Czymże ten człowiek? —  Upiorem.

Ci, k tó rzy  b liże j cmentarza mieszkali, 
Wiedzą, że upiór ten co rok się budzi,

15 Na Dzień Zaduszny mogiłę odwali,
I dąży pomiędzy ludzi.

Aż gdy zadzwonią na niedzielę czwartą, 
W raca się nocą, opadły rta sile,
Z piersią skrwawioną, jakby dziś rozdartą, 

20 Usypia znowu w  mogile.

Pełno jest w ieści o nocnym człowieku, 
Żyją, co b y li na jego pogrzebie;
Słychać, iż zginął w  m łodocianym w ieku, 

Podobno zabił sam siebie.
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25 Teraz zapewne wieczne cierp i kary,
Bo smutnie jęczał i p łom ieniem buchał; 
N iedawno jeden zakrysty jan  stary 

Obaczył go i podsłuchał.

M ów i, iż upiór, skoro wyszedł z ziemi,
30 Oczy na gwiazdę poranną w yw róc ił; 

Załamał ręce i usty chłodnemi 
Takową skargę w yrzuc ił:

„Duchu przeklęty, po , co śród parowu 
N ieczułej ziemi ogień życia wzniecasz? 

35 Blasku przeklęty, zgasłeś i znowu,
Po co m i znowu przyświecasz?

0  spraw iedliw y, lecz straszny w yroku ! 
U jrzeć ją  znowu, poznać się, rozłączyć;
1 com ucierpiał, to cierpieć co roku,

40 I jakem  skończył, zakończyć!

Żebym cię znalazł, muszę m iędzy zgrają 
Błądzić, z długiego wyszedłszy ukryc ia ; 
Lecz nie dbam, ja k  m ię ludzie pow itają. 

W szystkiegom  doznał za życia.

45 K iedyś patrzyła, musiałem ja k  zbrodzień 
Odwracać oczy; słyszałem twe słowa, 
Słyszałem co dzień i musiałem co dzień 

M ilczeć jak  deska grobowa.

Śmieli się niegdyś przyjaciele, młodzi,
50 Zw a li tęsknotę dziwactwem, przesadą; 

Starszy ramieniem ściska i odchodzi,
Lub mądrą nudzi mię radą.
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Śmieszków i radców zarówno słuchałem, 
Choć i, sam może nie lepszy od drugich,

55 Sam bym  się gorszył zbytecznym zapałem, 
Lub śmiał się z żalów zbyt długich.

Ktoś inny myślał, że obrażam ciebie, 
Uwłaczam jego rodow ite j dumie;
Przecież ulegał grzeczności, potrzebie,

60 Udawał, że nie rozumie.

Lecz i ja  dumny, żem go równie zbadał.
Choć mię nie pyta, chociaż milczeć umiem? 
M ów iłem  gwałtem, a gdy odpowiadał, 

Udałem, że nie rozumiem.

65 A le, k to  nie mógł darować m i grzechu, 
Ledwie obelgę na ustach przytrzyma, 
Niechętne lica  gwałci do uśmiechu,

I  litość k łam ie oczyma;
Takiemu ty lko  nigdym  nie przebaczył,

70 Wszakżem skargami n igdy ust nie zmazał, 
A n im  pogardy w y m ó w ić  nie raczył,

K iedym  mu uśmiech okazał.

Tegoż dziś doznam, jeś li dziką postać 
Cudzemu św iatu ukażę spod cieni;

75 Jedni mię będą egzorcyzmem chłostać, 
D rudzy ucieka zdziwieni.

Ten duma śmieszy, ten litością  nudzi,
Inny  szyderskie oczy zechce krzyw ić .
Do iednej idąc, za cóż ty le  ludzi 

80 Muszę obrażać lub dziwić?
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Cóżkolw iek będzie, dawnym  pójdę torem: 
Szydercom litość, śmiech litościwemu. 
Tylko , o luba! ty lko  ty  z upiorem 

Pow itaj się po dawnemu.

85 Spojrzyj i przemów, daruj małą winę,
Że śmiem do ciebie raz jeszcze powrócić, 
Mara przeszłości, na jednę godzinę 

Obecne szczęście zakłócić.

W zrok tw ó j n a w yk ły  do świata i słońca, 
90 Może się trup ie j nie u lęknie  głowy,

I  może raczysz c ie rp liw ie  do końca 
Grobowej posłuchać mowy.

I  ścigać myśli, po przeszłych obrazach 
Błądzące, jako 'pasożytne ziele,

95 K tóre śród gmachu starego po głazach 
Rozpierzchłe gałązki ściele." .
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DZIADY
CZĘSC II

GUŚLARZ — STARZEC PIERW SZY Z  CHÓRU — 
CHÓR W IE Ś N IA KÓ W  I  W IE Ś N IA C ZE K  — K A P L IC A , 

WIECZÓR.
There are more things in  Heaven and Earth, 
Than are dream t of in  you r philosophy.

SHAKESPEARE
Są dziw y w  niebie i  na ziem i, o k tó rych  

ani śn iło  się waszym filozofom .

CHÓR

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie,
Co to będzie, co to będzie?

G UŚLARZ

Zam knijc ie  drzw i od kaplicy,
I stańcie dokoła trany;

5 Żadnej lampy, żadnej świecy,
W  oknach zawieście całuny.
N iech księżyca' jasność blada 
Szczelinami tu  n ie wpada.
T y lko  żwawo, ty lko  śmiało.

STARZEC

10 Jak kazałeś, tak się stało.



A D A M  M IC K IE W IC Z

CHÓR

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie?

GUŚLARZ

Czyscowe duszeczki!
W  ja k ie jko lw ie k  świata stronie; 
C zy li która  w  smole płonie,
C zy li marznie na dnie rzeczki,
C zyli dla dotkliwszej ka ry  
W  surowym  wszczepiona drewnie, 
Gdy ją  w  piecu gryzą żary,
I piszczy i płacze rzewnie;
Każda spieszcie" do gromady! 
Gromada niech się tu zbierze!
Oto obchodzimy Dziady!
Zstępujcie w  św ięty przybytek; 
Jest jałmużna, są pacierze,
I  jedzenie, i napitek.

CHÓR

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie?

GUŚLARZ

Podajcież m i garść kądzieli, 
Zapalam ją; w y  z pośpiechem, 
Skoro p łom yk w  góre strzeli, 
Pędźcie go lekk im  oddechem.
O tak, o tak, dalej, dalej.
N iech się na pow ietrzu spali.
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CHÓR-
35 Ciemno wszędzie, głucho wszędzip,

Co to będzie, co to będzie?

GUŚLARZ 
Naprzód w y  z le kk im i duchy, 

Coście śród tego padołu 
'C iem noty i  zawieruchy,

40 Nędzy, płaczu i mozołu,
Zabłysnęli i spłonęli,
Jako ta garstka kądzieli.
K to z was w ie trznym  błądzi szlakiem, 
W  niebieskie n ie wzlecia ł bramy,

45 Tego lekkim , jasnym znakiem, 
Przyzywamy, zaklinamy.

CHÓR
M ówcie, komu czego braknie,
K to  z was pragnie, k to  z was łaknie.

GUŚLARZ 

Patrzcie, ach, patrzcie do góry,
50 Cóż tam pod sklepieniem świeci?

Oto złocistym i p ió ry  
Trzepioce się dwoje dzieci.
Jak lis tek z lis tk iem  w  powiewie, 
Kręcą się pod cerkw i w ierzchołkiem ; 

55 Jak gołąbek z gołąbkiem na drzewie, 
Tak aniołek igra  z aniołkiem.

GUŚLARZ I  STARZEC 
Jak lis tek  z lis tk iem  w  powiew ie, 
Kręcą się pod cerkw i w ierzchołkiem ;
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Jak gołąbek z gołąbkiem na drzawie, 
60 Tak aniołek igra z aniołkiem.

A N IO Ł E K  
(do jednej z wieśniaczek)

Do mamy lecim, do mamy.
Cóż to, mamo, nie znasz Józia?
Ja to, Józio, ja  ten samy,
A  to siostra moja Rózia.

65 M y  teraz w  ra ju  latamy,
Tam nam lep ie j niz u mamy.
Patrz, jak ie  g łów k i w  promieniu,
Ubiór z ju trzenk i światełka,
A  na oboim ram ieniu 

70 Jak u m oty lków  skrzydełka.
W  ra ju  wszystkiego dostatek,
Co dzień, to inna zabawka:
Gdzie stąpim, w yp ływ a  trawka,
Gdzie dotkniem, rozkw ita  kw iatek.

75 Lecz choć wszystkiego dostatek, 
Dręczy nas nuda i trwoga.
Ach, mamo, dla tw oich dziatek 
Zamknięta do nieba droga!

CHÓR

Lecz choć wszystkiego dostatek,
So Dręczy ich nuda i trwoga.

Ach, mamo, dla tw o ich  dziatek 
Zamknięta do nieba droga!

G UŚLARZ

Czego potrzebujesz, duszeczko,
Żeby się dostać do nieba?

n
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85 Czy prosisz o chwałę Boga?
C zy-li o przysmaczek słodki?
Są tu  pączki, ciasta, mleczko,
I owoce, i jagódki.
Czego potrzebujesz, duszeczko,

90 Żeby się dostać do nieba?

A N IO ŁE K

N ic  nam, nic nam nie potrzeba. 
Zbytkiem  słodyczy na ziemi; 
Jesteśmy nieszczęśliwemi.
Ach, ja  w  mojem życiu całem 

95 N ic gorzkiego nie doznałem. 
Pieszczoty, łako tk i, swawole,
A  co robię, wszystko caca. 
Śpiewać, skakać, w ybiec w  pole, 
Urwać k w ia tk i dla Rozalki;

100 Oto by ła  m oja praca,
A  je j praca stroić la lk i. 
P rzyla tu jem y .na Dziady,
N ie  dla m odłów i biesiady, 
N iepotrzebna msza ofiarna;

105 N ie o pączki, mleczka, chrusty, 
Prosim .gorczycy dwa ziarna;
A  ta usługa tak marna 
Stanie za wszystkie odpusty.

Bo słuchajcie i zważcie u siebie, 
110 Że według bożego rozkazu;

K to nie doznał goryczy n i razu, 
Ten nie 'dozna słodyczy w  niebie.
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CHÓR

Bo słuchajm y i zważmy u siebie, 
Że według bożego rozkazu:

115 K to nie doznał goryczy n i razu, 
Ten nie dozna słodyczy w  niebie.

GUŚLARZ

A n io łku ! duszeczko!
Czego chciałeś, macie obie.
To ziarneczjto, to ziameczko,

120 Teraz z Bogiem idźcie sobie.
A  k to  prośby nie posłucha,

.W  im ie Ojca, Syna, Ducha. 
W idzic ie  Pański krzyż?
N ie chcecie jadła, napoju,

125 Zostawcie nas w  pokoju;
A  kysz, a kysz!

CHÓR

A  kto  prośby nie posłucha,
W  im ie Ojca, Syna, Ducha. 
W idzic ie  Pański krzyż?

130 N ie chcecie jadła, napoju, 
Zostawcież nas w  pokoju;

A  kysz, a kysz!
(W idm o znika)

GUŚLARZ

Już straszna północ przybywa. 
Zam ykajcie drzw i na k łódk i;

135 Weźcie sm olny pęk łuczywa, 
Stawcie w  środku koc io ł wódki.
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A  gdy laską skiną z dala,
N iechaj się wódka zapala.
T y lko  żwawo, ty lko  śmiało.

STARZEC
140 Jużem gotów.

G UŚLARZ 

Daję hasło!

STARZEC 
Buchnęło, zawrzało 
I  zgasło.

CHÓR

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie?

G UŚLARZ
145 Dalej w y  z najcięższym duchem, 

Coście do tego padołu 
P rzykuci zbrodni łańcuchem 
Z ciałem i duszą po społu.
Choć zgon lepiankę rozkruszy,

150 Choć was anio ł śm ierci woła, 
Ż yw ot z cielesnej katuszy 
Dotąd wydrzeć się nie zdoła.
Jeżeli karę tak srogą '
Ludzie nieco zw oln ić mogą,

155 I  zbawić p iek ie lne j jamy,
K tóre j jesteście tak blisko;
Was wzywam y, zaklinam y 
Przez żyw io ł wasz, przez ognisko!



44 A D A M  M IC K IE W IC Z

CHÓR

M ówcie, komu czego braknie,
160 K to z was pragnie, k to  z was łaknie.

GŁOS 
(za oknem)

Hej, k ruk i, sowy, orlice!
O wy, przeklęte żarłoki!
Puście mnie tu  pod kaplicę,
Puście mnie choć na dwa krok i.

GUŚLARZ'

165 W szelki duch! jakaż potwora! j 
W idzic ie  w  oknie upiora?
Jak kość na polu, w yb lad ły ;
Patrzcie! patrzcie, jak ie  lice!
W  gębie dym i błyskawice,

170 Oczy na głowę w ysiad ły,
Świecą ja k  węgle w  popiele.
W łos rozczochrany na czele.
A  ja k  suchy snop ciern iowy,
Płonąc m iotłę  ognia ciska,- 

175 Tak od potępieńca g łow y
Z trzaskiem sypią się iskrzyska.

G UŚLARZ I  STARZEC

A  ja k  suchy snop ciern iowy,
Płonąc m iotłę ognia ciska,

180 Tak od potępieńca g łow y
Z trzaskiem sypią się iskrzyska.
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W ID M O  
(zza pkna)

Dzieci! nie znacie mnie, dzieci? 
Przypatrzcie się ty lk o  z bliska, 
Przypom nijcie ty lko  sobie!
Ja nieboszczyk pan wasz, dzieci!

185 W szak to m oja by ła  wioska.
Dziś ledwo rok  m ija  trzeci,
Jak mnie złożyliście w  grobie.
Ach, zbyt ciężka ręka boska!
Jestem w  złego ducha mocy,

190 Okropne cierpię męczarnie.
Kędy noc ziemię ogarnie,
Tam idę, szukając nocy,
A  uciekając od słońca,
Tak pędzę żyw ot tułaczy,

195 A  nie znajdę błędom końca.
W iecznych głodów jestem pastwą,*)
A  któż mię nakarm ić raczy?
Szarpie mię żarłoczne ptastwo;
A  któż będzie mój obrońca?

2C0 N ie masz, nie masz mękom końca!

CHÓR
Szarpie go żarłoczne ptastwo,
A  któż mu będzie obrońca?
N ie  masz, nie masz -mękom końca!

g u ś l a r z

Czegóż potrzeba dla duszy,
205 A by  uniknąć katuszy?

Czy prosisz o chwalę nieba?
Czy o poświęcone gody?
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Jest dostatkiem mleka, chleba,
Są owoce i jagody.

210 Mów, czego trzeba dla duszy, 
A b y  się dostać do nieba?

W ID M O
Do nieba?... bluźnisz daremnie...
O nie! Ja nie chcę do nieba;
Ja ty lko  chcę, żeby ze mnie 

215 Prędzej się dusza w yw lekła . 
Stokroć wolę pójść do piekła, 
W szystkie m ęki zniosę snadnie; 
W olę jęczeć w  p iekle  na dnie,

A  N iż z duchami nieczystemi 
220 Błąkać się wiecznie po ziemi, 

W idzieć dawnych uciech ślady, 
Pam iątki dawnej szkarady;
Od wschodu aż do zachodu 
Umierać z pragnienia, z głodu, 

225 I karm ić drapieżne ptaki.
Lecz niestety! w y ro k  taki,
Że dopóty w  ciele muszę 
Potępioną w łóczyć duszę,
N im  kto  z was, poddani moi,

‘ 230 Pożyw i mię i napoi.
Ach, ja k  mnie pragnienie pali! 

G dyby mała w ody m iarka!
Ach, gdybyście mnie podali, 
Choćby dwa pszenicy ziarka!

CHOR
235 Ach, ja k  go pragnienie pali! 

G dyby mała w ody m iarka!
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Ach, gdybyśm y mu podali,
Choćby dwa pszenicy ziarka!

CHÓR PTAK Ó W  NOCNYCH 
Darmo żebrze, darmo płacze:

240 M y  tu  czarnym korowodem,
Sowy, k ru k i i  puchacze,
Niegdyś, panku, sługi twoje,
Któreś ty  pom orzył głodem,
Z jem y pokarmy, w yp ijem  napoje,

245 Hej, sowy, puchacze, k ru k i! 
Szponami, k rzyw ym i dzioby 
Szarpajmv jad ło  na sztuki! 
Chociażbyś trzym ał już w  gębie,
I tam ja  szponą zagłębię;

250 Dostanę aż do wątroby.
N ie  znałeś J itośc i, panie!

Hej, sowy, puchacze, k ru k i!
TJrriy  n ie znaimy^ litości:
Śzarpajmy jad ło  na sztuki,

255 a  k iedy jad ła  nie stanie,
Śzarpajmy ciało na sztuki,
N iechaj nagie świecą kości!

ŁyR U K
N ie lubisz umierać z głodu!
A  pomnisz, ja k  raz w  jesieni 

260 Wszedłem do twego ogrodu?
Gruszka dojrzewa, jab łko  się czerv 
T rzy dni n ic nie m iałem w  ustach, 
Otrząsnąłem jab łek k ilka .
Lecz ogrodnik, sk ry ty  w  chrustach, 

265 Zaraz narob ił hałasu,
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I poszczuł psami ja k  w ilka.
N ie przeskoczyłem tarasu, o\
EJopędziła mię obława;
Przed panem toczy się sprawa,

270 o  cóż? o owoce z lasu,
Które na wspólną wygodę 
Bóg dał ja k  ogień i wodę.
A le  pan gniew ny zawoła:
„Potrzeba dać p rzykład  grozy."

275 Zbiegł się lud  z całego sioła, 
Przywiązano mię do sochy,
Zbito dziesięć pęków łozy.
Każdą kość, ja k  z kłosa żyto,
Jak od suchych strąków grochy,

280 Od skóry m ojej odbito!
N ie znałeś litości, panie!

-  CHÓR PTA KÓ W

Hej, sowy, puchacze, k ru k i!
I m y nie znajm y litośc i!
Śzarpajmy jad ło  na sztuki;

285 A  k iedy  jad ła  nie stanie,
Śzarpajmy ciało na sztuki,
N iechaj nagie świecą kości!

SOWA
Nie lubisz umierać z głodu! -y_ 
Pomnisz, ja k  w  k ucy ją  samą, i 

290 Pośród najtęższego chłodu,
Stałam z dziecięciem pód bramą. 
Panie! woła łam  ze łzami,
Z litu j się nad sierotami!
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Mąż mój już na tam tym  świecie. 
Córkę zabrałeś do dwora,
M atka w  chacie leży chora,
Przy piersiach maleńkie dziecię.
Panie, daj nam zapomogę,
Bo dalej w yżyć nie mogę!

A le  ty , panie, bez duszy!
H u la jąc w  pianej ochocie,
Przewalając się po złocie. __
H a jdukow i rzekłeś z cicha: 
t,Kto tam gościom trąb i w  uszy? 
W ypędź żebraczkę do licha." 
Posłuchał ha jduk niecnota,
Za w łosy w y w le k ł za wrota! 
W epchnął mię z dzieckiem do śniegu! 
Zbita i przeziębia srodze,
N ie  mogłam znaleźć noclegu; 
Zmarzłam z dziecięciem na drodze. 
N ie  znałeś litości, panie!

CHÓR P TAKÓ W

Hej, sowy, puchacze, k ru k i!
I  m y nie znajm y litości!
Śzarpajmy jadło na sztuki,
A  k iedy  jadła nie stanie,
Śzarpajmy ciało na sztuki,
N iechaj nagie świecą kości!

W ID M O
N ie ma, nie ma dla mnie rady!
Darmo podajesz talerze,
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Co dasz, to  ptastwo zabierze.
N ie dla mnie, nie dla mnie Dziady! 
j Tak, muszę dręczyć się w ie k  wiekiem, 
Spraw iedliwe zrządzenia boże!

325 :Bo kto nie b y ł n i razu człowiekiem, t. 
jie m u  człow iek nic nie pomoże. 11

CHÓR

Tak, musisz dręczyć się w iek w iekiem , , 
Spraw iedliwe zrządzenia boże!
Bo kto  nie b y ł n i razu człowiekiem,

330 Temu człow iek nic nie pomoże.

G U ŚLAR Z
•

Gdy nic tobie nie pomoże, 
Idźże sobie precz, nieboże.
A  k to  prośby nie posłucha,
W  im ie Ojca, Syna, Ducha. 

335 Czy w idzisz Pański krzyż? 
N ie  bierzesz jadła, napoju? 
Zostawże nas w  pokoju!

A  kysz, a kysz!

CHÓR

A  kto' prośby nie posłucha, 
340 W  im ie Ojca, Syna, Ducha. 

Czy w idzisz Pański krzyż? 
N ie bierzesz jadła, napoju? 
Zostawże nas w  poko ju !
. A  kysz, a kysz!

(W idmo znika.)
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G UŚLARZ

340 Podajcie mi, przyjaciele,
Ten w ianek na koniec laski.
Zapalam święcone ziele, ■
W  górę, dymy, w  górę, blaski!

CHÓR

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to  będzie, co to będzie?

GUŚLARZ'
Teraz w y, pośrednie duchy,
Coście u tego padołu 
C iem noty i zaw ieruchy 
Żyłyście  z ludźm i po społu;

00 Lecz od ludzkie j wolne skazy,
Żyłyście  nie nam, nie światu,

. Jako te cząbry i ślazy,
| N i z n ich owocu, n i kw iatu.

A n i się ukarm i zwierze,
A n i się człow iek ubierze.
Lecz w  wonne skręcone w ianki,
Na ścianie wiszą wysoko.
Tak wysoko, o ziemianki,

36_ Była wasza pierś i oko!
K tóra dotąd czystym skrzydłem  

N iebieskie j nie przeszła bramy,
Was tym  św iatłem  i kadzidłem 
Zapraszamy, zaklinamy.

CHÓR
Mówcie, kom u czego braknie,
Kto z was pragnie, kto z was łaknie.
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GUŚLARZ

A  toż czy obraz Bogarodzicy,
C zyli anielska postać?
Jak lekk im  rzutem obręczą 
Po obłokach zbiega tęcza,

375 By z jeziora w ody dostać;
Tak ona świeci w  kaplicy.
Do nóg biała spływa szata,
W łos z w ie trzykam i swawoli,
Po jagodach uśmiech lata,

380 A le  w  oczach łza niedoli.

STARZEC I  GUŚLARZ.

Do nóg b ia ła  spływa szata,
W łos z w ie trzykam i swawoli,
Po jagodach uśmiech lata,
A le  w  oczach łza niedoli.

GUŚLARZ I D ZIEW CZYNA

G U ŚLAR Z

385 Na g łow ie ma kraśny wianek,
W  ręku zie lony badylek,
A  przed n ią b ieży baranek,
A  nad nią leci m otylek.
Na baranka bez ustanku 

390 W oła; baś, baś, mój baranku,
Baranek zawsze z daleka:
M o ty lka  rózeczką goni,
I  już, już trzym a go w  dłoni, 
M o ty le k  zawsze ucieka.

' / -  ------------------
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D ZIEW C ZYN A

395 Na głow ie mam kraśny wianek, 
W  ręku zie lony badylek,
Przede mną bieży baranek,
Nade mną leci m otylek.
Na baranka bez ustanku 

400 W ołam: baś, baś, mój baranku, 
Baranek zawsze z daleka: 
M o ty lka  rózeczką gonię,
I  już, już chwytam  go w  dłonie; 
M o ty le k  zawsze ucieka.

D ZIEW C ZYN A

405 Tu niegdyś w  w iosny poranki 
Najp iękniejsza z tego sioła, ' 
Zosia, pasając baranki,
Skacze i śpiewa wesoła.

La la  la la.

Oleś za gołąbków parę 
4io Chciał raz pocałować w  usta-, 

Lecz i prośbę, i ofiarę 
W yśm iała  dziewczyna_pusta.

La la la la.

Józio dał wstążkę pasterce, 
Antoś oddał swoje serce;

415 Lecz i  z Józia, i z Antosia 
Śmieje się pierzch liw a  Zosia.

La la la la.

ty
*4 vv

Tak, Zosią byłam, dziewczyną z te j w ioski, 
Im ię moje u was głośne,
Ze chociaż piękna, nie chciałam zamęscia, y
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420 \ t dziewiętnastą przeigrawszy wiosnę, 
.Umarłam nie znając troski 
(An i prawdziwego szczęścia.
Żyłam  na ś.wiecie; lecz, ach! nie dla świata! 

h M yś l moja nazbyt skrzydlata,
425 N igdy  na ziemskiej nie spoczęła błoni.

Za lekk im  zefirk iem  goni,
Za muszką, za kraśnym  wiankiem,
Za m otylkiem , za barankiem;
A le  n igdy za kochankiem.

430 pieśni i  fle tów  słuchałam rada:
Często, k iedy sama pasę,
Do tych  pasterzy goniłam stada,
K tórzy mą w ie lb ili krasę;
Lecz żadnego nie kochałam.

435 Za to po śmierci nie wiem, co się ze mną
dzieje,-

N ieznajom ym  ogniem pałam;
Choć sobie igram  do w oli,
Latem, gdzie w ie trzyk  zawieje,
N ic  mię nie smuci, n ic mię nie boli,

440 Jakie chcę, w yrabiam  cuda.
Przędę sobie z tęczy rąbki,
Z przezroczystych łeź poranku 
Tworzę m oty lk i, gołąbki.
Przecież nie w iem, skąd ta nuda:

445 W yglądam  kogoś za każdym szelestem,
Ach, i zawsze sama jestem!
Przykro mi, że bez ustanku 
W ia tr mną ja k  p iórkiem  pomiata,
N ie wiem, czy jestem z tego, czy z tamtego

świata.
.450 Gdzie się przybliżam, zaraz w ia tr oddali,
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Pędzi w  górę, w  dół, z ukosa:
Tak pośród p ie rzch liw e j fa li 
W ieczną przelatując drogę,
A n i wzbić się pod niebiosa,

455 A n i ziemi dotknąć nie mogę.

CHÓR

Tak pośród p ie rzch liw e j fa li 
Przez wieczne lecąc bezdroże,
A n i wzbić się pod niebiosa,
A n i dotknąć ziemi nie może.

GUŚLARZ

460 Czego potrzebujesz, duszeczko,
Żeby się dostać do nieba?
Czy prosisz o chwałę Boga,
C zy-li o przysmaczek słodki?
Są tu  pączki, ciasta, mleczko,

465 I  owoce, i  jagódki.
Czego potrzebujesz, duszeczko,
Żeby się dostać do nieba?

D ZIEW C ZYN A

N ic  mnie, n ic  mnie nie potrzeba! 
N iechaj podbiegą młodzieńce,

470 N iech mię pochwycą za ręce, 
N iechaj przyciągną do ziemi,
N iech poigram chw ilkę  z niemi.

Bo słuchajcie i  zważcie u  siebie, 
Że według bożego rozkazu: (i

475 Kto nie dotknął ziemi n i razu,
Ten n igdy nie może być w  niebie.

1
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CHÓR
Bo słuchajm y i zważmy u siebie,
Ze według bożego rozkazu:

480 Kto nie dotknął ziemi n i razu,
Ten n igdy nie może być w  niebie.

GUŚLARZ 
(do k ilk u  w ieśniaków) ' y

Darmo bieżycie; to są marne cienie, 
Darmo rączki ściąga biedna,
W raz ją  spędzi w ia tru  tchnienie.
Lecz nie płacz, piękna dziewico!

435 Oto przed m o ją  źrenicą 
O dkryto  przyszłe w yrok i:
Jeszcze musisz sama jedna 
Latać z w ia trem  przez dwa roki,
A  potem staniesz za niebieskim  progiem. 

490 Dziś m odlitw a nic nie zjedna.
Lećże sobie z Panem Bogiem.
A  k to  prośby nie posłucha,
W  im ie Ojca, Syna, Ducha!
Czy w idzisz Pański krzyż? \

495 N ie  chciałaś jadła, napoju?
Zostawże nas w  pokoju.

A  kysz, a kysz!
CHÓR

A  kto  prośby nie posłucha,
W  im ie Ojca, Syna, Ducha.

500 Czy widzisz Pański krzyż?
N ie chciałaś jadła, napoju?
Zostawże nas w  pokoju.

A  kysz, a kysz!
(Dziewczyna znika.)



D Z IA D Y  W IL .-K O W . — CZĘŚC I I 57

GUŚLARZ 
Teraz wszystkie dusze razem,

305 W szystkie i każdą z osobna,
Ostatnim wołam  rozkazem!
Dla was ta biesiada drobna;
Garście maku, soczewicy 
Rzucam w  każdy róg kaplicy.

CHÓR
510 Bierzcie, czego k tó re j braknie, 

K tóra pragnie, k tó ra  łaknie.

GUŚLARZ 
Czas odemknąć drzw i kap licy. 
Zapalcie lam py i świecy.
Przeszła północ, kogut pieje,

515 Skończona straszna ofiara,
Czas przypomnieć o jców  dzieje. 

Stójcie...
CHÓR

Cóż to?
G UŚLARZ 

Jeszcze mara!

CHÓR

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie?

GUŚLARZ
(do jednej z wieśniaczek)

520 Pasterko, ot tam w  żałobie...
Wstań, bo czy m i się wydaje,
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Czy ty  usiadłaś na grobie?
D zia tki! patrzajcie, d la Boga!
Wszak to zapada podłoga 
I  blade w idm o powstaje;
Zwraca stopy ku  pasterce,
Białe lice  i obsłony,
Jako śnieg po now ym  roku.
W zrok dz ik i i zasępiony 
U top ił całkiem  w  je j oku.
Patrzcie, ach, patrzcie na serce! 
Jaka to pąsowa pręga,
Tak ja kb y  pąsowa wstęga,
A lbo  ja k  sznurkiem korale,
Od piersi aż do nóg sięga.
Co to jest, n ie zgadnę wcale! 
Pokazał ręką na serce,
Lecz nic n ie m ów i pasterce.

CHÓR

Co to jest, nie zgadniem wcale! 
Pokazał ręką na serce,
Lecz n ic , nie m ów i pasterce.

GUŚLARZ

Czego potrzebujesz, duchu młody? 
Czy prosisz o chwałę nieba?
C zyli o święcone gody?
Jest dostatkiem mleka, chleba,
Są owoce i jagody.
Czego potrzebujesz, duchu młody, 
Żeby się dostać do nieba?

(W idm o milczy.)
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550

CHÓR
Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to  będzie?

GUŚLARZ
Odpowiadaj, maro blada!
Cóż to, n ic nie odpowiada?

A CHÓR
Cóż to, n ic  nie odpowiada?

GUŚLARZ 
Gdy gardzisz mszą i pierogiem,

555 Idżże sobie z Panem Bogiem;
A  kto  prośby nie posłucha,
W  im ie Ojca, Syna, Ducha!
Czy w idzisz Pański krzyż?
N ie chciałeś jadła, napoju?
Zostawże nas w  pokoju.

A  kysz, a kysz!
(W idmo stoi.)

560

CHÓR
A  kto  prośby nie posłucha, 
W  im ie Ojca, Syna, Ducha! 
Czy w idzisz Pański krzyż? 
N ie  chciałeś jadła, napoju? 
Zostawże nas w  pokoju. /  

A  kysz, a kysz!

GUŚLARZ
Przebóg! cóż to za szkarada? 
N ie odchodzi i nie gada!
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CHÓR

570 N ie odchodzi i  nie gada!

GUŚLARZ

Duszo przeklęta czy błoga 
Opuszczaj święte obrzędy!
Oto roztwarta podłoga,
Kędy wszedłeś, wychodź tędy. 

575 Bo cię przeklnę w  im ie Boga.
(po pauzie)

Precz stąd na lasy, na rzeki,
I zgiń, przepadnij na w iek i!

(W idm o stoi.) 
Przebóg! Cóż to za szkarada?
I m ilczy, i  nie przepada!

CHÓR

580 I m ilczy, i nie przepada!

GUŚLARZ

Darmo proszę, darmo gromię, 
On się przeklęctwa nie boi. 
Dajcie krop id ło  z ołtarza...
N ie pomaga i krop id ło!

585 Bo utrapione straszydło 
• Jak stanęło, tak i stoi,

Niemo, głucho, nieruchomie, 
Jak kamień pośród cmentarza.

CHÓR

Bo utrapione straszydło 
590 Jak stanęło, tak i stoi,
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Niemo, głucho, nieruchomie,
Jak kamień pośród cmentarza. 
Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie?

GUŚLARZ

To jest nad rozum człowieczy! 
Pasterko! znasz tę osobę?
W  tym  są jakieś straszne rzeczy.
Po k im  ty  nosisz żałobę?
W szak mąż i rodzina zdrowa? •
Cóż to! nie mówisz i słowa?
Spojrzyj, odezwij się przecię!
Czyś ty  martwa, moje dziecię? 
Czegóż uśmiechasz się? czego?
Co w  n im  widzisz wesołego?

CHÓR
Czegóż uśmiechasz się? czegp?
Co w  n im  w idzisz wesołego?

GUŚLARZ

Daj mnie stułę i gromnicę,
Zapalę, jeszcze poświęcę...
Próżno palę, próżno święcę,
N ie  znika przeklęta dusza.
W eźcie pasterkę pod ręce, 
W yprowadźcie za kaplicę. Q, 
Czegóż oglądasz się? czego?
Co w  n im  w idzisz powabnego?

CHÓR
Czegóż oglądasz się? czego?
Co w  n im  widzisz powabnego?
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GUŚLARZ

Przebóg, w idm o k roku  rusza!
Gdzie m y z nią, on za nią wszędzie... 
Co to będzie, co to będzie?

CHÓR

620 Gd.de m y z nią, on za n ią  wszędzie. 
Co to będzie, co to  będzie?

C

\
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DZIADY
CZĘŚĆ IV

M IE S Z K A N IE  KSIĘD ZA. STÓŁ N A K R Y T Y  T Y LK O  
CO PO W IECZERZY. —  K S IĄ D Z  —  P U S T E LN IK  — 
D ZIEC I. — D W IE  ŚW IECY N A  STOLE. —  L A M P A  
PRZED OBRAZEM  NAJŚW IĘTSZEJ P A N N Y M A R II.

— n a  Śc i a n i e  z e g a r  b i j ą c y .

Ich  hob alle m iirbe  Leichenschleier auf, die 
in  Sargen lagen — ich en tfem te  den e r- 
habenen Trost der Ergebung, bloss um  m ir 
im m er fo r t zu sagen: „ach, so w a r es ja  
n ich t! — Tausend Freuden sind au f ewig 
nachgeworfen in  G riifte  und stehst a lle in  h ie r 
und uberrechnest sie!”  D iir ft ig e r ! D iir f -  
tige r! Schlage n ich t das ganze zerrissene 
Buch der Vergangenheit auf!... B is t du noch 
n ich t tra u r ig  genug?

JE AN  P A U L

K S IĄ D Z  
Dzieci, w staw ajm y od stola!

Teraz, po powszednim chlebie,
K lękn ijc ie  przy mnie dokoła,
Podziękujm y O jcu w  niebie.
Dzień dzisiejszy Kościół święci 
Za tych spółchrześcijan dusze,
K tórzy spomiędzy nas wzięci
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Czyscowe cierpią katusze.
Za n ich o fia ru jm y Bogu.

(Rozkłada książką.)
10 Oto stosowna nauka.

D ZIE C I
(Czytają.)

„Onego czasu...”

K S IĄ D Z  

Kto tam? kto tam stuka? 
(Puste ln ik wchodzi ubrany dziwacznie.)

D Z IE C I
Jezus, M ary ja !

K S IĄ D Z  

Któż to  jest na progu? 
(zmieszany)

Ktoś ty  taki?... po co?... na co?

• D Z IEC I

Ach, trup, trup! upiór, ladaco!
15 W  im ie Ojca!... zgiń, przepadaj!

KSIĄDZ'

Ktoś ty, bracie? odpowiadaj.

P U S TE LN IK  
(powolnie i  smutnie) 

Trup... trup!... tak jest, moje dziecie.

4
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D ZIE C I
Trup... trup... ach! ach! N ie  bierz tata!

P U S TE LN IK  
Umarły!... o nie! ty lko  um arły dla świata!

20 Jestem pustelnTkUćzy mnie rozumiecie?

K S IĄ D Z
Skąd przychodzisz tak nierano?

Kto jesteś? jak ie  twe miano?
K iedy się tobie przypatru ję  z bliska,
Zdaje się, że cię kiedyś w idzia łem  w  tej

stronie.
25 Powiedz, mój bracie, jakiegoś ty  rodu?

P U S T E LN IK

O tak! tak, byłem  tutaj... o, dawno!
V za młodu!

Przed śmiercią!... będzie trzy  lata!
Lecz co tobie do mego rodu i nazwiska?
Gdy dzwonią po umarłym , dziad stoi przy

dzwonie;
30 Pytają ludzie, k to  zeszedł ze świata?

(udając dziada)
„A  na co ta ciekawość? zmów ty lk o  pacierze.”  
Otóż ja  także um arły  dla świata.
Na co tobie ciekawość, zmów ty lk o  pacierze. 
Nazw iska,'

(Patrzy na zegar.)

jeszcze rano... powiedzieć nie mogę: 
35 Idę z daleka, nie wiem, z p iek ła  czy li z raju,

I dążę do tegoż kraju.-
M ó j księże, pokaż, jeś li wiesz, drogę!
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K S IĄ D Z  
(łagodnie, z uśmiechem)

Dróg śm ierci pokazywać nie chcia łbym
nikomu.

(poufale)
M y, księża, ty lko  błędne prostu jem y ścieżki.

PU S TELN IK  
(z żalem)

Inn i błądzą, ksiądz w  małym, ale w łasnym
domu,

Czy to na w ie lk im  świecie pokó j lub
zamieszki,

Czy gdzie naród upada, czy kochanek ginie,
0  nic nie dbasz, usiadłszy z dziećmi przy

kominie.
A  ja  się męczę, w  słotnej, w  ciemnej porze! 
Słyszysz, ja k i szturm na dworze?
Czy w idzisz łyskanie  gromu?

(Ogląda się.)
Błogosławione życie, w  małym, w łasnym

domu!
(Śpiewa.)

Kto m iłości nie zna, ten żyje szczęśliwy!
1 noc ma spokojną, i dzień n ie tęskliw y.*

W  cichym, w łasnym  domu!
, (Śpiewa.)

Z pałaców, sterczących dum nie**
Znijdź, piękna, do m ojej chatki; ' 
Znajdziesz u mnie świeże kw ia tk i,
Czułe serce znajdziesz u mnie.

* Pieśń gminna.
** Z Szyllera.
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W idzisz ptasząt zalecanki,
Słyszysz srebrny szmer strumyka;
D la kochanka i kochanki 
Dosyć domku pustelnika.

K S IĄ D Z

K iedy tak chwalisz mój dom i kom inek; 
Patrz, oto ogień służąca nakłada,
Siądź i pogrzej się; tobie potrzebny spoczynek.

P U S TE LN IK

Pogrzej się! dobra, księże, arcyprzednia rada! 
(Śpiewa pokazując na piersi.)

N ie  wiesz, ja k i tu  żar płonie,
M im o deszczu, mimo chłodu,
Zawsze płonie!
N ieraz chwytam  śniegu, lodu,
Na gorącym cisnę łonie;
I  śnieg tonie, i lód  tonie,
Z p iersi moich para bucha,
Ogień płonie!
S topiłby kruszce i głazy,
Gorszy niż ten tysiąc razy,

(pokazując kom inek)
M ilio n  razy!
I  śnieg tonie, i  lód  tonie,
Z piersi moich para bucha,
Ogień płonie!

KSIĄD Z'
(na stronie)

Ja swoje, a on swoje; —  n ie w idzi, nie słucha.
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(do Pustelnika)
Jednak do n itk i przemoczony wszystek, 
Zbladłeś, przeziąbłeś strasznie, drżysz jak

listek.
K toko lw iek jesteś, długą przejść musiałeś

drogę.
P U S TELN IK

Kto jestem?... jeszcze rano... powiedzieć nie
mogę.

Idę z daleka, nie wiem, z p iekła  czy li z raju, 
A  dążę do tegoż kra ju.
Tymczasem małą dam tobie przestrogę.

K S IĄ D Z  
(na stronie)

Trzeba z nim, widzę, innego sposobu.

P U S TELN IK
Pokaż... wszak dobrze wiesz do śmierci drogę? 

K S IĄ D Z
Dobrze, gotowem na wszelkie usługi,
Lecz od twojego w ieku  aż do grobu — 
Gościniec jest arcydługi.

P U S TE LN IK  
(z pomieszaniem i sm utnie sam do siebie)

Ach, tak prędko przebiegłem gościniec tak
długi!

K S IĄ D Z
Dlatego jesteś znużony i chory.
Posil się; wraz przyniosę jad ło  i napoje.
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P U S TELN IK  
(z obłąkaniem)

A  potem pójdziem?

K SIĄ D Z
(z uśmiechem)
Zróbm y na drogę przybory.

Czy dobrze?
P U S TELN IK  

(z roztargnieniem  i  nieuwagą)
Dobrze.

K S IĄ D Z  
Chodźcie, dzieci moje!

95 O to mamy w  domu gościa;
N im  ja  powrócę, bawcie jegomościa.

(Odchodzi.)

D ZIEC IĘ
(oglądając)

Czemu waspan tak jesteś dziwacznie ubranyt 
Jak strach albo rozbójnik, co to m ówią

w  bajce,
Z różnych kaw a łków  sukmany,

100 Na skroniach trawa i liście,
W yta rte  płótno, p rzy p ięknej kitajce?

(Postrzega sztylet, Puste ln ik chowa.)
Jaka to na sznurku blacha? \  .
Różne paciorki, wstążek okrajce?

Cha cha cha cha!
105 Dalibóg, waspan wyglądasz na stracha!

Cha cha cha cha!
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P U S TELN IK  
(Z ryw a się i  ja kby  przypom ina się.)

0  dziatki, w y  się ze mnie śmiać nie
pow inniście! 

Słuchajcie, znałem pewną kobietę za młodu, 
Tak ja k  ja  nieszczęśliwą, z takiego powodu! 

110 M ia ła  takąż sukienkę i na g łow ie liście.
Gdy weszła do wsi, cała wieś nawałem, 
Urągając się z je j biedy,
Pędzi, śmieje się, w ykrzyka,
Podrzyźnia, palcem w y tyka :

115 Ja się raz ty lko , raz ty lk o  zaśmiałem!
K to wie, je ś li nie za to?... Słuszne sądy Boże! 
Lecz któż mógł przewidzieć w tedy,
Że ja  podobną sukienkę włożę?
Ja byłem  tak i szczęśliwy!

(Śpiewa.)
120 K to m iłości n ie zna* ten żyje szczęśliwy,

1 noc spokojną, i dzień n ie tęskliw y.
(Ksiądz przychodzi z w inem  i  talerzem.)

P U S TELN IK  
(z wymuszoną wesołością)

Księże, a lubisz ty  smutne piosenki?
K S IĄ D Z

Nasłuchałem się ich w  życiu  dosyć, Bogu dzięki! 
Lecz nie traćm y nadziei, po smutkach wesele.

P U S TE LN IK
(Śpiewa.)

125 A  odjechać od n ie j nudno,
A  przyjechać do n ie j trudno!*

Prosta piosenka, ale dobrą m yśl zawiera!

* Z pieśni gminnej.
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K S IĄ D Z
No! potem o tym, teraz za jrzy jm y do misy.

P U S TE LN IK  
Prosta pieśń! O! w  romansach znajdziesz

lepszych w ie le! 
(z uśmiechem biorąc książki z szafy)

130 Księże, a znasz ty  żywr>t Heloisy?
Znasz ogień i łz y  Wertera?

(Śpiewa.)
Tylem  w ytrw a ł, ty le  wycierpia łem ,* 
Chyba śmiercią bole się ukoją;
Jeślim  p łochym  obraził zapałem,

135 Tę obrazę k rw ią  okupię moją.
(Dobywa sztylet.)

K S IĄ D Z
(W strzymuje.)

Co to ma znaczyć?... szalony, czy można? 
Odbierzcie mu żelazo, rozdejm ijc ie  pięście. 
Jesteś ty  chrześcijanin? taka m yśl bezbożna!
Znasz ty  Ewangeliją?

P U S TE LN IK
A  znasz ty  nieszczęście? 
(Chowa sztylet.)

140 A le  dobrze! nie trzeba chwytać się przed porą, 
(Patrzy na zegar.)

Skazówka na dziew iątej i trzy  świece gorą! 
(Śpiewa.)

Tylem  w ytrw a ł, ty le  wycierpia łem ,

* Z Getego.
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Chyba śmiercią bole się ukoją;
Jeślim płochym  obraził zapałem,

145 Tę obrazę k rw ią  okupię moją.

Za coś dla mnie ty le  ulubiona?
Za com z tw o im  spotkał się

wejrzeniem?
Jednąm w yb ra ł z, ty lu  dziewcząt grona,

I ta cudzym przykuta pierścieniem!

150 Ach, jeś li ty  Getego znasz w  oryginale,
G dyby przy tym  je j głosek i dźwięk

fortepianu!
A le  cóż? ty  o boskiej ty lko  myślisz chwale, 
Oddany twego ty lk o  powinnościom stanu.

(przerzucając książkę)

Wszakże lubisz książki świeckie?...
155 Ach, te to książki zbójeckie!

(Ciska książkę.)
Młodości m oje j niebo i to rtu ry !
One zw ichnęły osadę mych skrzydeł,
I w y łam a ły  do góry,
Ze już nie mogłem na dół skręcić lotu.

160 ‘Kochanek przez sen ty lk o  w idzianych
mamideł,

N ie  cierpiąc rzeczy ziemskich nudnego
obrotu,

Gardzący istotam i powszedniej natury, 
Szukałem, ach! szukałem te j boskiej kochanki. 
K tóre j na podsłonecznym nie byw ało świecie, 

165 K tórą ty lk o  na falach wyobraźnej p ianki 
W ydę ło  tchnienie zapału;
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A  żądza w  swoje własne przystro iła  kw iecie. 
Lecz gdy w  czasach tych  zimnych nie ma

ideału,
Przez teraźniejszość w  złote odleciałem w ieki, 

170 Bujałem po zmyślonym od poetów niebie, 
Goniąc i błądząc, w  błędach nieznużony

goniec;
Wreszcie, na próżno zbiegłszy k ra j daleki, 
Spadam i już się rzucam w  brudne uciech

rzeki:
N im  rzucę się, raz jeszcze spojrzę ko ło  siebie! 

175 I znalazłem ją  na koniec!
Znalazłem ją  b lisko  siebie,
Znalazłem ją!... ażebym u trac ił na w iek i!

K S IĄ D Z

Podzielam tw o je  boleść, nieszczęśliwy bracie! 
Lecz może jest nadzieja? są różne sposoby. 

180 Słuchaj, czy już od dawna doświadczasz
choroby?

PU S TELN IK
Choroby?

K S IĄ D Z

Czy już dawno płaczesz po tw ej
stracie?

PU S TELN IK
Jak dawno? dałem słowo, powiedzieć nie

/ mogę:
K to in n y  powie tobie. M am  tu  towarzysza, 
Zawżdy z n im  razem odbywam y drogę!

(Ogląda się.)
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185 Ach, tu  tak ciepło, wygodna zacisza,
A  na podwórzu w icher, gromy, burza sroga! 
M ó j towarzysz zapewne b iedny drży u proga! 
Gdy nas razem w y ro k i n ielitosne pędzą,
Dobry Księże, i  jego p rzy jm ij na gospodę.

K S IĄ D Z
190 N igdy nie zamykałem drzw i moich przed

nędzą.
PU S TELN IK

A le  stój, stój, mój bracie, ja  sam go
przywiodę.

(Odchodzi.)

D ZIEC IĘ
Cha cha cha! tato, co się jem u dzieje?
Biega i gada ani to, ani owo.
Jakie dziwaczne ubiory!

K S IĄ D Z

195 Dzieci, będzie ten płakał, k to  się z płaczu
śmieje!

N ie  śmiejcie się! to człow iek bardzo biedny,
chory.

D ZIEC I

Chory? a on tak biega, wygląda tak zdrowo! 

k s i ą d z

Zdrów na twarzy, lecz w  sercu głębokie ma
rany.

P U S TE LN IK  
(ciągnąc gałąź jed liny)

Chodź, bracie, chodź tu!...
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K S IĄ D Z  
(do dzieci)
On ma rozum pomieszany.

P U S TE LN IK  
(do jod ły )

200 Chodź, bracie, nie lęka j się dobrego księżyny.

D ZIE C I
Tato! ach patrzaj, co on w  ręku niesie;
Jak zbójca z w ie lką  gałęzią jed liny .

V P U S TE LN IK
(do Księdza, ukazując gałąź)

Pustelnik p rzyjacie la  znajdzie chyba w  lesie! 
Może cię zdziwią jego postać?

K S IĄ D Z
Czyja?

P U S TE LN IK

205 M ojego przyjacie la.

K S IĄ D Z ’

Jako? tego kija?

P U S TELN IK

Niezgrabny, ‘ja k  mówiłem, w ychow any
w  lesie.

P rzyw ita j się!
(Podnosi gałąź.)
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D ZIEC I
Co robisz? co robisz? ach zbójca! 

Pójdźże precz, rozbójn iku, nie zabij nam ojca!

P U S TE LN IK
O, prawda, moje dziatki, jest to w ie lk i zbójca! 

210 A le  on ty lk o  sam siebie rozbija!

K S IĄ D Z
Upamiętaj się, bracie; do czego ta jodła? 

P U S TELN IK
Jodła? A  ksiądz uczony! o głowo ty, głowo! 
Przypatrz się lepiej, poznaj gałąź cyprysową; 
To pam iątki rozstania, mego losu godła.

(Bierze książki.)
215 Weź księgę i odczytaj dzieje zeszłych

w ieków :
Dwie b y ły  poświęcone krzew iny u Greków. 
K to kochał, od swej lubej ukochany wzajem, 
Błogie w łosy m irtow ym  przyozdabiał majem.

(po pauzie)
Jej ręką ułamana gałąź cyprysowa 

220 Zawsze m i przypom ina ostatnie „bądź
zdrowa!"

Przyjąłem  ją, schowałem, dotąd w iern ie  służy! 
Nieczuła, lepsza od tych  n iby  czułych ludzi. 
Jej płacz mój nie rozśmiesza i skarga nie

nudzi;
Jedna m i pozostała, z p rzy jac ió ł tak  w ie lu !

225 W szystkie ta jn ik i serca mojego posiada;
Jeśli chcesz o mnie wiedzieć, pyta j,

przyjacie lu,
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Zostawię was sam na sam, niech resztę
wygada.

(do gałęzi)
Powiedz, ja k  dawno płaczę lubej straty.
Dawno to być musiało! przed dawnym i la ty ! 
Pamiętam, k iedy cyprys przyją łem  z je j ręki, 
Był to listeczek taki, ot tak i m aleńki; 
Zaniosłem, posadziłem na piasku, daleko...
I gorącą łez moich polewałem rzeką.
Patrz, jaka  z liścia gałązka urosła,
Jaka gęsta i  w yniosła!
K iedy mię boleść ostatnia dotłoczy,
N ie chcąc na zagniewane poglądać niebiosa, 
O kry łem  mój grobowiec cieniem tych

warkoczy.
(z łagodnym uśmiechem)

Ach, tak i w łaśnie b y ł ko lo r je j włosa,
Jak te cyprysu gałązki!
Chcesz? pokażę.

(Szuka i  ciągnie od piersi.)
Nie mogę odpiąć te j zawiązki. 

(coraz z w iększym  silen iem  się)
Zawiązka miękka... z warkocza dziewicy... 
Lecz, skorom ty lk o  położył na łonie,
Opasała mię w ko ło  na kształt w łosiennicy; 
Pierś przejada... w  ciało tonie!...
Tonie, tonie, i w kró tce  przetnie m i oddechy! 
W ie le  cierpię! ach! bo też w ie lk ie  moje

grzechy!
K S IĄ D Z

Uspokój się, uspokój! p rzy jm  słowo pociechy! 
Ach, tak okropne bole, moje dziecie,
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250 Za twe ńa ziemi jak ieżko lw iek  grzechy,
Przyjm ie w  rachunku Bóg na tam tym  świecie!

P U S TE LN IK  
Grzechy? i proszę, jakież moje grzechy?
Czyliż n iew inna m iłość wiecznej godna męki? 
Ten sam Bóg stw orzył miłość, k tó ry  stw orzył

wdzięki.
255 On dusze obie łańcuchem uroku 

Powiązał na w ie k i z sobą!
Wprzód, n im  je w y ją ł ze św iatłości stoku,
N im  je  stw orzył i o k ry ł cielesną żałobą, 
W przódy je powiązał z sobą!

260 Teraz, k iedy  złych ludzi odłącza nas ręka, 
Rozciąga się ten łańcuch, ale się nie spęka! 
Czucia nasze, dzielącej uległe przeszkodzie, 
Chociaż n igdy nie mogą napotkać się z bliska, 
Przecież zawżdy no iednvm biegaia obwodzie, 

265 Łańcuchem od jednego skreślone ogniska.

K S IĄ D Z
Jeżeli Pan Bóg złączył, ludzie nie rozłączą! 
Może się trosk i wasze pomyślnie zakończą.

PU S TELN IK
Chyba tam! gdy nad podłym  w zb ijem y się

ciałem,
Złączy się znowu jedność, dusza z duszą zleje,- 

270 Bo tu ta j wszelkie dla nas um arły nadzieje, 
Tutaj ja  się z mą lubą na w ie k i rozstałem!

(po pauzie)
Obraz tego rozstania dotąd w  m yśli stoi.
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Pamiętam, śród jesieni... p rzy w ieczornym
chłodzie;

Jutro m iałem wyjechać... błądzę po ogrodzie! 
275 W  rozmyślaniu, w  m odlitwach, szukałem

tej zbroi,
K tórą bym  odział serce m iękkie

z przyrodzenia, 
I w ytrzym a ł ostatni pocisk je j spojrzenia! 
Błądziłem po zaroślach, gdzie mnie oczy

niosą.
Noc była  najpiękniejsza! Pamiętam dziś

jeszcze:
280 Na k ilk a  godzin p ierw e j w y la ły  się deszcze, 

Cała ziemia krop lis tą  połyskała rosą.
D o liny  mgła odziewa, ja kb y  morze śniegu;
Z te j strony chmura gruba napędzała lawy,
A  z tam tej strony księżyc przezierał bladawy, 

285 G wiazdy toną w  b łękic ie  po nocnym obiegu. 
Spojrzę... ja k  raz nade mną świeci gwiazdka 

o wschodnia;
O, znam ją  odtąd dobrze, w itam y się co dnia! 
Spojrzę na dół... na szpaler... patrz, tam przy

altanie,
U jrzałem  ją  niespodzianie!

290 Suknią m iędzy ciem nym i bie lejąca drzewy, 
Stała w  miejscu, grobowej podobna kolum nie; 
Potem biegła, ja k  lekk ie  zefiru  pow iewy,
Oczy zwrócone w  ziemię... nie spojrzała

ku  mnie!
A  lica  je j bardzo blade.

290 Nachylam  się, zajrzę z boku,
I  dojrzałem łezkę w  oku;
Jutro, rzekłem, ju tro  jadę!
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Bądź zdrów! odpowie z cicha: ledw ie
posłyszałem,

Zapomnij!... ja  zapomnę? o! rozkazać snadno! 
300 Rozkaż, luba, tw ym  cieniom, niechaj wraz

przepadną,
I niech zapomną biegać za tw ym  ciałem) 
Rozkazać snadno!
Zapom nij!!

(Śpiewa.)

Przestań płakać, przestań szlpchać,
303 Idźm y każdy w swoję drogę,

Ja cię w iecznie będę...
(U ryw a śpiewanie.)

wspominać,
(K iw a  głową.)

(Śpiewa.)
A le  tw o ją  być nie mogę!

Wspominać tylko?... ju tro , ju tro  jadę! 
Chwytam  za rączki i na piersi kładę.

(Śpiewa.)
310 Najpiękniejsza, ja k  aniołek raju,*

Najp iękniejsza ze wszystkich dziewica; 
W zrok niebieski, jako  słońce w  maju, 
Odstrzelone od m odrych wód lica.

Pocałunek je j, ach, nektar boski!
313 Jako płom ień chw yta się z płomieniem,

Jak dwóch lu tn i zlewają się głoski, 
H arm onijnym  ożenione brzmieniem.

* Z Szyllera.



D Z IA D Y  W IL .-K O W . — CZĘŚC IV  81

Serce z sejcem zbiega, z la tu je  się, ściska, 
Lica, usta łączą się, drżą, palą,

320 Dusza w ion ie  w  duszę... niebo, ziemia
pryska

Roztopioną dokoła nas falą!

Księże! o, n ie! ty  tego nie czujesz obrazu!
T y  cukrow ych ust lube j nie tknąłeś n i razu! 
N iech ludzie św ieccy bluźnią, szaleją

m łokosy,
325 Serce twe skamieniało na na tu ry  głosy.

O! luba, zginąłem w  niebie,
K iedym  raz pierwszy pocałował ciebie! 

(Śpiewa.)
Pocałunek je j, ach, nektar boski!

Jako płom ień chw yta się z płomieniem, 
330 Jak dwóch lu tn i zlewają się głoski,

H arm on ijnym  ożenione brzmieniem.
(Chipyta dziecię i  chce pocałować; dziecię ucieka.)

K S IĄ D Z

Czegóż boisz się sobie równego człowieka? 

P U S TE LN IK

Przed nieszczęśliwym, ach, wszystko ucieka, 
Jakby przed straszydłem z p iekła!

335 Ach, tak! I  ona przede mną uciekła!
...Bądź zdrów!... i  w  d ługie j u licy ,
N ikn ie  na kszta łt b łyskaw icy.

(do dzieci)
I czegóż ona przede mną uciekła?
C zylim  ją  śm iałym  przeraził wejrzeniem?
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340 C zy li słówkiem  lub skinieniem?
Muszę przypomnieć!

(Przypomina.)
Tak się w  głowie kręci! 

N ie! nie! ja  wszystko widzę, ja k  na dłoni,
N ie zgubiłem żadnego wyrazu z pamięci;
Dwa ty lko  słowa powiedziałem do nie j.

(z żalem)
345 Księże, dwa ty lk o  słowa!

Jutro! bądź zdrowa!
Bądź zdrów!... Gałązkę odrywa, podaje...
Oto jest, rzekła: co nam tu

(Na ziemię pokazuje.)
zostaje!

Bądź zdrów! —  i w  d ługie j u licy,
350 N ikn ie  na kształt b łyskaw icy!

K S IĄ D Z
Młodzieńcze, ja  głęboko czuję, co cię bo li! 
Lecz słuclia j, są tysiące biedniejszych

od ciebie.
Ja sam już nie na jednym  płakałem  pogrzebie. 
Po ojcu i po matce już m ówię pacierze,

355 Dwoje m ałych dziateczek aniołkam i w  niebie; 
Ach, i moja wspólniczka szczęścia i niedoli, 
M ałżonka moja, którą  kochałem tak

szczerze!...
A le  cóż robić? Pan Bóg daje, Pan Bóg bierze! 
N iechaj się dzieje według Jego św iętej w o li!

P U S TELN IK
(mocno)

360 Żona?



D Z IA D Y  W IL .-K O W . — CZĘŚC IV 83

K S IĄ D Z
Ach, to wspomnienie serce m i rozdarło! 

P U S TELN IK
Jak to? gdzie się obrócę, wszyscy płaczą żony! 
Lecz ja  nie w in ien, tw o je j nie w idzia łem  żony!

(Spostrzega się.)
Słuchaj! p rzy jm ij pociechę, małżonku

• strapiony,
Żona tw o ja  przed śmiercią już była  umarłą! 

K S IĄ D Z
365 Jak to?

P U S TELN IK
(mocniej)

Gdy na dziewczynę zawołają: żonoj- . 
Już ją  żywcem pogrzebiono!
W yrzeka się przyjació ł, ojca, matki, brata; 
Nawet... słowem, całego w yrzeka się świata, 
Skoro stanęła na cudzym progu!

K S IĄ D Z
370 Chociaż wyznania tw o je  mgła żalu pokrywa, 

Wszakże ta, k tó re j płaczesz, jest podobno
żywa?

P U S TELN IK  
(z ironia)

Żywa? właśnie jest za co podziękować Bogu! 
Żywa? jako? nie w ierzysz! cóż się tobie zdaje? 
Poprzysięgnę, uklęknę, palce na krzyż złożę, 

375 Ona umarła i ożyć nie może!...
(po pauzie zwolna)
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Ależ bo różne są śmierci rodzaje;
Jedna śmierć jest pospolita.
Śmiercią tą starzec, kobieta,
Dziecię, mąż, słowem tysiące 

380 Ludzi umiera co chw ila;
I  taką śmiercią M aryla ,
K tórą w idziałem  na łące.

(Śpiewa.)
Tam u N iem nowej odnogi,
Tam u zielonej rozłogi, .

385 Jaki to sterczy kurhanek?
Spodem uwieńczon ja k  w  wianek,
W  m aliny, ciernie i  głogi...

(Przestaje śpiewać.)

Ach, i to jest w idok  srogi,
K iedy piękność w  życia kw iecie,

390 Ledwie wschodząca na świecie,
Żegnać się musi z lubym  jeszcze światem! 
Patrz, patrz, blada na pościeli,
Jak na obłoczkach m g lis ty  poranek!
Z płaczem dokoła stanęli:

395 I  sm utny ksiądz u łóżka,
I smutniejsza czeladka,
I smutniejsza od n ie j drużka,
I  smutniejsza od nich matka,
I najsm utnie jszy kochanek.

400 Patrz, uchodzi z lica  krasa,
W zrok zapada i zagasa;
A le  jeszcze, jeszcze świeci,
Usta, gdzie się róża kw ieci,
W iędną, gubią blask szkarłatu,

405 I ja k  z p iw o n iji kw ia tu

\
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W yc ię ty  w ąski listeczek,
Taka siność je j usteczek.
Podniosła głowę nad łóżko,
Rzuciła na nas oczyma:

4io Głowa opada na łóżko,
W  twarzyczce bladość opłatka, v 
Ręce stygną, a serduszko 
Bije z cicha, b ije  z rzadka,
Już stanęło, już je j nie ma;

415 Oko to, niegdyś podobne słonku...
Czy widzisz, Księże, pierścienie?
Smutna pam iątka została!
Jak w  pierścionku 
B ry lan t pała.

420 Takie jaśn ia ły  w  oczach płomienie.
Lecz iskra duszy już się nie pali!
Błyszczą one ja k  rdzeni spróchniałej

światełka
Jak na gałązkach wody perełka,
K iedy ją  w icher skrysztali. i 

425 Podniosła głowę nad łóżko,
Rzuciła na nas oczyma,
Głowa upada na łóżko,
W  twarzyczce bladość opłatka,
Ręce stygną, a serduszko 

430 B ije z cicha, b ije  z rzadka.
Już stanęło... już je j nie ma!

. ' DZIECIĘ
Umarła! ach, jaka szkoda!
Słuchając płakałem  szczerze. /
Czy to znajoma twoja, czy siostrzyczka

młoda?



86 A D A M  M IC K IE W IC Z

435 Ą le_n ie  płacz, niechaj je j w ieczny spokój
świeci,

Będziemy za nię co dzień m ów ili pacierze. 

PU S TELN IK
To jedna śmierć, moje dzieci;
A le jest straszniejsza druga,
Bo nie umarza od razu,

440 Powolna, bolesna, długa:
Śmierć ta dwie społem osoby ugodzi,
Lecz moje ty lk o  zabija nadzieje,
D rug ie j byna jm nie j nie szkodzi.
Ona żyje, ona chodzi,

445 K ilk a  drobnych łez wyle je,
Potem w  n ie j czucie rdzawieje,
I została na kształt głazu.
Ach, dwie osoby uderza od razu!
Lecz moje ty lk o  zabija nadzieje,

450 A  je j byna jm nie j n ie szkodzi!
K w itn ie  życiem, kw itn ie  zdrowiem.
Taką śmiercią umarła... kto? o nie... nie

powiem!
Nieprawdaż, dzieci? straszniejsza daleko,
Gdy trup z rozwartą, ot tak, powieką.

(Dzieci uciekają.)
455 Jednak umarła!... k iedy płaczę, ręce łamię, 

Zb iegli się ludzie dokoła,
W yciąga ją  d ługie szyje,
Jeden m ówi, że ja  kłamię,
D rug i potrąca i woła:

460 Patrz, szaleńcze, ona żyje!
(do Księdza)

N ie  wierz, choćby ci szydercę
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Po tysiąc razy m ów ili;
Słuchaj, co m ów i to serce,
N ie masz, nie masz M a ry li!

(po pauzie)
•465 Jeszcze rodzaj śm ierci trzeci:

Śmierć wieczna, ja k  Pismo mówi..
Biada, biada człow iekow i,
Którego ta śmierć zabierze!
Tą śmiercią może ja  umrę, dzieci;

470 Ciężkie, ciężkie moje grzechy!

K S IĄ D Z

Przeciwko św iatu i przeciwko sobii,
Cięższe tw o je  n iże li przeciw Bogi grzechy. 
Człow iek nie jest stworzony na łz^

uśmiechy, 
A le  dla dobra b liźn ich  swoich, lu iz i.

475 Jakko lw iek  w  tw ardej Bóg doświalcza próbie, 
Zapomnij o swym proszku, zważ la  ogrom

świata.
Ta m yśl w ie lka  pomniejsze zapaty przystudzi. 
Sługa Bpży pracuje do poźnego lata,
Gnuśnik ty lko  zawczasu zamyka się w  grobie, 

« 480 N im  go Pan trąbą straszliwą przebudzi.

P U S TELN IK
(zdziw iony)

Księże! a to są czary? sztuka niepojęta!
(na stronie)

M usi posiadać czarodziejskie sztuki,
A lbo  też nas podsłuchał i wszystko pamięta.
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(do Księdza)
Wszak ja  od n ie j słyszałem też same nauki!

485 Cała ręcz słowo w  słowo ja k  z ust je j
wyję ta ,

Przy o \ym  pożegnaniu, owego wieczora.
, (z iron ią)

W łaśnie, właśnie to by ła  do kazania pora! 
Słyszałen od n ie j słówek pięknobrzm iących

w ie le :
O jczyzna i nauki,- sława, przyjacie le!

490 Lecz tera: groch ten całkiem  od ściany
odpada,

Ja sobie ooko jn ie  drzemię.
Kiedyś duh  mój przy wieszczym zapalał się

rym ie,
Kiedyś bucził m ię ze snu tryum f M ilcy jada. 

(Śpiewa.)
Młodośń, ty  nad poziomy 

495 W ylatu^ a okiem słońca 
Ludzkośu całe ogromy 
Przeniknij z końca do końca!

Już tchnienie je j rozw iało te kszta łty
o lbrzym ie!

Został się lekki cienik, mara blada,
500 Drobniuchne źlźbła odłamki,

K tóre lada motyl spasa,
K tóre by  ona nogła  wciągnąć

z odetchnieniem; 
A  ona chce budować na tym  proszku zamki! 
Zrobiwszy mnie komarem, chce zmienić

w  A tlasa ,
505 Dźwigającego neba kam iennym  ramieniem.
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Na próżno! jedna ty lk o  iskra jest
w  człowieku, 

Raz ty lk o  w  m łodocianym zapala się w ieku, 
Czasem ją  oddech M in e rw y  roznieci, 

'W tenczas nad ciemne plemiona 
510 Powstaje mędrzec, i gwiazda Platona 

W  długie w ie k i w ieków  świeci.
Iskrę tę je ś li duma rozżarzy w  pochodnie, 
Wtenczas zagrzmi bohatęr, pnie się do

szkarłatu
Przez w ie lk ie  cnoty i przez w ie lk ie  zbrodnie, 

515 I  z pastuszego k ija  rob i berło  światu,
A lbo skinieniem  oka stare trony  w a li 

(po pauzie, zwolna)
Czasem tę iskrę oko n iebianki zapali, 
Wtenczas traw i się w  sobie, świeci sama

sobie,
Jako lampa w  rzym skim  grobie.

K S IĄ D Z

520 O nieszczęśliwy zapaleńcze m łody!
W  żalach, które  tak mocno zraniona pierś

jąka,
Że nie jesteś zbrodniarzem, odkrywam

dowody;
I że piękność, za którą  tw ó j się rozum błąka, 
N ie  z samej ty lk o  pówabna urody.

525 Jak z zapałem kochałeś, tak naśladuj godnie 
M yślen ia  i uczucia niebieskie j istoty. 
Zbrodniarz ją kochający w ró c iłby  do cnoty,
A  ty, n iby  cnotliw y, puszczasz się na zbrodnie! 
Jakakolw iek przeszkoda tu ta j was rozdwoi:
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530 Idą ku  sobie gwiazdy, choć •je m gły
zaciemią,

M gła zniknie, gwiazda z gwiazdą na w ie k i
się spoi,

Łańcuchy tu  wiążące prysną razem z ziemią, 
A  tam nad ziemiĄ znowu poznają sią swoi,
I  namiętność, choć zbytnią, Pan Bóg wam

przebaczy.

P U S TE LN IK

535 Jako? ty  wiesz o wszystkim? co to wszystko
znaczy?

(Udaje glos Księdza.)

Jej serce równie święte, ja k  powabne lice!... 
Łańcuch, k tó ry  tu wiąże, nad ziemią opadnie!..,

T y  wiesz o wszystkim , ty  nas podsłuchałeś
zdradnie,

W yłudziłeś tajemnicę,
540 U kryw aną w  sercu na dnie,

O k tó re j przyjacie le nie wiedzą najszczersi. 
Bo jednę rękę na cyprysu drzewie,
A  drugą-kładąc na piersi,
Zaprzysięgliśm y milczeć, i n ik t o tym  nie wie.

545 A le  tak, przypominam... tak, jednego razu, 
K iedy przez czarodźiejski pędzla wynalazek 
Odkradzione je j w dzięk i przeniosłem

w  obrazek, 
Przyjaciołom  okazać chciałem cud obrazu. 
Lecz to , co mnie unosi, uch nawet nie ruszy, 

550 Czułość dla n ich zabawą, k tóra  nam potrzebą;
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N ie  mają oka duszy, nie prżejrzą do duszy! 
Z im nym  cyrk lem  chcą m ierzyć' piękności

zalety!
Jak w ilk  lu b 'ja k  astronom patrzają na niebo. 
Inn y  jest w zrok pasterza, kochanka, poety.

555 Ach! ja  tak ją  na m artwym  ubóstwiam
obrazku,

Że nie śmiem licem  ,skazić je j bezbronnych
ustek,

I gdy dobranoc daję przy księżyca blasku, 
A lbo jeś li w  poko ju  lampa jeszcze płonie,
N ie  śmiem rozkryć m ych piersi, z szyi odpiąć

chustek,
560 N im  je j lis tk iem  cyprysu oczu nie zasłonię.

A  moi przyjaciele!... żałuję pośpiechu!... 
Jeden, gdy ubóstwienie w  oku moim czyta, 
Ledwie zgryzioną wfcrgą nie uouścił śmiechu, 
I  rzek ł ziewając: at, sobie kobieta!

565 Drugi przydał: jesteś dziecko!... ■
Ach, ten to starzec, z swoim przeklętym

rozumem,
Pewnie w yda ł nas zdradziecko!

(coraz z w iększym pomieszaniem)

Opowiedział na rynku, przed dziećmi, przed
tłumem j

A  ktoś z tych  dziatek albo z gawiedzi,
570 Przyszedł i księdzu w yzna ł na spowiedzi...

(z najw iększym  obłąkaniem)

Możeś ty  mnie podstępnie badał na
spowiedzi?
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K SIĄ D Z

I  na cóż te zdrady, spowiedź i podstępy? 
Chociaż się dziwnym  kłębkiem  tw o ja  żałość

gmatwa,
Lecz czyj w zrok na bieg czucia nie jest

całkiem  tępy, 
575 Temu do w yw ik ła n ia  tajem nica łatwa.

PU S TELN IK

Prawda! lecz to  są ludzkie j własności narowy, 
Że, co dzień ca ły w  sercu tk w i boleśnie,
Na noc przychodzi do g łowy:
Wtenczas człow iek sam nie wie, co rozplecie

we śnie.
580 Dawno, dawno!... raz miałem przypadek ten

samy.
Po pierwszym  z nią widzeniu, w róciw szy

do domu,
Poszedłem spać, n i słówka nie mówiąc

nikomu.
Nazajutrz, gdy dzień dobry przyniosłem  dla

mamy:
Co to jest, m ów i do mnie, żeś tak i pobożny? 

585 M odlisz się przez noc całą, wzdychasz
nieustannie, 

I  lita n iją  mówisz o Najświętszej Pannie. 
Zrozumiałem i na noc zamknąłem podwoje, 
A le  teraz nie mogę być równie ostrożny.

590 N ie  mam domu; gdzie przyjdę, tam posłanie
moje,

A  często przez sen gadam... W  myślach jak
na fa li!
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Ustawna burza, zawieja,
Błyśnie i zmierzchnie,
M nóstwo się zarysów skleja,
W  jakieś tw orzyd ło  ocali,

595 I znowu pierzchnie.
Jeden ty lk o  obrazek na zawsze w y ry ty , ,
Czy rzucam się na piasek i patrzę w  głąb

ziemną,
Błyszczy ja k  księżyc w  wodzie odbity:
Nie mogę dostać, lecz błyszczy przede mną; 

600 Czyli w zrokiem  od ziemi strzelę na b łęk ity , 
Za moim w zrokiem  dokoła 
Płynie i postać anioła,
Aż na górne nieba szczyty. i
Potem ja k  o r lik  na żaglach pierza 

(patrząc w  górą)

6°5 Stanie w  chmurze i  z wysoka,
N im  sam upadnie na zwierza,
Już go zabił strzałą oka; S
N ie  wzrusza się i z lekka w  jednym  miejscu

chwieje,
Jakby uplątany w  sidło,

619 A lbo do nieba p rzyb ity  za skrzydło.
Tak właśnie ona nade mną jaśnieje!

(Śpiewa.)
C zyli słońce św iatu płonie,

Czy noc wciąga szatę ciemną;
Jej wyglądam, za n ią gonię,

819 Zawsze przy mnie, lecz nie ze mną!

Otóż, gdy ona stanie przed m ym i oczyma, 
A  sam jestem na polu albo w  gajów  cieniu,
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Na próżno każę milczeć, język  n ie  dotrzyma, 
Przemówię d d  n ie j słówko, nazwę po im ieniu, 

620 A z ły  człow iek podsłucha. Tak właśnie dziś
rano

Zdradliw ie  mię podsłuchano.
Ranek był... wraz opiszę. Pamiętam dziś

jeszcze,
Na k ilk a  godz in ' p ie rw e j w y la ły  się deszcze, 
W  dolinach tuman na kształt prószącego

śniegu,
625 A  na łąkach zaranna połyska się rosa,

Gwiazdy w  b łę k it tonę ły  po nocnym obiegu: 
Jedna ty lko  nade mną świeci gwiazdka

wschodnia, 
K tórą wtenczas widziałem, którą widzę

co dnia.
Tam przy altanie

(Spostrzega się.)

cha! cha! pobiegłem z ukosa...

630 To nie o tym  poranku! ha! szał romansowy! 
Przeklęty zawrocie głowy!...

(Po pauzie przypom ina.)

B ył ranek; k iedy dumam, narzekam i jęczę, 
Deszcz la ł ja k  z wiadra, tęgi w icher dmuchał, 
U tu liłem  głowę w  krzaczek;

(z łagodnym uśmiechem)

635 Ten ladaco mnie podsłuchał.
Lecz nie wiem, czy ty lko  jęk i,
Czy nawet im ie podsłuchał:
Bo bardzo b lisko b y ł krzaczek.

(
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K S IĄ D Z
0  biedny, b iedny młodzieńcze!

610 Co mówisz? k to  cię podsłuchał?
P U S TELN IK

(poważnie)
Kto? oto pew ny robaczek maleńki,
K tó ry  pełzał tuż p rzy  głowie,
Św iętojański to robaczek.
Ach, jak ie  ludzkie stworzenie!

645 Przypełznął do mnie i powie: 
fZapewna mię chciał pocieszyć.)
Biedny człowieku, po co to  jęczenie?
Ej, dosyć rozpaczą grzeszyć!
Kto temu w in ien, że piękna dziewczyna,

650 Ześ czuły? nie tw o ja  wina.
Patrz, m ów ił dalej robaczek:
Na iskrę, co ze mnie strzela
1 ca ły objaśnia krzaczek.
Zrazu szukałem z n ie j chluby,

655 Teraz widzę, że będzie przyczyną mej zguby, 
I zwabi n ieprzyjaciela.
Iluż to  braci moich złe jaszczurki spasły! 
Kląłem -&ięc ozdobę własną,
Która na mnie śmierć sprowadza,

660 Chcę, żeby te isk ry  zgasły;
A le cóż robić? N ie m oja w  tym  \yładza,
I  póki żyję, te is k ry  nie zgasną.

(po pauzie, pokazując na serce)
Tak, póki żyję, te is k ry  nie zgasną!

D ZIEC I
A  posłuchajcie... a ja k i cud, jak i!

665 Tato, słyszałeś o cudzie?

l
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(Ksiądz odchodzi ściskając ram ionam i.)
Czy można, żeby robaki 
Rozmawiały tak ja k  ludzie?

P U S TELN IK
Czemuż nie? chodź tu, malcze, pod kantorek, 
Nachyl się i przyłóż uszko;

670 Tu biedna duszka prosi o tro je  paciorek.
Aha, słyszysz, ja k  kołata?

D ZIEC KO
Tak tak, tak  tak, tata tata.
A  dalibóg, że kołata,
Jak zegarek pod poduszką.

^75 Co to jest? tata, tek, ta tek!

P U S TE LN IK  
M a ły  robaczek, kołatek,
A  niegdyś w ie lk i lichw iarz!

(do kołatka)
Czego żądasz, duszko? 

(Udaje głos.)
„Proszę o tro je  paciorek."
A  tuś mi, panie sknero! znałem się z tym

dziadem,
680 B y ł moim b lisk im  sąsiadem;

Zakopawszy się do złota,
Zawaliwszy chatę drągiem,
N ie  dbał, że w  progu jęczy wdowa i sierota, 
N ikogo nie obdarzył chlebem n i szelągiem. 

685 Z a  życia dusza jego przy pieniędzy w orku  
Leżała na drfie w  kantorku.
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Za to i  teraz po śmierci,
N im  słuszną karę odbierze w  piekle,’ 
Słyszycie, ja k  gryzie wściekle,

690 Jak św idru je  i  ja k  w ierci.
Przecież, jeś li łaska czyja,
M ówcie trzy  Zdrowaś M aryja .

(Ksiądz wchodzi z szklanką wody.)

P U S TELN IK  
(coraz m ocniej pomieszany)

A  co, słyszałeś p isk złego ducha?
K S IĄ D Z

Przebóg! co się tobie plecie?
(Ogląda się.)

695 N ic  nie ma, wszędzie noc głucha!
P U S TELN IK  

Nadstaw ty lko  lep ie j ucha.
(do Dziecięcia)

Chodź tu, chodź tu, moje dziecie!
Czy słyszałeś?

D ZIEC IĘ  
Prawda, tato,

Coś tam gada.
P U S TELN IK  

Cóż ty  na to?
K S IĄ D Z

700 Pójdźcie spać, dzieci, co się wam marzy? 
N ic  ani szaśnie, cicho wokoło.

P U S TE LN IK  
(do dzieci z uśmiechem)

Nie dziw, głosu na tu ry  nie dosłyszą starzy!
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K S IĄ D Z
M ój bracie, weź w ody w  dłonie,
I zm yj trochę tw o je  czoło,

705 Może ten zapał gw a łtow ny ochłonie.

P U S TE LN IK  /
(Bierze i  m yje, tymczasem zegar zaczyna b ić ; po k ilk u  
uderzeniach P uste ln ik  upuszcza wodę i  pa trzy nie- 

poruszony poważnie i  ponuro.)
Oto dziesiąta w yb ija ,
< (K u r pieje.)
I ku r pierwsze daje hasło;
Czas ucieka, życie m ija,

(Świeca jedna na s to liku  gaśnie.)
I pierwsze św iatło  zagasło.

710 Jeszcze, jeszcze dwie godziny,
(Zaczyna drżeć.)

Jak mnie zimno!
(Ksiądz tymczasem patrzy zdziw iony nieco na świecę.)

W ia tr zim ny świszczę przez szczeliny: 
Jak tu zimno!

(Idzie do pieca.) 
gdzież jestem?

K S IĄ D Z
W  przyjacie la  domu.

P U S TELN IK  
i (przytom nie j)

Pewnie cię nastraszyłem o n iezw ykłe j porze, 
Do nieznanego miejsca, w  dziwacznym

ubiorze?



715 M usiałem  w ie le  gadać? ach, nie m ów nikom u! 
Jestem biedny podróżny, z dalekich stron

jadę.
(Ogląda się i  przytom nie j)

W  młodości jeszcze, na środku gościńca 
Napadł, odarł mię całkiem

(z uśmiechem)

KT. , skrzyd la ty złoczyńca.
N ie mam sukień; co znajdę, to na siebie

(O brywa liście i  szaty popraw ia; z żalem) ^

720 Ach, odarł mię, odebrał wszystkie skarby
•7 ł  i  • j  świata,
Została jedna przy mnie n iew inności szata!

K S IĄ D Z
(k tó ry  ciągle pa trza ł na świecę, do Pustelnika) 

Uspokoj się, dla Boga!
(do dzieci)

Kto to zgasił świecę?

PU S TELN IK  
Każdy cud chcesz tłumaczyć; biegaj do

rozumu...
Lecz natura, jak człowiek, ma swe tajemnice, 

725 K tóre nie ty lko  chowa przed oczyma tłumu,
(z zapałem)

A le  żadnemu księdzu i mędrcom nie wyzna!

K S IĄ D Z  /
(Bierze za rękę.)

Synu mój!
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P U S TE LN IK  
(poruszony i  zdziw iony)

Synu! Głos ten jakby  blaskiem gromu 
Rozum mój z mroczącego w ydobyw a cienia!

(w pa tru jąc się)
Tak, poznaję, gdzie jestem, w  czyim  jestem

domu.
730 Tak, tyś mój d rug i ojciec, to m oja ojczyzna! 

Poznaję lu b y  domek! Jak się wszystko 
v zmienia!

D zia tk i urosły, ciebie przyprósza siwizna!

K S IĄ D Z
(Pomieszany bierze świecę, w pa tru je  się.)

Jak to? znasz mię? to on!... nie... tak... nie,
być nie może!

P U S TE LN IK
Gustaw!

* K S IĄ D Z  
Gustaw! ty  Gustaw!

(Ściska.)
Gustaw! w ie lk i Boże!

735 Uczeń m ój! syn mój!
\

GUSTAW  
(Ściska, patrząc na zegar.)

Ojcze, jeszcze ściskać mogę! 
Bo potem... wkrótce... zaraz pójdę w  kra j

daleki!
Ach, i ty  będziesz musiał wybrać się w  tę

drogę,
Uściśniemy się wtenczas, ale już na w iek i!
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K S IĄ D Z
Gustaw! skąd? kędyś? przebóg! tak  długa

wędrówka?
740 Gdzieś ty  byw a ł dotychczas,'przyjacie lu

młody?
N ie wiedzieć, kędyś zniknął, jakbyś wpadł 

, t do wody,
L ite ry  nie napisać, n ie nakazać słówka?
W szak to la t tyle!... Gustaw! cóż się z tobą

dzieje?
Ty, niegdyś w  m oje j szkole ozdoba młodzieży,

745 Na tobie najniękniejszem  zakładał nadzieje;
Czy można tak się zgubić? w  jakie jże

odzieży?
GUSTAW

(z gniewem,)
Starcze! a gdy ja  zacznę oskarżać nawzajem. 
Przeklinać twe nauki, na sam w idok  zgrzytać? 
T y  mnie zabiłeś! T y  mnie nauczyłeś czytać!

750 W  p ięknych księgach i  p ięknym  przyrodzeniu i
czytać.

Ty dla mnie ziemię piekłem  zrobiłeś...
(z żalem i  uśmiechem)

i  rajem!
(m ocniej i  ze wzgardą)

, A  to jest ty lk o  ziemia!

K S IĄ D Z  
Co słyszę? o Chryste!

Ja ciebie chciałem zgubić? mam sumnienie
czyste!

Kochałem cię ja k  syna!



GUSTAW  
I dlatego właśnie

755 Darują ci!
K S IĄ D Z

Ach! o nic nie prosiłem  Boga,
Jak abym cię raz jeszcze na życiu  obaczył!

GUSTAW
(Uściska.)

U ściśnijm y się jeszcze,
' (patrząc na świecę)

n im  druga zagaśnie.
Pan Bóg do tw o je j prośby p rzychy lić  się

raczył.
Lecz już późno,

(Patrzy na zegar.)
a długa do przebycia droga!

K S IĄ D Z
760 Chociapi mocno c iekaw y słyszeć twe

Lecz 
Jutro.
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am
I  przygody,

Lecz teraz potrzebujesz spoczynku i wczasu.

GUSTAW
' Dziękuję, przyjąć n ie mogę gospody, 

Bo już m i na zapłatę nie staje zapasu.

K S IĄ D Z
Jak to?

GUSTAW
O! tak! przeklęci, k tó rzy  nic nie płacą! 

765 Za wszystko trzeba płacić lub wzajemną
pracą,
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A lbo  wdzięcznym uczuciem, datkiem  jednej
łezki,

Za którą  znowu O jciec odpłaci niebieski.
A le  ja, przebłądziwszy te kra je  pamiątek, 
Gdzie ty le  łez zabiera każdy znany kątek,

770 I resztę uczuć, i łzy  w yla łem  ostatnie,
A  now ych długów nie chcę zaciągać

bezpłatnie.
(po pauzie)

Niedawno odwiedzałem dom nieboszczki
matki,

. Ledwie go poznać mogłem! już ledw ie
, ostatki!

Kędy spojrzysz —  rudera, pustka
„ i zniszczenie!

Z p ło tow  ko ły, z posadzek w y ję to  kamienie, 
Dziedziniec mech zarasta, piołun, ostu zioła, 
Jak na cmentarzu w  północ, m ilczenie dokoła! 
O, in n y  dawniej byw a ł przyjazd m ój w  te

. . .  brhmy;
Po k ró tk im  oddaleniu gdym wracał do mamy, 

780 .Tuż mię dobre życzenia S D o tk a ły  z daleka 
Życzliw a domu czeladź aż za miastem czeka, 
Na rynek siostry, bracia wybiegają mali, 
Gustaw! Gustaw! wołają, pojazd zatrzym ali: 
Lecą nazad, gościńca wziąwszy po pierogu! 

785 Mama z błogosławieństwem czeka mię na
w  i •• Progu;
Wrzask społuczniow, przyjació ł, ledwie nie
t, , zagłuszy!...
ie raz  pustka, noc, cichość, ani żywej duszy!
Słychać ty lk o  psa hałas i coś na kształt stuku;
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Ach! tyż to psie nasz w ierny, nasz poczciwy
K ruku !

790 Stróżu i niegdyś całej kochanku rodziny,
Z licznych sług i p rzy jac ió ł tyś został jedyny! 
Choć głodem przemorzony i skurczony-laty, 
Pilnujesz w ró t bez zamka i bez panów chaty. 
K ruku  m ój! pójdź tu, K ruku! Bieży, staje,

słucha,
795 Skacze na piersi, w y je  i  pada bez ducha!... 

U jrzałem  św iatło w  oknach; wchodzę, cóż się
dzieje?

Z latarnią, z siekieram i p lądru ją  złodzieje, 
Burząc do reszty św iętej przeszłości ostatki! 
W  miejscu, gdzie stało niegdyś łoże m ojej

m atki,
800 Z łodziej rąbał podłogę i odryw ał cegły, 

Schwyciłem, zgniotłem  —  oczy na łeb mu
l ' w yb ieg ły !

Siadam na ziemi, płacząc; w  pftiedporannym 
* m roku

Ktoś nasuwa się, k ije m  podpierając kroku. 
Kobieta w  reszcie stroju, schorzała, wyblddła, 

805 Bardziej do czyscowego podobna widziadła; 
Gdy obaczy straszliwą marę w  pustym

* gmachu,
Żegnając się i krzycząc słania się

z przestrachu: 
N ie  bój się! Pan Bóg z nami! ktoś, moja

 ̂ kochana?
Czego po domu pustym  błąkasz się tak

z rana?
810 „Jestem biedna uboga, ze łzami odpo\yie:
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W  tym  domu niegdyś moi m ieszkali panowie; 
Dobrzy panowie, n iech im  w ieczny pokój

świeci!
' A le  Pan Bóg nie szczęścił dla n ich i dla dzieci, 
Pomarli,, dom ich pustką, upada i gnije,

815 O paniczu nie słychać, pewnie już n ie ży je ." 
K rw ią  mnie serce zabiegło, wsparłem się

u proga...
Ach! w ięc wszystko minęło?

K S IĄ D Z

Prócz duszy i Boga!
W szystko m inie na ziemi, szczęście i  niedole.

GUSTAW

Ileż znowu pam iątek w  tw o im  domku,
w  szkole!

820 Tum z dziećmi na dziedzińcu przesypywał
piasek,

Po gniazda ptaszę w  tamten biegaliśm y lasek, 
Kąpielą była  rzeczka, u okien ciekąca,
Po błoniach z studentami graliśm y w  zająca. 
Tam do gaju chodziłem w  w ieczór lub

przede dniem, 
825 By odwiedzić Homera, rozmówić się

z Tassem,
A lbo  oglądać Jana zwycięstwo pod

W iedniem.
W net zwoływam  spółuczniów, szykuję pod

lasem;
Tu krw aw e z chmur pohańskich świecą się

księżyce,
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Tam N iem ców potrwożonych następują ro ty ; 
830 Każę wodze ukrócić, w  toku złożyć groty, 

Wpadatn, a za mną szabel polskich
błyskaw ice! 

Przerzadzają się chmury,wrzask o gwiazdy
bije,

Gradem lecą turbany i obcięte szyje. 
Janczarów zgraja pierzchła lub do piasku

wbita,
833 Zrąbaną z kon i jazdę rozniosły kopyta.

Aż pod w ał trzebim  drogę!... Ten wzgórek
b y ł wałem.

Tam ona wyszła patrzeć na igraszkę dzieci. 
Tam, gdy ją  przy chorągwi Proroka ujrzałem, 
Natychm iast um arł we mnie Godfred i Jan

Trzeci.
840 Odtąd wszystkich praw  moich, chęci, m yśli 
\  panią,

Ach, odtąd dla n ie j ty lko , o nie j, przez nią,
za nią!

Jej pełne dotąd jeszcze wszystkie okolice.
Tu po raz pierwszy boskie obaczyłem lice,
Tu mnie pierwszej rozm owy uczciła wyrazem, 

S45 Tutaj na wzgórku Russa czytaliśm y razem; 
A ltankę je j pod tym i uwiązałem chłody,
Z tych  lasów przynosiłem  kw iateczki, jagody, 
Z tych  zdrojów, stojąc przy mnie, w yw abia ła

wędką
Srebmopiórego karpia, pstrąga z kraśną

cętką,
850 A  dziś!...

t (Plącze.)
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K S IĄ D Z

Plącz, lecz niestety, boleść przypom nienia 
Nas samych traw i, a n ic w ko ło  nas nie

zmienia!

t  ' GUSTAW
Dzisiaj po latach ty lu , po tak ie j przemianie, 
Na miejscach najszczęśliwszych,

w  najsm utnie jszym  stanie! 
Gdybyś w zią ł m artw y kamień, z k tó rym  igra

dziecie,
I  gdybyś z tym  kamieniem obchodził

po świecie,
A  potem, do O jczyzny w róciw szy z daleka, 
Ten sam kamień, dla tegoż samego człowieka, 
Co n im  kiedyś, ja k  dziecko, ig ra ł p rzy

piastunie,
Dziś dla starca zmarłego dał pod głowę

w  trunie;
G dyby z tego kam ienia gorzka łza nie ciekła, 
Księże, kamień bez sądu rzuć prosto

do piekła!
K S IĄ D Z

O! łza ta nie jest gorzka, gdy w  obecne troski 
Przypomnianego szfczęścia miesza nektar

boski;
Czułość ją  u ludzkości w y lew a  ołtarza.
Gorzką truciznę sączą ty lk o  łzy  zbrodniarza.

GUSTAW
Słuchaj, pow iem coś jeszcze... Byłem

i w  ogrodzie,



108 A D A M  M I C K I E W I C Z

Pod tęż porę, w  jesieni, p rzy w ieczornym
. . chłodzie,

le z  same cieniowane chmurami niebiosa,
TenŻe bladawY księżyc i krop lis ta  rosa,
I tuman na kształt z lekka prószącego śniegu. 
I gw iazdy toną w  b łę k it po nocnym obiegu,
I  taż sama nade mną św ieci gwiazdka

wschodnia, 
K tórą wtenczas widziałem, k tó rą  widzę

co dnia,-
W  tychże miejscach toż samo uczucie paliło. 

875 W szystko by ło  ja k  dawniej —  ty lk o  je j
n ie było !

Podchodzę ku  altance, jak iś  szmer u wniścia, 
To ona?... N ie ! to w ie trzyk  zżółkłe strząsał

liścia.
A ltano! mego szczęścia ko lebko i grobie!
Tum poznał, tum  pożegnał!... ach! com uczuł 

> ' w  tobie!
880 To miejsce może wczora by ło  je j siedzeniem, 

Ona wczora tym  samym oddychała <
tchnieniem ! 

Słucham, oglądam w koło, próżno w zrok
się błąka,

Małegom ty lk o  u jrza ł nad sobą pająka,
Z lis tka  wisząc, u słabej ko łysa ł się nici,

885 Ja i on rów nie  słabo do świata przyb ic i!
Oparłem się o drzewo, w tem  na końcu ła w k i 
W idzę bukiety, trawkę, lis tek pośród traw ki, 
Tenże sam listek, lis tka  mojego poł;owa,

(Dobywa liste}c.)
K tó ry  m i przypom ina ostatnie: bądź zdrowa!

890 To mój daw ny przyjacie l, czułem go pow ita ł,
\
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Długo z n im  rozmawiałem i  o wszystkom
pyta ł:

Jak ona rano wstaje? czym się baw i z rana?'
Jaką piosnkę najczęściej gra u fortepiana?
Do jakiego wybiega na przechadzkę zdroju?

895 w  ja k im  najczęściej lub i baw ić się pokoju?
Czy na moje wspomnienie rum ieni się

—skromnie?
Czy sama czasem nie chcąc nie wspomina

o mnie?
Lecz co słyszę! o straszna ciekawości karo!

(Ze złością uderza się w  czoło.)
Kobieta!...

(Śpiewa.)
Naprzód!...

(U ryw a' i  do dzieci)
Dzieci! znacie piosnkę starą?'

(Śpiewa.)
900 Naprzód ciebie wspomina,

Co chwila, co godzina.

CHÓR D ZIEC I 
Jakże kocha dziewczyna,
Co chw ilę  przypomina!

GUSTAW  
Potem po razu co dnia,

905 A  potem — co tygodnia.

CHÓR D Z jE C I 
Jakże czuła dziewczyna,
Co tydzień przypomina!
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GUSTAW  
A  potem co miesiąca,
Z początku albo z końca.

CHÓR D ZIEC I 
910 Jakże dobra dziewczyna,

Co miesiąc przypom ina!

GUSTAW  
Biegą w ody potoku,

Pamięć nie w  naszej mocy:
Już ty lk o  raz do roku,

915 O koło W ie lk ie jnocy. i

CHÓR D ZIEC I 
Jaka grzeczna dziewczyna,
Jeszcze co rok wspomina!

GUSTAW
W ięc

(pokazując Ustek) 

ostatni przeszłości odrzuciła szczątek!
W ięc już je j moich nosić nie wolno

pamiątek!...
920 W ychodziłem  z ogrodu, k ro k  mię w łasny

zdradza,
Pod pałac niew idom a ciągnęła mię władza.
Tysiąc ogniów  północne rozpędza ciemnoty,
Słychać w rzaski pojezdnych i kare t tarkoty.
Już jestem b lisko  ściany, skradam się pomału, 

925 W ciskam  oczy ciekawe w  podwoje
z kryształu:
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W szystkie sto ły nakryto, wszystkie drzw i
przemknięto,

Muzyka, śpiewy —  jakieś obchodzono święto! 
Toast!... Słyszałem imie... ach, nie powiem,

czyje!
Jakiś głos nieznajom y w ykrzykną ł:

niech żyje!
930 N iech żyje! z ust tysiąca zabrzm iały te słowa; 

Tak, niech żyje!... i  z cicha przydałem: bądź
zdrowa!

W tem  (o, gdy mię wspomnienia same
nie zabiją!) 

Ksiądz w yrzek ł drugie im ie i krzykną ł:
niech żyją! 

(w pa tru jąc  się ja kb y  we drzw i)
Ktoś dziękuje z uśmiechem... znam głos...

pewnie ona. 
935 N ie w iem  pewnie... nie mogę w idzieć

za zwierciadłem, 
W ściekłość mię oślepiła, poparłem ramiona, 
Chciałem szyby rozsadzić... i bez duszy

padłem...
(po pauzie) • '

Myślałem, że bez duszy... ty lk o  bez rozumu!

K S IĄ D Z
Nieszczęsny! dobrowolnych szukałeś

męczarni.
GUSTAW

940 Jak trup samotny, obok weselnego tłumu, 
Leżałem na zroszonej gorzkim  płaczem darni: 
Sprzeczność ostatnich w  świecie pieszczot

i męczarni!
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Przebudzony, u jrza łem  k rw a w y  prom yk
wschodu.

Czekam chw ilę: już  nigdzie blasku ani szumu. 
945 Ach, ta chw ila  ja k  piorun, a ja k  wieczność,

długa!
Na strasznym chyba sądzie taka będzie druga!

(po pauzie zwolna)

W tem  anioł śm ierci w yw ió d ł z ra jskiego
ogrodu!

' K S IĄ D Z

I  na cóż ból rozdrażniać w  przygojonej ranie? 
Synu mój, jest to  dawna, lecz słuszna

przestroga,
950 2e k ie d y  co się stało i już nie odstanie, 

Potrzeba w  tym  uznawać wolę Pana Boga.

GUSTAW  
(z żalem)

O nie! nas Bóg urządził ku  wspólnemu życiu, 
Jednakowa nam gwiazda św ieciła w  pow iciu, 
Równi, choć różnych zdarzeń wykszta łceni

ciekiem,
955 Postawą sobie bliscy, jednostajn i w iekiem , 

Ten sam powab we wszystkim , toż samo
niechcenie,

Też same w  myślach składnie i w  czuciach
płomienie.

Gdy nas wszędzie tożsamość łączy
niedościgła,

Bóg osnuł przyszłe węzły,
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(z żalem najw iększym )

a tyś je  rozstrzygła! 
(mocniej, gniewny)

960 Kobieto! puchu m arny! ty  w ietrzna istoto! 
Postaci tw o je j zazdroszczą anieli, \
A  duszę gorszą masz, gorszą niżeli!...
Przebóg! tak ciebie oślepiło złoto!
I  honorów świecąca bańka, wewnątrz pusta! 

965 Bodaj!... N iech, czego dotkniesz, przeleje się
w  złoto;

Gdzie ty lk o  zwrócisz serce i usta,
Całuj, ściskaj zimne złoto!
Ja, gdybym  równie b y ł panem w yboru  
I najcudniejsza postać dziewicza,

970 Jakie j Bóg dotąd nie pokazał wzoru, 
Piękniejsza n iź li an io łów  oblicza,
N iź li sny moje, n iź li poetów zmyślenia,
N iź li ty  nawet... oddam ją  za ciebie,
Za słodycz twego jednego spojrzenia!

975 Ach, i gdyby w  posagu
P łynęło wszystkie złoto Tagu,
G dyby kró lestw o w  niebie,
Oddałbym  ją  za ciebie!
Najm nie jszych względów nie zyska ode mnie, 

980 G dyby za ty le  piękności i  złota 
Prosiła ty lko , ażeby je j luby  
Poświęcił małą cząstkę żywota,
K tó ry  dla ciebie całkiem  poświęca daremnie! 
G dyby prosiła o rok, o pół roka,

983 G dyby jedna z nią pieszczota,
Gdyby jedno mgnienie oka,
N ie chcę! nie! i  na takie  nie zezwolę śluby.
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(surowo)

A  ty  sercem oziębłym, obojętną twarzą, 
W yrzekłaś słowo mej zguby,

990 I zapaliłaś niecne ogniska,
K tó rym i łańcuch w iążący nas pryska,
K tóre się w iecznym  piekłem  między nami

żarzą,
Na moje wieczne męczarnie!
Zabiłaś mię, zwodnico! Nieba cię .ukarzą,

995 Sam ja... nie puszczę bezkarnie,
Idę, zadrżyjcie, odmieńce!

(Dobywa sztylet i  ze wściekłą iron ią)

Błyskotkę niosę dla jasnych panów!
Ot, tym  w ina utoczę na ślubne toasty...
Ha! w yrodku  n iew iasty!

1000 Śmiertelne ścisnę w ko ło  szyi tw o je j wieńce! 
Idę ja k  moję własność do p iekła  zagrabić, 
Idę...

(W strzym uje sią i  zamyśla.)

o nie, nie... nie! żeby ją  zabić,
Trzeba być trochę w ięcej niż pierwszym

z szatanów!
Precz to żelazo!

(Chowa.)

Niech ją  własna pamięć goni, 
(Ksiądz odchodzi.)

1005 N iech ją  sumnienia szty le ty ranią!
Pójdę, lecz pójdę bez broni,
Pójdę ty lk o  spojrzeć na nią.
W  salach, gdzie te od złota świecące p ija k i 
Przy godowym huczą stole!

#
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1010 Ja w  te j rozdartej sukni, z tym  liściem
na czole

W n ijdę  i stanę przy stole...
Zdziw iona zgraja od stołu powstała,
Przepijają do mnie zdrowiem,
Proszą mię siedzieć: ja stoję jak skała,

1015 A n i słowa nie odpowiem.
Plączą się skoczne kręg i p rzy śpiewach

i brzęku,
Prosi mnie w  taniec drużba godowa,
A  ja  z ręką na piersiach, z lis tk iem  w  drugim

ręku,
N ie odpowiem ani słowa!

1020 W tem  ona z swoim anielskim  urokiem,
Gościu mój, rzecze: pozwól! n iech się dowiem, 
Skąd przychodzisz, k to  jesteś? —  ja  nic

nie odpowiem;
T y lko  na nią cisnę okiem,
Ha! okiem! okiem jadow ite j żmije,

1025 Całe p iekło z mych piersi przywołam  do oka; 
N iech będzie ślepą, m artwą ja k  opoka,
Na wskroś okiem przebiję!
W gryzę się ja k  p iek ie lny  dym pod je j

pow ieki,
I w  głow ie u tkw ię  na w ieki.

1030 Będę je j m yśli czyste przez ca ły dzień brudził, 
I w  nocy ją  ze snu budził.

(pow oln ie j, z czułością)

A  ona tak jest czuła, tak łacno dotkliw a,
Jako na trawce wiosenne puchy,
K tóre lada zefiru zw iewają podmuchy,
I lada rosa obrywa.1035
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I

Każde wzruszenie moje natychm iast
ją  wzruszy,

Każdy przyostry w yraz zadraśnie;
Od cienia smutku mego je j wesołość gaśnie: 
Tak znaliśmy nawzajem czucia wspólnej

duszy,
1040 Co jedno pom yśliło, już drugie odgadło.

Całą istnością połączeni śćisło,
Spojrzawszy ty lk o  na tw arzy zwierciadło,
Serce nasze ja k  w  czystym w idzie liśm y stoku. 
Jakie ty lko  uczucie na m ych oczach błysło,

1045 Natychm iast lotem  prom yka 
Aż do je j serca przenika,
I  na pow rót b łyszczy w  oku.
A ch  tak! tak ją  kochałem! pójdąż teraz

i trw o żyć ,,
I  na kochanka larw ę potępieńca włożyć?

1050 Po co? czego chcę od niej? o, zazdrości podła!
I jakież są je j grzechy?
C zyli mię słówkiem  dwuznacznym podwiodła? 
Czy wabiącym i łow iła  uśmiechy,
A lbo  k łam liw e  układała lice?

1055 I  gdzież są je j przysięgi, jak ie  obietnice? 
M iałemże od nie j, choć przez sen, nadzieję? 
N ie ! nie! sam urojone żyw iłem  mamidła,
Sam przypraw iłem  jady, od k tó rych  szaleję! 
Po cóż ta wściekłość? jak ie  do n ie j prawa?

1060 Co za m oją wzgardzoną przemawia osobą? 
Gdzie w ie lk ie  cnoty? świetne czyny? sława? 
N ic ! n ic! ach, jednę m iłość mam za sobą! . 
Znam to; n igdym  śm iałym i nie zgrzeszył

zapędy.
N ie  prosiłem, ażeby by ła  mnie wzajemną:
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1065 Prosiłem ty lk o  o maleńkie względy,
Tylko , żeby była  ze mną,
Choćby ja k  krew na z krewnym , jak

siostrzyczka z bratem, 
Bóg świddkiem, przestałbym na tem.
Gdybym  m ów ił: w idzę ją, w idzia łem  ją

wczora,
1070 I  ju tro  w idzieć będę;

Z nią z rana, w  dzień ko ło  nie j, koło nie j
z wieczora,

Oddam pierwszy dzień dobry, u stołu z nią
siędę.

Ach, ja k  by łb yn j szczęśliwy!
(po pauzie)

zapędzam się marnie. 
T y  pod zazdrośnych oczu, chy trych  żądeł

strażą!
1075 A n i obaczyć nie w olno bezkarnie.

Pożegnać, porzucić każą... .
Umrzeć!...

(z żalem)

Kam ienni ludzie! w y  nie wiecie, 
Jak ciężka śmierć pustelnika!
Konając patrzy na świat, sam jeden

na świecie!
1080 D łoń mu przychylna pow iek nie zamyka! 

Żałobne grono łoża nie otoczy,
N ik t  nie pójdzie za trum ną do wieczności

domu,
Garsteczki piasku nie rzuci na oczy,
Zapłakać nie masz komu!
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1035 O, gdybym  mógł choć przez sen pokazać się
tobie,

Gdybyś na m oje j pam iątkę męki 
Jeden przynajm nie j dzionek chodziła

w  żałobie,
Przypięła jedną czarną wstążkę do sukienki!... 
Może spojrzysz ukradkiem... i łezka boleści... 

1090 I  pomyślisz westchnąwszy: ach, on mię tak
kochał!

(z dziką iron ią )

Stój, stój, żałosne pisklę! precz, wrzasku
niew ieści!

Będęż, ja k  dziecko szczęścia, um ierając
szlochał?

W szystko mi, wszystko niebiosa w ydarły ,
Lecz reszty dum y nie mogą odebrać!

1095 Żyw y, o nic przed n ik im  nie umiałem żebrać, 
Żebrać litośc i nie będę um arły!

(z determ inacją)

Rób, co chcesz, jesteś w o li swojej panią, 
Zapomnij!... ja  zapomnę!

(pomieszany)

wszak już zapomniałem? 
(zamyślony)

Jej rysy... coraz ciemniej... tak  już się zatarły! 
noo Już ogarniony wieczności otchłanią, 

Doczesnym pogardzam szałem...
(pauza) t

Ach, wzdycham! czegóż wzdycham? ha!
westchnąłem za nią,
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N ie! nie mogę zapomnieć o n ie j i  um arły. 
Wszakże ją  widzę, wszak tu, o, tu  stoi!

1105 Płacze nade mną... jaka łezka szczera!
(z żalem)

Płacz, m oja luba, tw ó j Gustaw umiera!
(z determ inacją)

No, dalej, śmiało Gustawie!
(Podnosi sztylet.)

(z żalem)

N ie  bój się, luba, on się nic nie boi!
Czego żałujesz, on nic z sobą nie zabiera! 

l l io  Tak! wszystko! wszystko tobie zostawię, 
Zostawię życie i  świat, i rozkosze,

(z wściekłością)

I twego!... wszystko... o n ic... ani łzy
nie proszę

(do Księdza, k tó ry  wchodzi ze służącymi)

Słuchaj ty... je ś li k iedy obaczy...
(z obłąkaniem i  wzmagającą się gwałtownością)

Pewna nadludzka dziewica... kobieta,
1115 I  je ś li ciebie zapyta

Z czego umarłem, nie mów, że z rozpaczy; 
Powiedz, że byłem  zawsze rum iany, wesoły, 
Żem ani wspomniał n igdy o kochance,
Ze sobie grałem w karty, piłem z przyjacioły.. 

U20 Że ta pijatyka... tańce...
Ze mi się w  tańcu... ot

(Uderza nogą.)
skręciła noga.
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Z tego umarłem...
(Przebija  się.)

K S IĄ D Z  

Jezus, M aria ! bój się Boga!
(C hwyta za rękę, Gustaw s to i; zegar zaczyna bić.)

GUSTAW
(Pasując się ze śmiercią, pa trzy na zegar.) 

Łańcuch szeleści... Jedenasta w ybija !...

K S IĄ D Z
Gustawie!

(K u r p ie je drugi, raz.)

GUSTAW

To drugie hasło!
1125 Czas ucieka, życie m ija!

(Zegar kończy bić, świeca druga gaśnie.)

I drugie św iatło zagasło!
Koniec boleści!...

(Dobywa sztylet i  chowa.)

K S IĄ D Z

Ratujcie, przebóg, może jaka rada!
Ach, już, już kona, w b ił do rękojeści,

1130 Padł ofiarą szaleństwa!

GUSTAW  
(z z im nym  uśmiechem)

Przecież nie upada!
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K S IĄ D Z  
(Chwyta za rę k ę ,)

O zbrodnio! Boże, odpuść... Gustawie!
Gustawie!

GUSTAW
Zbrodnia taka nie może popełniać się

co dzień.
Daj pokój próżnej obawie;
Stało się —  osądzono —  ty lko  dla nauki,

U35 Scenę boleści pow tórzy ł zbrodzień.»
K S IĄ D Z

Jak to? co to  jest?
GUSTAW  

Czary, omamienie, sztuki.
K S IĄ D Z

Ach! w łosy m i się jeżą; drżą pode mną nogi, 
W  im ie O jca i Syna! co to  wszystko znaczy?

• GUSTAW  
(patrząc na zegar)

W yb iło  dwie godziny: m iłości, rozpaczy,
1140 A  teraz następuje godzina przestrogi.

K S IĄ D Z  
(Chce go sadzić.)

Usiądź, połóż się, oddaj zabójcze narządzie, 
Pozwól rany opatrzyć —

GUSTAW
Daję tobie słowor 

Ze aż do dnia sądnego sztylet w  pochwach
będzie..
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\

1145

1150

1155

1160

O ranach próżna troska, wszak wyglądam
zdrowo?

K S IĄ D Z
Jak Bóg na niebie, nie wiem, co to...

GUSTAW
Skutk i szału, 

A lbo  może kuglarstwo? —  Są kosztowne
bronie,

K tórych  ostrze przenika i aż w  duszy tonie; 
Przecież w idom ie nie uszkodzą ciału;
Taką bronią po dwakroć zostałem przebity...

(po pauzió z uśmiechem)

Taką bronią, za życia, są oczy kobiety, 
(ponuro)

A po śm ierci grzesznika cierpiącego skrucha! 

K S IĄ D Z
W  im ie O jca i Syna, i Świętego Ducha!
Czego stoisz ja k  martwy? zaglądasz

na stronę? 
Ach, oczy!... przebóg, ja kby  bielmem

powleczone! 
Puls ustał... ręce tw o je  zimne ja k  żelazo!
Co to  wszystko ma znaczyć?

GUSTAW
O tyiśi inną razą! 

Słuchaj, jak ie  mię na św iat zam iary
przyw iod ły.

K iedy, wchodząc do ciebie, stanąłem u progu, 
Pamiętam, że z dziatkam i odprawiałeś modły, 
Któreś za dusze zmarłe o fiarow ał Bogu.
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K S IĄ D Z
Prawda, zaraz dokończym...

(Ciągnie dzieci do siebie.)

GUSTAW  
No przyznaj się szczerze: 

Czy w ierzysz w  piekło, w  czyściec?...
K S IĄ D Z

Ja we wszystko wierzę, 
C oko lw iek w  Piśmie Świętym  Chrystus nam

ogłasza
I w  co zaleca w ierzyć Kościół, matka nasza. 

GUSTAW
1165 I w  co tw o je  pobożne w ie rzy ły  pradziady? 

Ach! najpiękniejsze święto, bo święto
pamiątek,

Za cóż zniosłeś dotychczas obchodzone
Dziady?

K S IĄ D Z
Ta uroczystość ciągnie z pogaństwa początek; 
Kościpł mnie rozkazuje i nadaje władzę 

1170 Oświecać lud, w ytępiać reszty zabobonu.
GUSTAW  

(pokazując na ziemię)
Jednak proszą przeze mnie, i  ja  szczerze

radzę:
Przywróć nam Dziady. Tam,

u 'Wszechmocnego tronu, 
Kędy nasz żyw ot ścisłe odważają szale,
Tam w iększym  jest ciężarem łza jednego

sługi,
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1175 Którą szczerze w y le je  nad tobą u zgonu,
N iż k łam liw e  po drukach rozgłaszane żale, 
P łatny orszak i k irem  powleczone cugi.
Jeśli, żałując śm ierci dobrego dziedzica,
Lud zakupioną świecę stawia mu na grobie, 

1180 w  cieniach wieczności jaśniej b łyszczy się
ta świeca,

N iż tysiące lamp w  niechętnej palonych
żałobie.-

Jeśli przyniesie m iodu plaster i skromne
mleko,

I  garścią m ąki grobowiec posypie:
Lepiej posili duszę, o! lep iej daleko,

1185 N iż k rew n i modnym balem, wydanym
na stypie.

K S IĄ D Z

A n i słowa. Lecz Dziady, te północne schadzki, 
Po cerkwiach, pustkach lub ziemnych

pieczarach, 
Pełen guślarstwa obrzęd świętokradzki, 
Pospólstwo nasze w  grubej utw ierdza

ciemnocie,-
1190 Stąd dziwaczne powieści, zabobonów krocie, 

O nocnych duchach, upiorach i czarach.

GUSTAW

W ięc żadnych nie ma duchów?
(z iro n ią )

Świat ten jest bez duszy? 
Żyje, lecz ży je  ty lko  ja k  kościotrup nagi, 
K tó ry  lekarz tajemną sprężyną rozruszy;
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1195

1200

1205

1210

A lb o  jest to coś na kształt w ie lk iego  zegaru 
K tó ry  obiega popędem ciężaru?

(z uśmiechem)
T y lko  nie wiecie, k to  zawiesił wagi!
O kołach, o sprężynach rozum was naucza; 
Lecz nie w idzic ie  ręk i i  klucza!
G dyby z tw ych  oczu ziemskie odpadło

nakrycie,
Obaczyłbyś nie jedno w ko ło  siebie życie 
Umarłą b ry łę  świata pędzące do ruchu.

(do dzieci, które wchodzą)
Dzieci, chodźcie pod kantorek.

(do kantorka)
Czego potrzebujesz, duchu?

GŁOS Z  K A N T O R K A  
Proszę o tro je  paciorek.

K S IĄ D Z
(przerażony)

W  im ie Ojca... niech biega... A lta rystę  zbudzi, 
Słowo stało się ciałem!... zawołajcie ludzi!... .

GUSTAW
W stydź się, wstydź się, mój ojcze, gdzie

rozum? gdzie wiara? 
K rzyż jest mocniejszy n iź li wszyscy ludzie

twoi,
A  kto  się Boga boi, ten się nic nie boi.

K S IĄ D Z
M ów, czego potrzebujesz... ach, to upiór!

mara!
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GUSTAW

Ja! n ic nie potrzebuję, jest potrzebnych ty lu !
(Łow i koło świecy motyla.)

A  tuś mi, panie m otylu!
(do Księdza, pokazując m otyla)

Ten m iga jący w ko ło  oćmy ró j skrzyd la ty 
1215 Za życia gasił każdy promyczek oświaty,

Za to po strasznym sądzie ciemność ich
zagarnie;

Tymczasem z potępioną błąkając się duszą, 
Chociaż nie lub ią  światła, w  św iatło lecieć

muszą;
To są dla ciemnych duchów najsroższe

męczarnie!
1220 Patrzaj, ów m otyl, s tro jny  barw ionym i szaty, 

B y ł jak iś  k ró lik  albo pan bogaty,
I  w ie lk im  skrzydeł roztworem 
Zaciem iał miasta, pow iaty.
Ten drugi, mniejszy, czarny i pękaty,

1225 B y ł książek głupim  cenzorem,
I przelatując sztuk nadobne kw ia ty ,
Oczerniał każdą piękność, k tórą  ty lk o  zoczył, 
Każdą słodkość zatrutym  wysysał ozorem, 
A lbo przebija ł do ziemi środka,

1230 I  nauk ziarno z samego zarodka 
Gadziny zębem roztoczył...
C i znowu, w  licznym  snujący się gwarze,
Są dumnych pochlebnisie, czernideł pisarze. 
Na jak ie  pan ich gniewał się zagony,

1235 Tam przeklęta 'chm ura leci,
I czy ledw ie wschodzące, czy dojrzałe plony,



D Z I A D Y  W I L . - K O W .  —  C Z Ę Ś C  I V  127

Jako szarańcza w yb ija . .
Za tych  wszystkich, moje dzieci,
N ie  w arto  zmówić i  Zdrowaś M aryja .

1240 Są inne, słusznej godne litośc i istoty.
A  między n im i tw o i przyjaciele, ucznie. 
K tórych  ty  wyobraźnią w  górne pchnąłeś

lo ty,
K tórych  w rodzony ogień podniecałeś

sztucznie.
Jaką żyjąc pokutę m ie li za swe w iny,

1245 Oznajmiłem, wieczności przestąpiwszy progi: 
Życie moje ścisnąłem w  k ró tk ie  trzy  godziny,
I znowu w ycierp ia łem  dla tw o je j przestrogi. 
Im  w ięc nieś ulgę prośbą i mszalną ofiarą;
Dla mnie, oprócz wspomnienia, n ic  w ięcej

nie proszę.
1250 Za grzech mój życie by ło  dostateczną karą,

A  dziś, nie wiem, nagrodę czy pokutę znoszę. 
Bo kto  na ziemi ra jskie  doznawał pieszczoty, 
K to  znalazł drugą swojej połowę istoty,
Kto, nad świeckiego życia w y la tu jąc  krańce, 

1255 Duszą i sercem gubi się w  kochance,
Jej ty lk o  myślą m yśli, je j oddycha

tchnieniem,
Ten i pó śm ierci również własną bytność traci, 
I, przyczepiony do lubej postaci,
Jej ty lko -s ta je  się cieniem.

1260 Jeśli żyjąc świętemu b y ł u leg ły  panu, 
Niebieską z N im  chwałę dzie li;
A lbo, ze złym  do wiecznej strącony topie li, 
Jest bolesnego w spóln ik iem  stanu.
Na szczęście Bóg mię zrob ił poddanym

anioła,



128 A D A M  M I C K I E W I C Z

1265 D la n ie j i  dla mnie przyszłość śmieje się
wesoła.

Tymczasem, ja k  cień błądząc przy kochanych
wdziękach, 

Bywam albo w  niebiosach, albo w  piekła
mękach.

G dy ona wspomni, westchnie i łezkę w yle je , 
Zbliżam się do usteczek, b ia ły  w łos rozwieję, 

1270 Zmieszam się z odetchnieniem i przeniknę
ciebie,

I  jestem w  niebie!
Lecz kiedy!... oh, czujecie, wy, coście kochali! 
Jakim  zawiść ogniem pali!...
D ługo jeszcze po świecie błąkać się potrzeba,, 

1275 Aż ją  Bóg w  swoje objęcie powoła,
Natenczas śladem lubego anioła 
I  cień mój b łędny w kradnie się do nieba.

(Zegar zaczyna bić.)
(Śpiewa.)

Bo słuchajcie i zważcie u siebie, .
Że według bożego rozkazu:

1280 K to  za życia choć raz b y ł w  niebie,
Ten po śm ierci nie tra fi od razu.

(Zegar kcńczy bić, ku r pieje, lampa przed obrazem, 
gaśnie, Gustaw znika.)

CHÓR

Bo słuchajm y i zważmy u siebie,
Ze według bożego rozkazu:

Kto za życia choć raz b y ł w  niebie,
1285 Ten po śmierci n ie  tra fi od razu.
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CZĘŚC I

FRAG M EN TY

Prawa s t r o n a  t e a t r u  — por. później „lew a 
strona tea tru ” . ✓

„V  a 1e r  i e”  — romans sentym entalny baronowej 
K riid e n e r (1803). N ieszczęśliwy kochanek nosi w  n im  
im ię  Gustawa. P rzekład po lski W. M ałeckie j ukazał 
się w  r. 1822 w  Warszawie pt. L is ty  Gustawa L in a r do 
Ernesta G.
w. 9 — ziem ianek — mieszkanek ziemi,
w. 15 — m e d u z y  — Meduza, jedna ze strasznych 

sióstr Gorgon. Ponieważ zbezcześciła św ią­
tyn ię  A teny, bogini przem ieniła je j czaru­
jące kędziory w  węże. K to  na nią spojrzał 
— kam ien ia ł z przerażenia, 

w. 19 — Jak p o d r g ż n y ,  ś r ó d  d z i k i e j  w y ­
s p y  z a r z u c o n y  itd . — wspomnienie na 
tle  rom ansów podróżniczo-awanturniczych 
(por. Def oe:  Robinson Kruzoe). 

w 27—28 — M ę d r c e  d a w n y c h  w i e k ó w  z a ­
m y k a l i  s i ę  s z u k a ć  s k a r b ó w . . .  — 
mowa tu  o alchemikach, 

w . 34 —  E I  i  z u b ł o n i e  — w edług m ito log ii sta­
rożytne j szczęśliwy przybytek zmarłych, 

w. 35— 36 — Z a m i e s z k a ł y m . . .  s t r a t a  —  ci, k tó ­
rzy  zamieszkają w  świecie książkowej u łu ­
dy, znajdą w  tym  wynagrodzenie straty, 
jaką  ponoszą żyjąc w śród nudnej rzeczy­
wistości.

w. 38 — ś m i e r t e l n ą '  w i ę z i o n y c h  p o s t a ­
c i ą  — uw ięzionych w  śm ierte lnej postaci.
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w. 53—54 — W yraża się w  tym  zdaniu w łaściwa owej 
epoce w iara , że kochankowie są sobie z gó­
r y  przeznaczeni, 

w . 67—69 i nast. —  W t e n c z a s . . .  p r z e c z u c i u  — 
w  owej c h w ili przeszłe życie, dotychczas 
bezwartościowe, nabrałoby wartości, wesz- 
łoby drogą wspomnień w  obręb i s t o t n e -  
g o życia; nabrałaby również w artości p rzy­
szłość, k tó rą  by można ogarnąć wspólnym  
przeczuciem, by się n ią  weselić, 

w. 87 — g u s ł ó w  — używane obok guseł, gusł. 
w. 98 — m o g i l n i k  — cmentarz, 
w. 110 — b ł ę d n y m  — tu t. błądzącym 
w. 116 —  d z w o n  —  pogrzebowy, 
po w. 134 — dopisek ob. „R  o m a n t y c z n o ś ć ”  

wskazuje na związek m iędzy losam i „n ie ­
w iasty  m łode j”  i  K arus i z R o m a n t y c z ­
n o  ś c i.

w . 141 —  s p o j r z y  — staropolskie i  gwarowe, za­
m iast spo jrzyj, spójrz, 

w . 145— 146 —  w i e ń c z y ,  t ę c z y ,  ry m  wedle w y ­
m ow y kresowej, 

w . 167 —  z r  u c a —  gwarowe, zam. zrzuca, 
w . 178 —  z n a s  —  zam. z nami. 
w . 194 — ś lą  z o r ł y  s z e d ł  w  p r z e l o t y  — 

m yślą chciał prześcignąć lo t orłów, 
w. 201 —  n i e w c z e ś n i e  — poniewczasie, 
w . 220 —  m a j  —  drzewka, gałązki zielone, 
w. 224 — p o  c i e m n i e  —  po c iem ni; ciem nia — 

ciemność.
w. 225 —  d w i e  t e m u  n i e d z i e l e  —  staropol.

dwa tygodnie temu. 
w. 255 — w  s k l e p i s k u  — w  lochu, w  p iw n icy, 
w. 274 — R y c e r z e m  z T w a r d o w a  — mowa tu  

o Twardow skim , legendarnym czarnoksięż­
n iku .

Jedno z podań o Tw ardow skim  głosi, że czarodziej 
posiadał zw ierciadło, k tó re  m u służyło do sztuk cza­
rodzie jskich; pokazywał w  n im  osoby nieżyjące. M ic -
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kTewicz zm ien ił podanie nadając zw ierc iad łu  własność 
obracania w  kam ień ludzi, k tó rzy  sią w  nie w pa tru ją , 
zm ien ił także charakter czarodzieja. Tw ardow ski 
w  te j balladzie nie jest hulaszczym szlachcicem, weso­
łym  płataczem fig lów , ale groźnym rycerzem.
w. 286*— m o g o l e  — mongolskie.
w . 296 —  P o r a j  — herb M ickiew icza.
w. 308 — w i e m  d z i e l n o ś ć  — składnia łac., zam.

znam dzielność, 
w . 310 — 1 a r  w  a —  maska, maszkara, tu t. pow łoka 

kamienna.
w. 315 — w e ź m i  — staropol. i  gwarowe, por. spoj­

rzy  w  w. 141.
W. 343 — p r z y  d ź w i ę k u  o g a r ó w  — ujadania 

ogarów. i
w . 355 — s m u  g i  — tu t. pasy z iem i m iędzy lasem, 
w. 369 —  d o w c i p  —  t u t  staropol. spryt, zdolność, 

przemyślność.
w. 3 70  —  l a t a c z ó w  — ptaków  (now otw ór w  sty lu  

Trembeckiego), 
w. 397 —  p u d ł a  —  od spudłować =  chybić (term in 

m yśliw ski).
w. 443— 4 — tekst rękopisu niejasny. Olśnieć —  stpol. 

oślepnąć.
w . 478 —  n  i  e z a b i e r a m  p r z y j a ź n i  — w yra ­

żenie starodawne — dziś: n ie zawieram 
przyjaźni.

PRZEDM OW A 
w . 8— 11 — W  w ydaniach z roku  1823 i  1829 zdanie to 

b rzm i:
W teraźniejszych czasach, ponićważ św iatłe  
duchowieństwo i  w łaściciele us iłow a li w y ­
korzenić zwyczaj, połączony z zabobonnymi 
p ra k tyka m i i  zbytk iem  częstokroć nagan­
nym ; pospólstwo więc święci Dziady ta jem -
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m e w  kaplicach lub pustych domach nie­
daleko cmentarza. 

w. 35 —  inkantac je  —  zaklęcia.

UPIÓR
w. 38,40— rym : zakończyć — rozłączyć — pa trz  obj.

poprz. do w . 145— 6. cz. I. 
w. 58 —  r o d o w i t e j  — tu t. wrodzonej lub  rodowej, 
w. 75 — e g z o r c y z m e m  c h ł o s t a ć  — egzor- 

cyzm (z greek.) uroczysto zaklęcie czarta, 
aby nie szkodził ludziom , uczynione w  im ię 
T ró jcy  Przenajświętszej, a zwłaszcza w  im ię  
Jezusa Chrystusa.

CZĘŚĆ I I
M o t t o  z S z e k s p i r a  —  z traged ii Ham let, k ró ­

lewicz duński, ak t I, sc. 5, w w . 166 i  167. Przekład 
dosłowny b rzm i:

Więcej jest rzeczy na niebie i  na ziemi, aniżeli się 
śni waszej filo zo fii.
w. 4 — t r u n y  —  truna  oboczna form a obok tru m ­

na i  trunna  (por. też. truchła). 
w. 118 —  o b i e  —  zam. oboje,
w. 126 — A k y s z !  a k y s z !  —  form uła  zaklęcia,
w. 149 — z g o n  l e p i a n k ę  r o z k r u s z y  — le­

pianka =  nędzna chata lepiona z g lin y ; 
tu t. przenośnie: ciało, 

w. 165 — p o t w o r a  — żeńsk. oboczność do m. po­
tw ó r - a lub  - u. 

w. 195 — n ie  z n a j d ę  b ł ę d o m  k o ń c a  —  
błędy tu t. błądzenie, b łąkanie się. 

w. 207 — g o d y  — tu t. biesiada, uczta,
w. 223 — Po tym  w ierszu, a przed w. 224 czytam y

w  w ydan iu  z r. 1823: „O d  zachodu aż dô  
wschodu” .

w. 249 — s z p o n ę  z a g ł ę b i ę  — szpona ż. staropol. 
=  szpon.
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w. 267 — N ie  p r z e s k o c z y ł e m  t a r a s u  — 
taras tu t. ogrodzenie (por. zatarasować), 

w. 270— 272 — wyraża się w  tych  słowach prastary, 
is tn ie jący po dzień dzisiejszy pogląd ludu, 
że lasy należą do ogółu, a nie do jednostki, 

w . 276 — s o c h y  — socha =  drzewo rosochate, 
w . .289 — w k u c y j ą  s a m ą  — kuc ja  (także kucia, 

ku tja , ku tia , ku ty ja , uk r. ku tia , b ia ło r. ku ­
cja) =  tu t. w ig ilia  B. Narodzenia.

W prowadzenie w i d m a  z ł e g o  p a n a  jest od­
dźw iękiem  ide i hum anitarnych w ieku  oświeconego, 
k tó re  w  czasach M ickiew icza zna jdow ały dob itny 
w yraz na terenie pub licys tyk i, pa trz  str. 169.

w .w . 352,354 —  c o ś c i e  — ż y ł y ś c i e  —  wadliwe, 
częste u ludu. 

w. 357 — c z ą b r y  — (łac. saturcia) roś lina  jedno­
roczna, krzewiasta, k tó ra  ła tw o  się rozsie­
wa i  rośnie dziko, 

w. 374—375 — P o  o b ł o k a c h  z b i e g a  t ę c z a ,  
b y  z j e z i o r a  w o d y  d o s t a ć  —  lu ­
dowe tłumaczenie powstawania tęczy.

G u ś l a r z  i  d z i e w c z y n a  — w  wyd. z r. 1823 
ma ny w  tym  m iejscu Duo ( =  duet).

Przed. w . 405 —  D z i e w c z y n a  — w  w yd. z r. 1823 
m am y w  tym  m iejscu wskazówkę muzycz­
ną: A ria .

w. 416 — Piosenka Zosi jest przeróbką w ierszyka Die 
Spróde (Nieprzystępna) Goethego. Tekst 
te j p iosenki b rzm i:

Szła pasterka i  śpiewała —
Wiosna była, ranek w sta ł —
Piękna, młoda, trosk nie znała,
Głos je j świeży w  polu brzm iał.

La la la la  la  la la  la.
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Za chwileczkę Jaś pieszczoty- 
T rzy  ow ieczki chciał jej, dać;
Spojrzy nań z wyrazem psoty,
Lecz się nie przestaje śmiać.

La  la  la  la  la  la  la  la.

D rug i w stążki ofiaru je ,
A  znów trzeci serce swe;
Ona z serca ta k  żartu je  
Jak ze wstążek, śm iejąc się.

L a  la  la  la  la  la  la  la.
(Przeł. H u g o  Z a t h e y ,  K ra kó w  1879).

Po piosence Zosi zna jduje  się w  w yd. z ro ku  1823 
wskazówka muzyczna: Recitativo. R ecita tiva są to 
ustępy wypowiadane śpiewnie, ale nie nadające się 
do podłożenia pod nie m elodii, 
w  w. 455, 459 — 9 zgłosek zamiast 8. 
w. 488 — d w a  r o k i  — lud. =  dwa lata.

CZĘŚC IV
M o t t o :  — ma być m urben zam. m iirbe.
Przed stehst ma być du.
B rzm i w  przekładzie polskim :
Podniosłem wszystkie zmurszałe całuny, które  leża­

ły  w  trum nach; odsunąłem wzniosłą pociechę pod­
dania się, jedyn ie  po to, by wciąż m ów ić sobie: „A ch , 
to  przecież tak  nie by ło ! — Tysiąc uciech na w ie k i 
uorzuconych zostało do grobów, a ty  stoisz sam jeden 
tu ta j i  zliczasz je !"  B iedaku! B iedaku! N ie  o tw ie ra j 
całej potarganej księgi przeszłości!... Czyż nie dość 
jeszcze jesteś smutny?

Słowa te pochodzą z różnych części u tw o ru  rom an­
tyka  niem ieckiego J e a n  P a u l a  ( R i c h t e r a )  — 
(1763 — 1825) zatytułowanego Biographische B e lusti- 
gungen unter der Gehirnschale einer Riesin (B iogra­
ficzne zabawy pod czaszką o lbrzym ki).
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w. 1 — d z i e c i  — rzecz dzieje się w  domu księ­
dza obrządku wschodniego, 

w . 5 — d z i e ń - d z i s i e j s z y  — Zaduszny 
w . 14 —  l a d a c o  — także ledaco (z lada-co) —  n ic­

poń; ladacy, staropol. z ły duch, czart, po­
tępieniec.

w . 45 — s z t u r m  — z niem. S turm  =  burza, 
w . 48—49 — w  pieśni lu d o w e j:

K to  kochania nie zna, u Boga szczęśliwy, 
Ma nockę spokojną, dzionek n ie trosk liw y .

(Kolberg)

w . 51 i  nast. — przeróbka ostatniej zw ro tk i w  w ie r­
szu Schillera Der J iin g lin g  am Bache (M łodzieniec nad 
s trum ykiem ) w  duchu upodobań epoki sentym entalnej. 
W iersz ten b rzm i:

Nad pon ik iem  chłopiec siedział 
Z kw ia tó w  sobie w ia n k i w ił,

Patrzał, ja k  je  taniec ton i 
R w a ł i  pchał przemocą sił.

T ak  i  dn i też m oje biegną,
Jak  n iecofny bieży zdrój, ,

I  ta k  m łody w ie k  m ój blednie,
Jak p rzekw ita  w ianków  s tró j! ,

N ie pyta jc ie, czemum smutny,
Chociaż młodość k w itn ie  m i!

Wszędzie radość i  nadzieja,
G dy wiosenne wrócą dn i;

Lecz ockniona ta  przyroda 
I  tysiączne głosy je j 

Budzą ty lk o  ciężką troskę
Tam, w  głębokiej p iers i mej.

Na cóż m i się zda wesele,
K tó rym  piękna w iosna tchnie?

Jedna jest, co do n ie j wzdycham,
B liska  — wiecznie m ija  mnie!
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Tęskny, prężę me ram iona,
Gonię drogą marzeń ćmę;

A  dosięgnąć je j n ie mogę,
I  z pragnienia serce schnie.

Zstąp, ach zstąp, urocza! do mnie,
Rzucaj pyszne prog i tw e!

A  kw ia tam i, dziećmi w iosny,
Całą tu  obsypię cię.

S łuchaj! w  ga ju  p iosnki dzwonią,
A  ten zd ro ik  —  ja k  on drga!

M iejsca — dość najm niejsza chatka 
D la  dw ojga szczęśliwych ma.

(Przełożył J ó z e f  D i o n i z y  M i n a s o w i c z ,  — 
w  zbiorze A. Zippera, Lwów.)
w. 68 — t o n i  e — tu t. taje.
w- 86 — w i e s z  d r o g ę  — por. obj. do cz. I  w. 308 
w. 101 — p r z y  p i ę k n e j  k i t a j c e  — katajka — 

rodzaj m aterii, najczęściej jedwabnej, 
w. 103 — w s t ą ż e k  o k r a j c e  — 1. m n.; 1. p. okra - 

jec lub  okra jca =  okrawek, 
w. 130 — a z n a s z  t y  ż y w o t  H e l o i s y  —  H elo i­

za: słynna z piękności i  nauk i żona A be la r- 
da, jednego z najsławniejszych mężów fra n ­
cuskiego średniowiecza. Odesłana przez 
męża do klasztoru, została później św iąto­
b liw ą  ksienią. Na tle  te j h is to rii powstała 
bogata lite ra tu ra . — M ick iew icz  m ia ł p ie r­
w o tn ie  ąam iar napisać „św ię te j H elo isy” , 
ale ze względu na cenzurę opuścił w yraz 
„św ię te j” , dopuszczając w  ten sposób do­
mysł, że chodzi tu  może o bohaterkę ro ­
mansu R o u s s e a u  pt.  Nowa Heloiza. 

w  131 — o g i e ń  i  ł z y  W e r t e r a .  M owa tu  o ro ­
mansie sentym entalnym  G o e t h e g o  p t. 
C ierp ienia młodego W ertera (1774). 

w. 132 — 135 — nie pochodzą „z  Goethego” , ja k  M.
tw ie rd z i w  przypisku, lecz z poezji, k tó ra  
się osnuła w okó ł W ertera Goethego, a m ia -
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now icie są przeróbką pierwszej zw ro tk i 
w iersza „L o tta  p rzy grobie W ertera”  barona 
K.E.v. R e i t z e n s t e i n  ( K a l l e n b a c h ) ,  

w.  137 — r o z d e j m i j c i e  p i ę ś c i e  —  rozkaźnik 
od czas. rozejmować, rozdejmować, rozimać 
(niedok.), rozjąć (dok.) =  rozdzielić, ro ­
zewrzeć.

w . 151 — g ł o s e k  — dziś głosik, 
w. 155 — te  t o  k s i ą ż k i  — drukow ano: te to są 

książki. M ick iew icz w  liście do Czeczota 
uznał to  za błąd. 

w . 219—220 —  g a ł ą ź  c y p r y s o w a . . .  p r z y p o m i ­
n a  o s t a t n i e  „ b ą d ź  z d r o w a ” ! — cy­
prys na Wschodzie b y ł drzewem żałoby, 

w. 255 i  nast. — por. w  cz. I  w  43 i  nast. 
w. 310—321 — przekład trzech zw rotek w iersza 

S c h i l l e r a  A m alia  — k tó ry  b rzm i:

A M A L IA
(Śpiewa.)

Ja k  anioł, szczęściem u p ity  W alha lli,
K tó ryż  w  piękności zrów nał m u młodzieniec? 
Oko łagodne, ja k  gdy w  modrej fa li 
Słońce majowe odbije  swój w ieniec.

Uścisk szalone zachwycenie wlewał,- 
Serca ognistym  uderzały tańcem;
Głos i  słuch n iem iał, w zrok się nocą skryw a ł — 
A  duch w iro w a ł pod nieb górnych krańcem.

Jego całunek — ach, to ra jsk ie  czucie!
Jako w  p łom ien iu  d rug i p łom ień tonie,
Jak się dw ie n u ty  gubią w  jednej nucie 
I  tworzą boską, niebiańską harm onię:

Duch z duchem pędził, szalał, lec ia ł kołem; 
Nam  usta, lica  drża ły i  p łonęły —
Dusza w raz z duszą, niebo z ziemią społem, 
Jakby stopione, kochanków objęły.
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Jego już  nie ma —  daremnie, daremnie 
Tęskne westchnienie z p iersi się dobywa.
Jego już  nie ma —  całe szczęście we m nie 
W jedno  zgubione ach! się rozbolewa.

(Zbójcy ak t I I I  sc. 1. Przełożył M i c h a ł  B u d z y ń ­
s k i ,  w  wyd. A . Z ippera, Lwów.)

Po w . 325 —  znajdowało się w  rękopisie jeszcze 18 
w ierszy, k tó re  pceta m usiał usunąć ze względu na cen­
zurę. W  przeciw ieństw ie do innych  w ydaw ców  nie 
w c ie liliśm y  owych w ierszy do tekstu głównego, po­
nieważ nie uczyn ił tego M ick iew icz w  czasach, k iedy 
nie lic zy ł się już  z cenzurą. T rudno to  uważać za 
zw ykłe  przeoczenie, ja k  w. 155. W rękopisie po sło­
wach Puste ln ika do Księdza: „Serce tw e skam ieniało 
na n a tu ry  głosy”  mam y:

D la ciebie trzeba innego w yw odu;
Słuchaj... Czy byłeś pobożnym za młodu?
Czy ty  na skrzydłach m odłów  latałeś do nieba?

K S IĄ D Z

M od litw a  zawsze jedne ma dla m nie powaby,
Prawda: jednakże pomału
W iek tęp i ostrze zbytniego zapału.

GUSTAW

Pamiętasz... k iedy miałeś dziewięć, dziesięć latek' 
I  po raz pierwszy, w  uniesieniu ducha, 
Nabożnie kląkłeś u kratek?
K olana zgięła c i skrucha,
Usteczka do stu lonych przycisnąłeś dłoni,
Łzę poku ty  oko roni...
A  w tem  się na o łta rzu  rozdarły  obsłonki, 
B łysną ł k ie lich , dzwonią dzw onki 
I  kapłan na tw ych  ustach złożył Pańskie Ciało!...
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K S IĄ D Z
Ach! wówczas, wówczas m i się zdało,
Że dusza m oja ze mną się rozstanie.

. GUSTAW  
A  co? pamiętasz kapłanie?...

w.383—387 — C yta t z rom ancy K urhanek M a ry li. 
w . 446 —  r d z a  w i e j e  — dziś: rdzewieje, 
w . 468 —  nie ma ^ym u .
w. 493 — b u d z i ł  m i ę  ze s n u  t r y u m f  M i l e y -  

j  a d a — przenośnie: marzenia o sławnych 
czynach.

w. 494—497 — u ryw ek  z Ody do młodości. 
w. 504 — z m i e n i ć  w  A t l a s a  — Atlas, o lbrzym , 

k tó ry  wedle m ito log ii greckiej dźw igał 
wszechświat na swych barkach, 

w. 508 — M i n e r w a  — czyli Pallas A tene — bogini 
mądrości.

w. 513 — p n i e  s i ę  d o  s z k a r ł a t u  —  zdobywa, 
chce zdobyć potęgę, 

w. 566 — s t a r z e c ,  z s w o i m  p r z e k l ę t y m  r o ­
z u m e m  —  nie wiadomo, do kogo to  się 
odnosi. Prof. Kallenbach przypuszcza, że to 
Starzec z Romantyczności. 

w. 594 — o c a l i  — tu t. u tw orzy całość (a n ie: u ra ­
tuje).

w . 607 —  j u ż  g o  z a b i ł  s t r z a ł ą  o k a  — por.
w ierzenia ludowe o w zroku bazyliszka. „Po­
tężne oko”  — to  dla rom antyków  jedna 
z cech s iły  magicznej („idea lizm  magiczny” ). 
Patrz obj. do w. 137 i nast. sc. 2 Dziadów 
cz. I I I .

w. 646 —  z a p e w n a  — prow inc. =  zapewne, 
w. 653 — o b j a ś n i a  k r z a c z e k  — tu t. znacz, p ie r­

wotne =  rozjaśniać, rozw idniać, 
w. 668 — k a n t o r e k  — b iu rko , szafa na papiery, 

pu lp it.
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w. 676 — k o ł a t e k  — chrząszcz, 
w. 689—690 — por. oz. I I  w. 15—20. 
w . 701 — s z a ś ń i e  =  zaszeleści.

w o k o ł o  —  w  wyd. z r. 1844 m am y wkoło. 
Jest to  prawdopodobnie om yłka druku, 

w. 718 — s k r z y d l a t y  z ł o c z y ń c a  — Am or, 
bożek m iłości, 

w. 730 — o j c z y z n a  —  prow inc. ojcowizna, 
w. 734 — po słowie „K s iądz”  —  m am y w  wyd. z roku  

1823 uwagę sceniczną: upuszcza świecę; 
dzieci podejm ują zapalają i  staw ią na stole, 

w. 756 — n a  ż y c i u  — prow inc. =  za życia, 
w. 784 — g o ś c i ń c a  w z i ą w s z y  p o  p i e r o g u  — 

gościniec *■= podarunek z podróży; pierog 
u ludu : każde ciasto pieczone na drożdżach, 

w. 825 — r o z m ó w i ć  s i ę  z T a s s e m  — Torąuato 
Tasso, poeta w łosk i (1544 — 1595) napisał 
słynną epopeję Jerozolima wyzwolona. 
W  Polsce znano ją  g łównie w  przeróbce 
P i o t r a  K o c h a n o w s k i e g o  (1618). 
M łody  M ick iew icz rozczytyw ał się w  tym  
utworze.

w. 839 — u m a r ł w e  m n i e  G o d f r e d  — G odfryd, 
bohater Jerozolim y. 

w. 845 — R u s s a  c z y t a l i ś m y  r a z e m  — Jean 
Jaąues Rousseau (1712— 1778), autor pow ie­
ści edukacyjnej E m il (1762) i  rom ansu sen­
tym entalnego Nowa Heloiza (1759— 1761). 

w  877 — l i ś c i a  —  V. mn. od staropol. 1. p. liście, 
w . 893 — f o r t e p i a n a  —  dopełń. 1. p. do ówczes­

nej fo rm y  fortepiano. 
w . 900—917 — osnute na tle  pieśni ludowej, 
w . 922 — p ó ł n o c n e  r o z p ę d z a  c i e m n o t y  — 

rozjaśnia ciemności o północy, 
w. 923 — p o j e z d n y  — strpol. —  pojazdowy, powo­

zowy — t a r k o t  — strpol. — tu rko t, 
w. 926 — p r z e m k n i ę t o  — strpol. — odemknięto 

nieco, uchylono.
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w. 936 — p o p a r ł e m  r a m i o n a  — podparłem ra ­
m ionami.

w. 959 — r o z s t r z y g ł a  — tu t. znacz, p ierw otne 
roz -j-  strzygła — rozcięła, 

w. 965—967 —  nawiązanie do znanej z M etamorfoz 
Owidiusza legendy o Midasie, k ró lu  F ryg ii. 

w. 976 — z ł o t o  T a g u  —  Tag, staroż. Tagus, dziś 
Taj o, rzeka na Półwyspie P irenejskim , on­
giś słynna z piasku złotodajnego, 

w . 996 — o d m i e ń c e  —  może znaczyć: zm ienni lu ­
dzie lu b  cudzoziemcy, (w tym  d rug im  zna­
czeniu by łaby to a luzja do cudzoziemskiego 
pochodzenia Puttkam era, męża M a ry li We- 
reszczakówny; ta k  objaśnia prof. K a llen ­
bach).

w. 1017 — d r u ż b a  g o d o w a  — wszyscy drużbowie, 
w. 1024 — ż m i j e  — dopeł. strpol. 1. p. — żm ii. 
w . 1041 — ś c i s ł o  — ściśle.
w. 1052 — p o d w i o d ł a  — strpol. podnieciła, zachę­

ciła, skłon iła . ,
w. 1068 — p r z e s t a ł b y m  n a  t e r n  — poprzestał­

bym  na tym .
w. 1177 —  c u g i  — zaprząg sześciokonny (niekiedy 

czterokonny) jednej maści, 
w. 1186 — A n i  s ł o w a  — bez wątpienia, 
w. 1206 — A l t a r y s t a  — altarzysta, strpol. o łtarzysta 

—  ksiądz, opłacany z a lta rii, z zapisu na 
u trzym anie  o łtarza; w ika ry , pom ocnik ple­
bana.

w. 1214 —  o ć m  a =  ciemność, cień. 
w. 1225 — B y ł  k s i ą ż e k  g ł u p i m  c e n z o r e m  — 

możliwe, że jest to  aluzja do cenzorów: ks. 
K łąg iew icza lub  eks-jezu ity  Gdańskiego, 

w. 1227 — o c z e r n i a ł  — tu t. zamazywał, p lam ił, 
w. 1231 — g a d z i n y  z ę b e m  r o z t o c z y ł  — roz­

toczyć =  stoczyć, podgryźć, 
w. 1233 —  e z e r n i d e ł  p i s a r z e  — czernidlo =  

farba czarna, tu t. potwarz. 
w . 1269 — b i a ł y  w ł o s  — prow inc. jasny włos.
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1. Co obejmują „D ziady" w ileńsko-kow ień- 
skie?

Czerwiec 1822 r. —  była  to w  literaturze 
polskie j data W ie lk ie j R ewolucji dokonanej 
pod znakiem r o m a n t y z m u .  W  tym  bo- 
w jem  czasie ukazał się p ierwszy tom ik  poezyj 
M ick iew icza  —  urzeczywistnienie haseł nowe­
go k ierunku. Poeta, zachęcony dużym powo­
dzeniem i rozgłosem, a naglony jednocześnie 
zobowiązaniami względem prenumeratorów, 
rozpoczął niebawem pracę nad przygotowa­
niem d r u g i e g o  tom iku.

Tom ik ten uzyskał zezwolenie cenzury 
z końcem lutego 1823 r., w  początkach maja 
b y ł rozchw ytyw any wśród kolegów  i znajo­
m ych poety, a niebawem rozszedł się szeroko 
po całym  k ra ju  budząc zachwyt wśród czyte l­
n ików, z w y ją tk iem  pisarzy należących do 
obozu k lasyków  warszawskich.

W  obręb nowego zbioru w chodził poemat 
Dziady, część I I  i IV  (wraz z wierszem pt. 
Upiór). Już sama nazwa świadczyła, że jest to 
u tw ór fragm entaryczny. Jak widać z korespon­
dencji, poeta nie zdążył wykończyć swego 
dzieła z powodu koniecznego pośpiechu w  od­
dawaniu rękopisów do druku. Decyzja taka 
była  m ożliwa wszakże ty lk o  dlatego, że frag­
mentaryczność nie przeszkadzała wcale dobre­



148 A D A M  M IC K IE W IC Z

mu przy jęc iu  poematu u publiczności ówcze­
snej. W łaśc iw y rom antyzm owi pociąg do in ­
trygow ania  czyte ln ików  tajemniczością znaj­
dował bardzo często w /ra z  w  pub likow an iu  
rzekomo odnalezionych u ryw kó w  jak ie jś  w ię k ­
szej całości. Podobnie ogłaszano n ie jednokro­
tnie ty lk o  fragm enty pewnego dzieła każąc 
czy te ln ikow i trudzić się nad odnalezieniem 
wiążącej je  n ici.

Dziady wydane w  drugim  tom iku  „Poezyj'" 
nazywa się popularnie „w iieósko-kow ień- 
sk im i" w  odróżnieniu od tzw. Dziadów d r e z ­
d e ń s k i c h ,  k tó re  zostały napisane w  dzie­
więć la t później (1832) w  Dreźnie; te ostatnie 
stanowią u tw ór bardzo luźno związany z dzie­
łem młodzieńczym naszego poety.

W  skład Dziadów w ileńsko-kow ieńskich 
wchodzą jednak nie ty lko  cz. I I  i  IV  oraz 
w iersz Upiór, ale nadto należą tu  nie wydane 
n igdy przez poetę tzw. f r a g m e n t y  c z ę ­
ś c i  I. Pochodzą one również z tego samego 
okresu; ogłoszono je  po raz pierwszy w  r. 1861 
rta podstawie odnalezionego rękopisu. Tekst 
ich, odczytany błędnie, podał w  redakc ji po­
prawnej dopiero w  r. 1934 prof. J u l i u s z  
K l e i n e r .  W śród k ry ty k ó w  przeważa zdanie, 
że część I I  powstała wcześniej niż te fragmen­
ty , czy li że przynajm nie j w  zakresie nie obej­
m ującym  ostatniej z jaw y bliższa jest ona okre­
su pracy nad balladami.

W  Dziadach w ileńsko —  kow ieńskich w y ­
różnić można dwa p ie rw iastk i:
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a) p r z e d m i o t o w y  —  zainteresowanie 
rom antyka obrzędem ludow ym  D z i a ­
d ó w .

b) p o d m i o t o w y  —  osobista żałoba 
poety po utracie ukochanej.

Skojarzenie tych  dwóch p ie rw iastków  w y ­
stępowało już w  poprzedniej twórczości: w  ^ro­
mansach" Kurhanek M a ry li i  Dudarz poeta łą ­
czył katastrofę miłosną ze sferą m otyw ów  
w ie jskich, pastersko-sielankowych.

2. P ierw iastek przedm iotowy poematu.
Obrzęd D z i a d ó w ,  k tó ry  tak  mocno po­

ciągał wyobraźnię autora Ballad i  romansów, 
pośw ięcony b y ł czci zm arłych przodków 
(„dziadów"). Zachował się on na B iałorusi 
wśród w ieśniaków  wyznania greckiego. Jak­
ko lw ie k  w yw odz ił się n iew ątp liw ie  z e ry  po­
gańskiej, m ia ł za czasów M ickiew icza charak­
ter święta chrześcijańskiego, które  nawet za­
szczycał swą obecnością duchowny. Uroczy­
stości obchodzono jawnie, co najm niej cztery 
razy w  roku, za każdym razem z odm iennym 
rytuałem .

Chociaż poeta nasz w iedzia ł dobrze, ja k  
obrzęd ten wyglądał, m imo to w  cz. I I  świa­
domie go przeinaczył. Zachował ty lk o  ogólny 
nastrój żałoby po zmarłych, a potęgując ta­
jemniczość i n iezwykłość święta ow ia ł je  uro­
kiem  subtelnej poetyczności. Realizował M ic ­
k iew icz tu  własne zamierzenia artystyczne.
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Jak ongi tragedia antyczna w y ło n iła  się z ob­
rzędów ludow ych (ku czci bożka Dionizosa), 
tak teraz m ia ł narodzić się pod piórem poety 
nowoczesny dramat litew sko-słow iański, po­
częty z tych  samych praźródeł. Jakby na­
w iązując do tradyc ji o uczestnikach procesji 
greckich, przebranych w  skóry koźle i recy­
tu jących pieśni, pisze nasz poeta w  Przedmo­
w ie: Uroczystość ta  (tj. Dziady) zwala się
niegdyś ucztą kozia, k tó re j przewodniczyi Koż- 
larz, Huślar, Guślar, razem kapłan i poeta (gęś- 
larz). N ie  ty lk o  dorob ił tu  M ick iew icz  zmyślo­
ną etym ologię, ale s tw orzył nazwę ludow i L i­
tw y  i B ia łorusi n ie znaną; w  poemacie zaś nie 
ty lk o  guślarza uczyn ił przewodnikiem  obrzę­
du, zamiast uczestniczącego w  n im  księdza, 
ale co w ięcej —  księdza i w łaśc ic ie li ziem­
skich przedstaw ił w  cz. IV  jako p r z e ś l a ­
d o w c ó w  tego święta ludowego, k tóre  odby­
wa się wedle cz. I I  i  IV  potajemnie.

To p o g a n i z o w a n i e  D z i a d  ów m ia­
ło  unaoczniać istn ienie w  tra d yc ji przedchrześ­
cijańskie j m iejscowego ludu złoży poezji na 
miarę zaczątków tragedii antycznej. Z drugie j 
strony uwydatn ia ło przepaść m iędzy sferą 
w ia ry  ludowej a poglądem na św iat ludzi w y ­
kształconych, k tó rzy  w ychow ali się na ku lturze 
doby Oświecenia, przepaść rozw ierająca się bez 
względu na to, czy' reprezentują oni element 
św iecki czy Kościół urzędowy. Stanowisko za­
znaczone w  Romantyczności doznało tu  roz­
szerzenia.
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S t y l i z a c j a  obrzędu ludowego sięgnęła 
w  jeszcze jedną dziedzinę. W prowadzając 
w  cz. I I  wyd. z r. 1823 arie, duety, rec ita tiva  
nadał M ick iew icz  prostej uroczystości ludow ej 
charakter w o k a l n o - m u z y c z n y ,  przez 
co znów naw iązyw ał do narodzin dramatu sta­
rożytnego.

W  przeciw ieństw ie do w ierzeń ludowych, 
wedle k tó rych  na D z i a d y  przybyw ają  też 
duchy niebiańskie, M ick iew icz w prow adził ty l­
ko z jaw y pokptujące; lekk ie  (dzieci), ciężkie 
(dziedzic —  kett chłopów), pośrednie (Zosia — 
pasterka). Spośród w idm  tych, związanych 
z życiem ludow ej gromady, odznacza się r e a ­
l i z m e m  g łównie zjawa okrutnego pana 
i prześladujących go ptaków  drapieżnych, 
w  które  przem ienili się zamęczeni przezeń pod­
dani. Ten pełen artystycznego w yrazu protest 
przeciw  uciskow i pańszczyźnianemu łączy się 
z atmosferą humanitaryzmu, w ytworzoną przez 
w ileńskich  „Szubrawców”  i ich organ „W ia ­
domości Brukowe".

W  duchu tego hum anitaryzm u w y łan ia  się 
z nauk m oralnych, zostawionych w  cz. I I  ży­
w ym  przez umarłych, głębokie u w i e l b i e ­
n i e  c z ł o w i e c z e ń s t w a .  N ie  jest w  poję­
c iu  M ick iew icza pełnym  człow iekiem  ten, k to  
nie zaznał cierpienia (dzieci), kto życie w ype ł­
n ia gnębieniem innych ludzi (dziedzic), k to  na­
prawdę n igdy n ikogo nie ukochał (pasterka 
Zosia).

Inaczej przedstawia się ujęcie pierw iastka 
przedmiotowego w  tzw. fragmentach części I.

r
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Stanowią one zawiązek z u p e ł n i e  o d ­
m i e n n e j  k o n c e p c j i  a r t y s t y c z n e j  
w  ramach ogólnego tematu. Dziadów w ileńsko- 
kow ieńskich. Toteż, gdy w  cz. I I  występują 
z jaw y z z a ś w i a t a ,  w  cz. I przygotowania 
do obrzędu wskazują, że ma być on raczej sty­
lizow any na modłę k u l t u  m o g i ł .  Dlatego 
chór m łodzieży nie wierząc, żeby opłak iw a­
n y  przez wdowę małżonek z ja w ił się na D z i a ­
d a c h ,  radzi je j, by dała na mszę. W  ten spo­
sób zapiera się odkupicie lskiego charakteru, 
ja k i posiadał obrzęd ten w  części II. Bo też 
cierp ienie wyraża się w  obu częściach inaczej: 
w  cz. I I  —  fizycznie, w  cz. I  —  moralnie. Gdy 
Guślarz w  cz. I I  ma w ięcej autentycznych 
cech w ie jskiego znachora, w  cz. I  jest raczej 
rezonującym  filozofem.

Także Chór w  cz. I I  ma w ybitn ie jsze cechy 
ludow ej gromady: jest strwożony tym , co ma 
nastąpić, nie przejaw ia in ic ja tyw y. W  części I 
chór m łodzieży, pełen in ic ja tyw y , zaczepia 
kobietę w  żałobie i Starca. Nade wszystko 
uderzają w  inw okac ji Guślarza i w  słowach 
m łodzieży liczne zapowiedzi i  przepowiednie, 
k tó re  nadają części I  charakter ja kb y  p r o l o -  
g u przyszłych wydarzeń.

W  części IV  nie w idz im y obrzędu D z i a ­
d ó w ,  ty lk o  słyszym y o nim. Z opisu Gustawa 
dow iadujem y się, ja k  naprawdę w yglądała ta 
uroczystość, przynajm nie j jedna z je j postaci, 
najbardzie j znana poecie. Z jego zaś po lem iki 
z Księdzem o obronie D z i a d ó w  przebija
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k u lt rom antyka dla czynników  m oralnych 
tkw iących  u podstaw ludowego poglądu na 
świat.

3, P ierw iastek podm iotowy utw oru.

W  czasie w akacyj roku  1820 baw ił M ick ie ­
w icz w  Tuhanowiczach, m ajątku rodziny W e- 
reszczaków. Pobyt ten sprawił, że drzemiąca 
w  sercu poety sympatia do młodej dziedziczki, 
M arianny (M ary li) Wereszczakówny, przemie­
n iła  się w  głęboką miłość, darzoną wzajem­
nością.

M ary la  uchodziła już w tedy za zaręczoną 
z W awrzyńcem  hrabią Puttkamerem. M iędzy 
M ickiew iczem  a jego ukochaną istn ia ła p r z e ­
p a ś ć  k l a s o w a .  Ona należała do rodu 
„jasnych panów", on pochodził ze sfery drob- 
noszlacheckiej i b y ł ubogim prow incjona lnym  
nauczycielem. W  je j świecie układano m ał­
żeństwa na zasadzie ko ligac ji w ie lk ich  rodzin, 
toteż westchnień m iłosnych panny z dworu 
i niedawnego studenta nie traktowano tam po­
ważnie.

Zachowała się z tych czasów koresponden­
cja obojga kochanków oraz ich  przy jac ió ł 
świadcząca o tym, ile  głębokiego uczucia tk w i­
ło  w  te j nieszczęśliwej m iłości. O poecie na­
szym pisał w  tym  czasie jeden z druhów: Serce 
jego i ca ły stan duszy podobny zdaje się do 
lasu, w  k tó rym  pożoga przeszła. Zabrakło jed­
nak m łodym  odwagi i s ił do w a lk i w  im ię praw
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serca z konwenansem oraz uprzedzeniami ro ­
dow ym i i m ajątkowym i.

W  lu tym  1821 r. odbył się ślub M a ry li 
z Puttkamerem. Zbiegł się w  czasie z tym  w y ­
darzeniem zgon ukochanej m atk i poety. Ból 
w zbiera jący w  duszy znalazł ujście w  fa li nat­
chnienia. ffym  się tłumaczy, że Dziady przepoił 
p ierw iastk iem  osob is tym ^któ ry  stopił się z ele­
mentem obrzędowym. w

W  I I  części poematu znalazł on upostacio­
wanie w  zjaw ie występującej pod koniec uro­
czystości. Już romanca Dudaiz wyraża żal po 
ukochanej, poślubionej innemu, przedstawia­
jąc dzieje pasterza, k tó ry  ze smutku po do­
znanej stracie um iera w  obcych stronach. Tu­
ta j zaś ukazuje się pasterce (noszącej żałobę, 
choć mąż je j i rodzina zdrowi) w idm o przyby­
wającego zza grobu ukochanego. W  przeci­
w ieństw ie do innych  zjaw  w idm o to  nic nie 
mówi. Ból swój wyraża ty lko  gestem wskazu­
jącym  na serce, a tajem niczym  milczeniem 
tym  siln ie j go podkreśla. N ie  da się odpędzić 
zaklęciam i Guślarza i ściga pasterkę krok 
w  krok.

Oto poetycki w yraz e g z a l t o w a n e j  
m i ł o ś c i  r o m a n t y c z n e j ,  n ierozerw al­
nej łączności, sięgającej poza grób. M yśl tę 
szerzej uw yda tn ił poeta równocześnie, w  innym  
utworze —  w  wierszu Do M  **, k tó ry  przyta­
czamy na str. 186.

Inaczej został u ję ty  ów  p ierw iastek pod­
m iotowy we fragmentach części I. Fragmenty

A A *
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te można podzielić na trzy  sceny: I. Dziewica 
w  samotnym pokoju. II. Pochód w ieśniaków  
na m og iłk i dla odprawienia D z i a d ó w .  
III. Dumania Gustawa w  kn ie i i  spotkanie jego 
z M yś liw ym  Czarnym (szatanem).

'Scena I, k tó re j bohaterką je s t.M a ry la , bo 
ona stanowi p ierw ow zór Dziew icy, i scena III, 
k tó re j bohaterem jest Gustaw, sobowtór poe­
ty c k i M ick iew icza —  to próby znów innego 
niż w  części I I  u jęcia tego samego p ie rw ia ­
stka osobistego./

łW idz im y tu  zaczątek dzie jów  nieszczęśli­
wej m iłości na tle  w ł a ś c i w e j  s f e r y  
s p o ł e c z n e j , /  a nie pod konwencjonalną 
maską wieśniaczo-pasterską. Niezależnie od 
tego poeta szukając wciąż nowego wyrazu 
twórczego dla przemożnie opanowujących go 
stanów duchowych naśw ie tlił refleksem osobi­
stej tragedii samoistne wcie lenia żałoby w  ob­
rębie ludow ej gromady: Starca i Kobietę.

W skutek fragmentaryczności u ryw ków  
nie widać w  nich związku między sceną I i I I I  
z jednej a sceną I I  z drugie j strony. Sąsiedz­
two ich w  rękopisie wskazywałoby, iż zw ią­
zek tak i jednak istn ia ł. Można snuć ty lk o  przy­
puszczenia, np. że sentymentalna panna 
z dworu, lubująca się w  tk liw y c h  smętkach, 
i żądny wrażeń rom antyk Gustaw natkną się 
na ludow y k u lt  zm arłych w  m ogiln iku ; tu  na­
stąpi poznanie się obojga m łodych i zaczątek 
dramatu osobistego. W  tym  też duchu po ją ł 
związek owych scen reżyser L e o n  S c h i l -
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1 e r, w ystaw ia jąc Dziady w  nowej insceniza­
c ji na k ilka  la t przed drugą w ojną światową.

Jeśli w  I I  cz. Dziadów i w  tzw. fragmen­
tach części I  p ierw iastek osobisty odgrywa n ie­
jako ro lę  drugoplanową, to w  części IV  stał 
się on elementem naczelnym, górującym. Tu 
w ypow iedzia ło  się w  całej pe łn i zranione serce 
poety.

4. Czwarta część „D ziadów " na tle  epoki.

| IV  cz. Dziadów stanowi znów samoistną 
koncepcję artystycznego zobrazowania trage­
d ii m iłosnej poety \ Sam autor n ie wskazał czy­
te ln ikow i żadnego zw iązku m iędzy akcją jed­
nej i  d rugie j spośród obu ogłoszonych części. 
Również żadnemu z k ry ty k ó w  nie udało się 
dotąd w  sposób przekonyw ający wykazać 
ciągłości m iędzy częścią I I  i  IV .

ł Czwarta część Dziadów jest s t y l i z o ­
w a n ą  a u t o b i o g r a f i ą  poety z okresu 
jego nieszczęśliwej m iłości. Znaczy to, że 
z chw ilą  gdy M ick iew icz  spojrzał na swój 
tw ó r ja k  artysta kszta łtu jący dzieło sztuki, do­
szły w  n im  do głosu nie ty lk o  najosobistsze 
przeżycia, ale szereg oddziaływań ówczesnej 

* lite ra tu ry  i obyczajowości. One to spraw iły, że 
prawda faktycznych doznań splotła się m ister­
nie z poetyckim  zmyśleniem.!

W  epoce, w  k tó re j up łynę ły  młodzieńcze 
la ta poety, u lub ionym  bohaterem b y ł tzw. 
c z ł o w i e k  c z u ł y ,  ho łdu iacv tk liw ośc i 
i  rzewności. W ystępow ał on przede wszystkim
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w  tzw. romansie sentymentalnym, którego mo­
ty w  przewodni s tanow iły  zw ykle  dzieje pary 
nieszczęśliwych kochanków, rozdzielonych 
w skutek przesądów rodowych czy społecz­
nych lub innych przeszkód, finałem  zaś była  
śmierć, samobójstwo lub bolesna rezygnacja 
jednego z kochanków czy obojga.

Szereg sławnych powieści tego rodzaju za­
początkował J a n  J a k u b  R o u s s e a u  
swoją Nową Heloizą (ogł. w  latach 1759 —  
1761).

Drugim  po Rousseau mistrzem okazał się 
m łodociany G o e t h e  wydawszy w  r. 1774 po­
wieść pt. C ierpienia młodego W ertera. Zna­
m ienny dla tego u tw oru  jest tragiczny „ tró jk ą t 
m iłosny" (W erter, ukochana jego Lotta, narze­
czona, a potem żona trzecie j osoby dramatu — 
A lberta) i fina ł: samobójstwo nieszczęśliwego 
kochanka, którego um iłowana została poślu­
biona innemu. Powieść ta, oddając świetnie 
pełne n iepokoju  drgnienia duszy człowieka 
z końca X V II I  w., w  dobie rozkładu świata feu­
dalnego i w  przeddzień potężnych, przewrotów  
społecznych, zdobyła sobie o lbrzym ią popu­
larność. Żyw o in teresowali się n ią również 
M ick iew icz  i  M a ry la  Wereszczakówna.

Po W ie lk ie j R ew olucji Francuskiej podjęła 
problem atykę werterowską baronowa K  r  i i  - 
d e n  e r  w  romansie W aleria  (1803), Bvła to 
w łaśnie ulubiona powieść M a ry li. W  począ­
tkow e j scenie fragm entów części I  Dziadów 
podkreślone zostały te upodobania w  lekturze
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Dziew icy, a im ię bohatera —  Gustaw przeszło 
z W a le rii do IV  części poematu.

W  Polsce już w  okresie Księstwa W ar­
szawskiego1 po jaw iła  się moda na czułość, tk li­
wość i rzewność w  litera turze i obyczajowości. 
Czułe damy zbierały się nawet na specjalne po­
siedzenia służące lekturze romansów senty­
mentalnych. Również w  litera turze polskie j 
ukazało się sporo rodzimych naśladownictw  
Russa i Goethego. Potępiano w  tych  roman­
sach nierozważne namiętności serca, ale dla 
większego odstraszenia m łodzieży przedsta­
wiano je  nader wym ownie.

Ta fala czułości wezbrała na js iln ie j w  dru­
gim dziesięcioleciu w ieku  X IX , a je j punktem 
szczytowvm stało się wówczas W ilno . Potężny 
nurt romansowości sentymentalnej ogarnął 
najbliższe otoczenie M ickiew icza. Łączyła się 
z tym  popularność wśród m łodzieży tzw. 
t e o r i i  p r o m i o n k o w e j ,  k tó re j propa­
gatorem b y ł najb liższy druh poety —  Tomasz 
Zan. G łosił on, że każdy przym io t wyraża się 
w  oku osobnym „prom ionkiem ". Trzema na j­
p ięknie jszym i prom ionkam i duszy ludzkie j są: 
piękność, czrtłość i  niewinność. Otaczają ją 
n ib y  aureolą a gdy taka aureola z drugą po­
dobną się zetknie, wówczas w ytw arza się nad 
tym i dwiema duszami jakby tęcza, k tóra  
i św iat ca ły dla dwojga isto t m iłośnie ku  so­
bie patrzących opromienia, i dusze ich powo­
łu je  ku  niebu, źródłu wiecznej harmonii.
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Z jednej w ięc strony przepojona trag i­
zmem różnic klasowych romansowość senty­
mentalna, dla k tó re j w ypadł w tedy moment 
zakorzeniania się na gruncie polskim  w  tra k ­
cie pochodu z Europy zachodniej na wschód, 
z drugie j owa „prom ionkow ość” miłosna, k tó ­
ra unosiła się niemal w  pow ietrzu w yw o łu jąc 
pragnienie „zw iązku dusz” , w yw a rły  n iem ały 
w p ły w  na temperaturę uczuć zakochanej pary 
i ich w yraz poe tycki w  IV  części Dziadów.

5. Czwarta część „D ziadów " — poemat o m i­
łości nieszczęśliwej.

(Czwartą część Dziadów w ype łn ia  głównie 
opowiadanie nieszczęśliwego kochanka, k tó ­
rym  jest Gustaw, sobowtór poetycki M ick ie ­
wicza, i K iedy chroni się on w  noc Zaduszek 
w  chacie księdza, dawnego —  jak  się potem 
okazuje —  swego nauczyciela, uderza czyte l­
n ika  od razu, że jest to  człow iek o b ł ą k a n y  
z p o w o d u  n i e s z c z ę ś l i w e j  m i ł o ­
ś c i .  Stąd niespodziewane skojarzenia i prze­
skoki w  jego myślach, które wprowadzają 
urozmaicenie w  d ługi w y lew  liryczny. Obłą­
kaniec ten —  to również i c z ł o w i e k  
u m a r ł y ,  ale ty lk o  „um arły  dla świata". 
W  pewnych momentach u tw oru  M ick iew icz  
jednak sugeruje wrażenie, że bohater dramatu 
jest nie człow iekiem  żyw ym  rezygnującym  
z życia, ale d u c h e m - p o w r o t n i k i e m ,  
widmem człow ieka zmarłego, które krąży 
w okó ł m iejsc związanych z jego tragedią. Gu­
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staw opowiada nawet', ja k  um arł przed trzema 
la ty  i co m ów ił dziad kośfcielny po jego po­
grzebie, choć z drugie j strony wiadomo, że 
zwierza się... obłąkaniec.

Nadzwyczajność wyznań niesamowitego 
gościa i niepewność, czy jest on człow iekiem  
żyw ym  czy zmarłym, wzmagają się jeszcze 
przez to, że Gustaw n ie jest ty lk o  obłąkańcem 
ani ty lk o  człow iekiem  m oralnie umEarłym, ani 
też ty lk o  upiorem. To także p u s t e l n i k ,  
o d l u d e k - w ł ó c z ę g a  i  s a m o b ó j c a .

W  tym  u jęc iu  zawarta została synteza ca­
łe j ówczesnej tra d yc ji lite rack ie j przedstawia­
jącej nieszczęśliwych kochanków. Toteż tę du­
szę okaleczałą znamionuje przeogromna skala 
uczuć: zachwyt, rozpacz, rezygnacja, prze­
kleństwa i obelgi dla n iew iernej, roztk liw iem e, 
żal, tęsknota, poczucie w in y  itdy

N iek iedy wśród tego potoku skarg i w y­
znań odsłania się też spokój re fleksji.

Z doborem silnych  i  dob itnych określeń, 
ze zmianą ilośc i w yrazów  w  wierszu, stosow­
nie do treści —  idzie w  parze odpowiednie fa­
lowanie ry tm ik i. Stanęły tu do dyspozycji na­
głe i k ró tk ie  pytania, w yk rzykn ik i, zdania 
urwane, powtórzenia, stopniowania, antytezy, 
porównania i przenośnie. Całe to bogactwo 
zw rotów  służy do odmalowania stanu uczuc
zbolałego kochanka.

W yznania bohatera wciąż potrącają o nu­
tę w s p o m n i e ń  z l e k t u r y  („ks iążki 
zbójeckie"). Bo też mało k tó ry  okres dzie jów
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k u ltu ry  odznaczał się takim  p o d p o r z ą d ­
k o w a n i e m  ż y c i a  l e k t u r z e ,  j ak  ta 
w łaśnie epoka.

Podczas gdy w  części I I  obraz/ k rzyw d y  
społecznej m ia ł charakter przedm iotowy przez 
wprowadzenie z jaw y złego pana, tu ta j akcen­
ty  społeczne łączą się w yb itn ie  z krzyw dą 
osobistą:

Błyskotkę ‘  niosę dla jasnych panów!

W salach, gdzie te od złota świecące p ija k i 
P rzy godowym huczą stole!
Ja W te j rozdarte j sukni, z tym  liściem  na czole 
W n ijdę  i  stanę przy stole...

Podobnie z g r a j ą  nazywa poeta „jasnych 
panów" w  wierszu Upiór, w łączonym do Dzia­
dów w ileńsko-kow ieńskich.

W a lka  z krzyw dą społeczną i skostnia łym  
Kościołem urzędowym wiąże się równocześnie 
u Gustawa z atakiem na pochlebców i oszczer­
ców oraz na tęp ic ie li m yśli postępowej, k tó ­
rych  ilość mnożyła się w  okresie narastającej 
reakcji.

Problem nieszczęśliwej m iłości, w ype łn ia ­
jący IV  cz. Dziadów, nie by ł n iczym  nowym  
ani n iezw yk łym  w  poezji ow ej epoki. A le  
s p o s ó b  jego ujęcia przez M ickiew icza sta­
now ił prawdziwą rew olucję  lite racką na tle 
ówczesnej parafiańszczyzny, lirycznych  gru­
chań wedle tra dyc ji Laury  i  Filona Karpińskie­
go czy kw ilących  rozżaleń naśladowców

1 Sztylet.
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Russa. W  polskie j poezji m iłosnej o tw arła  się 
nowa karta.

6. Forma literacka.

Dziady w ileńsko-kow ieńskie b y ły  rów ­
nież nowością w  zakresie formy. Zerwał w  nich 
M ick iew icz  z tradycją  dramatu klasycznego, 
dzielącego się na ak ty  i sceny, o akc ji rozw i­
ja jące j się i opadającej wedle ustalonych przez 
poetykę zasad.

Dziady zapoczątkowały w  Polsce now y typ 
dram atu —  d r a m a t  r o m a n t y c z n y ,  
którego pierwowzorem  była  cz. I  Fausta Goe­
thego (ogł. w  r. 1808). W  dramacie tak im  akcja 
m iała znaczenie podrzędne, natomiast z przed­
staw ionym i w  n im  wypadkam i przeplata ły się 

-swobodnie w y le w y  liryczne i partie o charak­
terze re fleksyjnym . Zaznaczała się też w y b it­
nie ro la  świata fantastycznego, co otw iera ło  
szerokie pole dla wyobraźni poetyckie j. Pa­
nująca w  tym  dramacie swoboda sprawiała, 
że i m otyw ow an ie  zmiany scen nie by ło  ko­
nieczne. Ten now y typ  dramatu, zacierający 
granice m iędzy różnym i rodzajami sztuki, m ię­
dzy snem a jawą, rzeczywistością a marze­
niem, światem realnym  a nadzmysłowym, nie 
hołdował jednak ideałow i jak ie jś  anarchii 
kom pozycyjnej. U rzeczyw istn ia ł ty lk o  inny 
ideał kom oozycji niż dramat klasyczny, a m ia­
now icie  ideał k o m p o z y c j i  j e d n o r a ­
z o w e  j , 'w ła śc iw e j ty lko  danemu dziełu, ma­
jącej na jdob itn ie j w yrazić jego zawartość.
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Stosując się do ograniczonych potrzeb 
dzieła zachował M ick iew icz  w  Dziadach jedną 
cechę dramatu klasycznego: jedność miejsca 
i  czasu. Poza tym  skorzystał ze swobodnej fo r­
m y dramatu romantycznego, doskonale przy­
stającej do luźnej i  fragm entarycznej koncep­
c ji jego poematu. D otyczyło  to zwłaszcza c z ę -  
ś c i IV . Jest ona poematem w s p o m n i e ń .  
Zamiast pam iętnika zakochanych lub zbioru 
ich listów , ja k  byw a ło  w  romansach senty­
mentalnych, mamy tu  formę poetycką zacie­
rającą granice m iędzy dramatem a liryką . Po­
nieważ rozmówca Gustawa —  Ksiądz tw o ­
rzy raczej ty lko  tło  dla jego wynurzeń, można 
m ówić o IV  części Dziadów jako o u d r a m a -  
t y z o w a n y m  m o n o l o g u  l i r y c z ­
n y m .  Rozbiciem wiązadeł dramatu klasycz­
nego jest tu  również zerwanie z ęiągłością lo ­
giczną opisywanych zjaw isk i wprowadzenie 
zamiast n ie j przemyślanej artystycznie luź- 
ności- skojarzeń i niesam owitych przeskoków 
m yślowych obłąkańca-upiora.

M iędzy ogłoszonymi częściami poematu 
i w  obrębie samej części IV  zaznaczają się — 
ja k  to poprzednio w ykazaliśm y —  różnice 
w  sposobie symbolizowania przez poetę do­
znanej ka tastro fy m iłosnej. Próbę u z g o d ­
n i e n i a  tych  rozm aitych koncepcji, a zara­
zem wprowadzenia w  ogólny nastrój całości, 
w  intencje osobiste poety —  stanowi w iersz 
Upiór, napisany już na samym końcu, niemal 
bezpośrednio przed ogłoszeniem utworu.



164

7. Znaczenie „D z iad ó w ' w lleńsko-kow ień- 
skich.

Dziady w ileńsko - kow ieńskie oznaczają 
w' twórczości m łodzieńczej M ick iew icza na j­
wyższe wzniesienie się fa li egotyzmu i in d y ­
w idualizm u —  w  przeciw ieństw ie do drugiego 
bieguna jego twórczości, nurtu  społecznego 
i narodowego, którego wyrazem by ła  Oda do 
młodości, a nade wszystko sąsiadująca z Dzia­
dami w  tym  samym tom ie Grażyna. Toteż 
liczne zw iązki z Dziadami znajdziemy w  póź­
niejszej twórczości naszego poety, ilekroć nurt 
osobisty będzie w. n ie j wzbierał. Do m otyw u 
D z i a d ó w  wracać będzie M ick iew icz n ie jed­
nokrotnie, nie ty lk o  w  poemacie wydanym  
pod tym  ty tu łem  w  9 la t później.

Dziady wileńsko-lcowieńskie w y w a rły  du­
ży w p ły w  na późniejszą lite ra turę  i sztukę 
polską. Już w  r. 1827 powstała pierwsza redak­
cja  Ślubów panieńskich A l .  F r e d r y ,  ko ­
medii, w  k tó re j nastąpiło skarykaturowanie 
sentymentalizmu Dziadów i k tó re j bohater — 
Gustaw jest w  sprawach m iłości ca łkow i­
tym  kontrastem swego im iennika z IV  cz. 
poematu M ickiew iczow skiego. Natom iast bar­
dzo pokrewną temu ostatniemu naturą odzna-r 
cza się in n y  Gustaw, bohater powieści psy­
chologicznej J. I. K r a s z e w s k i e g o  pt. 
Poeta j św iat (1839). Pod urokiem  sugestywne­
go w p ływ u  Dziadów pozostawali zwłaszcza 
dwaj w ie lcy  poeci: S ł o w a c k i  i  W y ­
s p i a ń s k i .
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Pierwszy z nich, pisząc epopeję mistyczną 
K ró l Duch, próbował wiązać swe w iz je  o w ę­
drówce dusz z m otywem  obrzędowym D z i a ­
d ó w ,  przeniesionych w  prastare dzieje Pol­
ski. Pozostawił też fragm ent poetycki stano­
w iący  zawiązek swoistej przeróbki Dziadów 
M ickiew iczow skich  i nazwanych dlatego Dzia­
dami S ł  o w  a c k  i e*g o.

W  twórczości W yspiańskiego zaś uw idocz­
n ił się n iew olący czar Dziadów nie ty lko  
w  tym, że poeta ten u łoży ł oryg ina lną i n s c e ­
n i z a c j ę  dzieła M ickiew iczow skiego, ale y 
nade wszystko w  tym , że przetwarzał w  n ie ­
k tó rych  swoich dramatach m otyw y Dziadów. 
Pomysł wprowadzenia w  Weselu z jaw  z za­
świata powstał n iew ątp liw ie  pod ■wpływem 
koncepcji M ick iew iczow skie j. Szczeaólnie zna­
m ienny jest w o łv w  Dziadów w ileńsko-kę- 
w ieńskich w  dwóch innych dramatach, z k tó ­
rych u rv w k i cytu jem y w  dziale M a t e r i a ­
ły .   W  r. 1947 w ystaw iono na «cenach po l­
skich sztukę K r y s t y n y  G r z y b o w ­
s k i e j  pt. Promieniści; odtworzona w  n ie j 
została atmosfera, na tle  k tó re j Dowstał dra­
mat osobisty M ick iew icza i rozw ija ła  się jego 
praca nad Dziadami. Podobne aspiracie posia­
da napisana w  tym  roku  sztuka D y b o w ­
s k i e g o ,  pt. 1 ty  poznasz M aryle .

Znakom ity kom pozytor S t a n i s ł a w  
M o n i u s z k o  dorob;ł  muzykę do części I I  
Dziadów. Dzieło to. nazwane ze względu na 
cenzurę W idma, (ok. r. 1865), grywano odtąd
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w  W arszawie W Dzień Zaduszny jako orato­
rium  kościelne. Dziewiętnaście efektownych 
ilu s tra c ji do Dziadów w ileńsko-kow ieńskich 
skomponował malarz C z e s ł a w  B. J a n ­
k o w s k i  (1896 r.). Zosię pasterkę przedsta­
w ił również malarz A n d r i o l l i .

U tw ór M ick iew icza pobudził też twórczość 
inscenizatorów i reżyserów. O W yspiańskim  
była  już mowa. Inscenizację Dziadów jako m i­
sterium zadusznego opracował S t. I ł o w s k i  
(Lud. Inst. Ośw. i K u ltu ry , Warszawa 1946). 
W y s iłk i w  te j dziedzinie zostaną uwzględnio­
ne w  U w a g a c h  do Dziadów drezdeńskich.
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I. N IEDO LA CHŁOPSKA 
W  UJĘCIU PUBLICYSTYKI W ILEŃSKIEJ 

DRUGIEGO DZIESIĘCIOLECIA X IX  W IE K U 1
W szystkie pisma periodyczne po swym 

wskrzeszeniu lub założeniu, począwszy od ro ­
ku  1815, z w y ją tk iem  „M iesięcznika Potockie­
go" 2, p rzy każdej sposobności w ydobyw a ły  
na jaw  kwestię w łościańską z mniejszą lub 
większą dobitnością, przem awiały za koniecz­
ną potrzebą zarówno łagodniejszego obcho­
dzenia się z chłopami, jako też pewnego unor­
mowania stosunków pomiędzy panami i pod­
danymi.

W  „D zienniku W ileńsk im " najczęściej głos 
zabierał F. P a s z k i e w i c z  pośw ięcający 
się naukowemu badaniu roln ictwa... Pom ijając 
różne... przygodne odezwy, nie podobna zam il­
czeć, że i ze strony ludzi, k tó rzy  pod innym i 
względami potęp ia li dążności w ieku  oświeco­
nego, w  sprawie w łościańskie j słyszym y też 
same głosy, upominające o unorm owanie sto­
sunków. Prałat w ileńsk i ks. Ksaw ery B o­

1 W y ją tk i z ks iążk i P io tra  C h m i e l o w s k i e g o  
L ibe ra lizm  i  obskurantyzm  na L itw ie  i  na Rusi (1815 
1823), Warszawa 1898, „Bibl. Dzieł W yborow ych” , n r  21,
s tr. 104 i  nast. . . , ,

2 „M iesięczn ik Połocki — organ jezu itów  i ich  aka­
dem ii w  Połocku (Przyp. wyd.).
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h u s z, b y ły  jezuita, wygłaszając w  r. 1815 
pochwałę Joachima Chreptowicza1, streszcza 
„p raw dy", k tó re  w y ja śn ili pisarze nasi zajmu­
jący  się kwestią uw olnienia włościan... (Rocz­
n ik i Tow. Warsz. Przyj. Nauk, tom X, str. 
456— 475).

. . . I g n a c y  L a c h n i c k i ,  w łaścic ie l ma­
ją tku  nad brzegami Niemna powyżej Łosoś- 
nej . . .  opisał . . .  obszernie w  r. 1815 stan chło­
pów w  dobrach swoich, ich gospodarstwo, ich 
przemysł, ich pojęcia re lig ijne , p rzy czym po­
dał treść umów, jak ie  z n im i zawarł, oraz po­
glądy swoje na oświecenie chłopów i ich sto­
sunek do panów. Pragnie, żeby włościanom 
dana by ła  wolność i zapewniona zupełna swo­
boda w  zaw ieraniu umów z właścicielam i... 
(B iografia w łościanina nad brzegami Niemna..., 
1815).

...Synowiec Ignacego, I g n a c y  E m a ­
n u e l  L a c h n i c k i ,  redaktor i wydawca 
„Pam iętnika Magnetycznego", pomieszcza 
w  drugim  jego tomie (r. 1817) rzecz o uw o l­
n ieniu poddanych w  dobrach H ** . . .  Błyska 
już tu ta j m yśl „uwłaszczenia".

Co autorow ie tu  przytoczeni i „D zienn ik 
W ileń sk i" starali się ' osiągnąć drogą" poważ­
nych rozpraw, w ystaw ia jąc pożytk i z oswo­

1 W Szczorsach jeszcze za czasów Rzeczypospolitej 
Joachim  hr. Chreptowicz uregulował pracę włościan 
na podstawie umów. Paszkiewicz w ystaw ia  ten mają*- 
tek jako  w zór dla innych, jako  „szkołę ro ln ic tw a ” . 
( C h m i e l o w s k i  tamże.)
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bodzenia w łościan dla samych dziedziców 
płynące, to w yw alczyć się starało ,.Towarzy­
stwo Szubrawców" bronią iro n ii i  satyry, w y ­
tyka jąc  nieludzkość obchodzenia się z chło­
pami, egoizm szlachecki kastowy, nadużycia 
samowoli, nadmierne cierpienia w ieśniaków. 
Sprawa ta wpośród wszystkich innych na jw ię ­
cej zwracała na siebie uwagę „Szubrawców", 
k tó rzy  także zazwyczaj do szlachty należeli 
i  n iek iedy dziedzicami b y li. W  wydawanym  
przez siebie organie, w  „W iadom ościach B ru­
kow ych", nie pom ija li najdrobniejszej nawet 
okoliczności, by sprawę tę pamięci i  sercu 
czyte ln ików  polecić. Naturaln ie, jako  sa tyry­
cy, n ie jednokrotn ie  w  czarniejszych przedsta­
w ia li barwach nadużycia, niż one b y ły  w  rze­
czywistości, chcie li bow iem działać na w y ­
obraźnię, chcie li obudzać litość dla uciśn io­
nych, a pogardę dla ciem iężycieli. N a jgw a łto ­
w n ie j występow ali „S zubraw cy ' przeciwko 
dziedzicom w  r. 1817. N ie  zaznaczając tu  wszy­
stk ich szczegółów te j w a lk i z przesądami 
i egoizmem trzeba jednakże wspomnieć o p la ­
stycznie uzm ysłow ionej samowoli panów 
w  karan iu  w ieśniaków, gdyż obraz ten na d łu ­
go u tk w ił w  pamięci współczesnych jako  sym­
bol bezlitosnego pastwienia się.

W  num erku 8 „W iadom ości B rukow ych" 
w  roku 1817 p o jaw ił się a rtyku ł pn. Machina 
do bicia chłopów. A u to r przedstawia się nam 
ironicznie jako  człow iek podzielający zdania 
te j części szlachty, k tó ra  chłopu człowieczeń-
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stwa niem al odmawiała: „Łagodna namowa —  
powiada —  i  przekonanie rozumne nie ma w ła ­
dzy nad pojęciem chłopa. Bić go potrzeba, że­
by uczuł, bić do półśm ierci, żeby naprowadzić 
na drogę k ie ru jące j n im  w o li; bić ustawicznie, 
żeby mieć zeń coko lw iek użytecznego; bić, b ić 
i bić bez końca, ażeby pam iętał o sobie, o żo­
nie, o dzieciach. Samo nawet b icie ja k  słabe 
na n im  sprawia sku tk i! Uderz psa i każ leżeć: 
leży i wdzięcznie się łaszczy; każ szczekać, ką­
sać, warować: wnet czyni, co mu każą, a czyni 
z powolnością i —  przyw iązania do pana nie 
trac i." Podobnież koń, w ó ł lub ja k ie ko lw ie k  
inne bydlę. „  A  chłop: niech go uderzy w ó jt, 
dziesiętnik: nazad gotów  oddać; niech namie­
stnik, ekonom, będzie mruczał, sarkał, na­
rzekał; nab ij go za len iwą robotę: chw yci się 
n ib y  robić lep ie j i  ogląda się, czy daleko od 
niego przypędzacz, i  by leby ten się oddalił tak  
daleko, że go już nie w idzi, zaraz chłop do ła ­
jania, do przeklinania, do tabaki i nie ty lk o  że 
sam nie robi, ale jeszcze i drugiego albo i k i lk u . 
razem od roboty  odchyli i  zabawiać będzie. 
Częściej b ity  zw yk ł nawet siedzibę naddzia- 
dów rzucać i pójść od pana, k tó ry  mu dał zie­
mię, opa tryw a ł zapomogą. Cóż nad tym  doka­
że łagodność i namowa, nad k tó rym  p rzyw ią ­
zanie do rodzinnego miejsca tak mało ma 
w ładzy!" Bolesna to, krw aw a ironia! N ie  
opuszcza ona autora i  w  dalszym ciągu, k iedy 
w ystaw ia  niedogodności b icia: ję k i ch łopów  
rozdrażniają czułe żony, k tóre  dostają spa-
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zmów; ję k i w yw o łu ją  u dzieci najwłaściwsze 
współczucie dla bitego. „N iech  każdy, k to  ma 
czułe serce, przypom ni, co kosztuje zdrow ia 
jeden kwadrans tak nieznośnych głosów". Za­
pobiegnie temu machina do b icia chłopów, 
k tó rą  autor szczegółowo opisuje, a k tó ra  ma 
dw ie główne dogodności: skraca czas drogi 
i oszczędza serce. „W yrachow ano matematycz­
nie, że licząc na 100 chłopów k rz y k i i  ję k i 
w  czasie b ic ia  machiną mają się następnie:

w  c z a s ie ............................ ja k  1 do 1500
w  liczbie jęków  . . . „  1,500.000 do 10
w  oszczędzaniu czułości „  1,500.000 do 1,

a w ym iar „spraw ied liw ości" pozostaje zawsze 
ja k  100 do 100." A u to r z rozrzewnieniem do­
daje: „O  ileż by zm niejszyło się a lteracyj, iry - 
tacyj, spazmów i  innych szkodliwych wzruszeń 
dla zdrow ia pańskiego i samego pana, je jm o­
ści, paniczów i panienek!" A le  co w ięcej: 
i „spraw ied liw ość" zyskałaby na wprowadze­
n iu  „m ach iny" do p ra k tyk i życia, gdyż pano­
w ie częstokroć ustrzegliby się owej natarczy­
wości próśb, wstaw iania się, „k tó ra  przeciwny 
skutek sprawić może, a tym  samym sprawied­
liw ość pokrzywdzoną zostanie." Na dzieło 
o tak użytecznym i p ięknym  wynalazku autor 
ogłasza „subskrypcję" uprzedzając, że byna j­
m niej nie domaga się pieniędzy z góry, pra­
gnie bowiem znać ty lk o  „im ię  i urząd subskry­
benta" oraz liczbę egzemplarzy zamówionych.

•B y ł to zw rot podobny do zakończenia satyry
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Krasickiego Odwołanie, k iedy  sa tyryk  oświad- 
oświadczył, że chce wszystkich wyszydzonych 
pochwalić, i  pyta, czy może teraz, k iedy  chwa­
lić  będzie, w ym ien ić ich nazwiska... h

Zdaje się, że tak  siln ie wyrażona chęć tę­
pienia złego w  zakresie stosunków w łościań­
skich główną była  podnietą dla adwokata 
Ignacego Łagiewnickiego do założenia w  koń­
cu marca 1817 r. nowego organu satyrycznego 
pn. „Gębacz", k tó ry  . . .  od drugiego już nu­
meru przepełn ił polem iką z „W iadom ościam i 
B rukow ym i" i chociaż wprost n ie stawał 
w  obronie dziedziców, pośrednio a to li ganił 
wszystkie pom ysły „Szubrawców" do napięt­
nowania ciemięzców dążące . . .  Na p ią tym  nu­
merze „Gębacz" skończył swój ż y w o t . . .

Częścią wskutek tego oburzenia dotkn ię­
tych, częścią przez zam iłowanie wszelkich 
dążności libera lnych „W iadom ości Brukow e" 
zdobyły sobie w ie lk i rozgłos i w yw ie ra ły  
w p ływ  na szerokie ko ło  czyte ln ików . Gdy do

1 A r ty k u ł ten, k tó ry  m ia ł na celu, ja k  to w yraźnie 
na wstępie zaznacza redakcja, „w  satyrycznym, a na 
pozór poważnym ton ie”  „w  nienawiść podać obrzydły 
przem ysł okrucieństwa i  pastw ienia się nad podobnym 
sobie człow iekiem ” , wyszedł spod p ió ra  Antoniego 
M a r c i n o w s k i . e g o .  Tak się podobał, że do 3.000 
egzemplarzy odbito tego num eru „W iadomości” , w  k tó ­
rym  b y ł umieszczony; przedrukow any w  „R usskim  In ­
w a lidz ie ” , dał powód zagranicznym gazetom do u ty ­
sk iw ania  nad niedolą chłopstwa w  Rosji. (L. K o m a r -  
n  i  c k  i : H ist. l it .  poi. w ieku  X IX  (z wypisam i), cz. I, 
Geb. i  W o lff, W -wa, b. d., str. 166; tamże podany w  ca­
łości a rty k u ł Machina do bicia chłopów.) '
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tego działania na obudzenie uczuć szlachet­
nych przy łączył się jeszcze p rzykład  p row in ­
c ji nadbałtyckich, w  k tó rych  ogłaszano w ło ­
ścian w olnym i, powstała m yśl wśród szlachty 
litew sk ie j z guberni w ileńsk ie j podjęcia spra­
w y  oswobodzenia chłopów w  czynie. W  koń­
cu grudnia 1817 i początkach stycznia 1818 
roku  m ia ł się odbyć se jm ik guberni w ileń ­
skie j . . .  T rzy pow ia ty  dały zalecenie delega­
tom swoim, aby sprawę uw oln ien ia  od pod­
daństwa popierali... „Szubrawcy" natura ln ie  
cieszyli się . . .  Przeciwnikam i pro jektu , ja k  
powiada Lelewel (L is ty Joachima Lelewela, 
Poznań, 1878, I, 265 i nast.), b y li arystokraci, 
k tó rzy  „pościągali możniejszych partyzantów  
swoich do sejm iku nie należących, żeby 
ubocznie opierać się m og li." . . .  Pomimo bar­
dzo czynnego popierania „spraw y arystokra- 
ck ie j" przez takich bogaczów, ja k  Pusłowski, 
k rew ny księcia Lubeckiego, i  Umiastowski, 
stanęło na tym , że naznaczono kom itet, k tó ry  
m ia ł ułożyć przedstawienie do cesarza A le k ­
sandra o oswobodzenie chłopów, o polepsze­
nie ich losu. Innych skutków  wypadek ten nie 
pociągnął za sobą.1

Czasy i usposobienia zaczynały już zmie­
niać się szybko. Pierwotne marzenia A leksan­
dra I  o libera lnych urządzeniach tak w  innych

1 Nawiasem przypom inam , że jest to  ten sam sejm ik, 
k tó ry  upam ię tn ił M i c k i e w i c z  w  przyp isku ostat­
n im  do X I I  księgi Pana Tadeusza. ( C h m i e l o w s k i ,  
tamże.)
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stosunkach ja k  i we w łościańskich rozw iewa­
ły  się ustępując miejsca przekonaniu, że 
wszystko pozostawić należy w  dawnym  sta­
nie. Takie poglądy w  sferach najwyższych od­
dz ia ływ a ły  oczyw iście na wszystkie inne; 
dziennikarstwo też coraz rzadziej sprawą w ło ­
ściańską zajmować się mogło, chociaż chciało. 
W idoczne tego ślady odnajdujem y w  „D zien­
n iku  W ileńsk im ", „T ygodn iku " i w  „W iad o ­
mościach B rukow ych".
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II. D R AM AT FANTASTYCZNY
Z „Fausta" Goethego. ^

Na tle  dziejów  doktora Fausta z X V I w., k tó ry  zaj­
m ował się magią, i  astrologią oraz poczytywany b y ł 
za czarnoksiężnika mającego pakt z diabłem, powstała 
z czasem bogata lite ra tu ra . N ajsławnie jszym  opraco­
waniem  legendy o Fauście jest dram at Goethego, k tó ­
ry  Fausta uczyn ił symbolem ludzkości tęskniącej do 
rzeczy w ie lk ich  i  na próżno starającej się w ys iłk iem  
m yśli badawczej skruszyć szranki stawiane przez rze­
czywistość zjawiskową.

N iżej podana scena przedstawia w yw o ływ an ie  du­
chów przez Fausta i  zjaw ienie się czarta Mefistofelesa.

(CZĘŚĆ I. PRACOW NIA.)
DUC HY

(w korytarzu)
N iech każdy czuwa, niech n ik t tam  nie leci!
Bies się zaplątał w  sieci!
Lata jc ie, czuwajcie, k rąg  zatoczcie b ra tn i, 
pók i nie w y jdz ie  z m atn i!
Często pomagał, z opresji ra tow ał, 
czuwajmy, czuw ajm y u  ścian i  u  pował.

FAUST 
N ajp ie rw , duchu przeklęty, 
w zyw am  cztery elementy: 
salam andry1) n iech płoną, 
sy lfy2) łudzą, 
undyny toną, 
koboldy trudzą.

') salam andry — wedle zabobonów średniowiecz­
nych, is to ty  podobne do ludzi, pojaw iające się w  ogniu. 

-) sy lfy , undyny, koboldy — różne rodzaje duchów.
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Ten,' co je  wzywa, zmusza do posłuchu, 
panem jes t tw oim , nieposłuszny duchu.
Z n ika j w  p łom ieniu, 
salamandro!
rozp łyń  się w  zielonym  cieniu, 
undyno!
za lśn ij W  kom et rozm ietleniu, 
sy lfido !
Spokój zapewnij domowi —
Incubus! Incubus! *)
K to  zacz — niechaj odpowie!

W ięc nie jesteś z ich  rodziny?
Leży, patrzy, szczerzy zęby — 
w ięc poza zaklęć ziemskich obręby! 
k lnę  cię w  im ię  o fia r za w in y !
Czarci pomiocie,
szczeć c i się zjeża —
k lnę  cię w  im ię  Nowego Przymierza,
co w  g lo r ii złocie
wznosi się z ziem i wzwyż!
k lnę  cię na krzyż!!

Zak lę ty  drży i  truch le je  
puchnie, wzrasta, olbrzym ieje, 
całą przestrzeń wypełn ia, zakryw a 
i  w  mgle sinej się rozpływa.
Czar zaklęć się pe łn i i  ziszcza —
spod stropu padn ij, duchu, do nóg swego m istrza!
Grożę niedaremno!
Spokój w  tym  domu zagości!
Duch jasności ze mną!
N ie chciej, bym  cię zak lina ł w  im ię potró jne j 

światłości.
(M gła opada.)

(Spoza pieca w y łan ia  się Mefistofeles w postaci 
wędrownego żaka.)

ł ) Lać. Zmora, upiór.
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MEFISTOFELES
Po cóż hałasu tyle? 
jestem, do stóp się chylę!

FAUST
Więc tuś m i bracie! Zm iana taka! 
m iast psa mam wędrownego żaka?!

MEFISTOFELES
Pełen a tencji sługa tw ó j, mężu uczony — 
zmordowałeś mnie setnie — b rr !  jestem spocony.

FAUST
Jakież tw e imię?

MEFISTOFELES«
Och, to drobiazg przecie.

K to  jeno do spraw  w ie lk ich  wyczuwa tęsknotę, 
k to  słowu moc odbiera św iatłotwórczą w  świecie, 
ten  dba jeno o głębię, o rzeczy istotę!

FAUST
Lecz w  tym  w ypadku godzi m i się pytać; 
istotę można z nazwiska wyczytać, 
tam  gdzie ono wyraźne — w id z i pan dobrodziej, 
ja k  to  się m ylić , gdy ktoś zwie się złodziej,
R okita  albo Kusy? — niepotrzebne waśnie; 
więc, k im  ty  jesteś, powiedzieć chciej właśnie.

M EFISTOFELES
Ja jestem częścią owej siły, k tó re j w ładza 
pragnie zło zawsze czynić, a dobro sprpwadza.

FAU ST
Zagadka trudna, zgoła nieczłowiecza!
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MEFISTOFELES 
Ja jestem duchem, k tó ry  wciąż zaprzecza!
I  mam praw o! bo wszystko, co powstaje, 
słusznie się pastwą zatracenia staje; 
w ięc lepie j, żeby n ic  nie powstawało.
A  wszystko to, co w y  zbyt śmiało 
zowiecie grzechem, złem przeklętem  — 
m oim  jest w łaśnie elementem.

FAUST
Zowiesz się częścią, a stoisz tu  cały!

M EFISTOFELES 
Rzekłem! um ie j wyciągnąć treść i  z p raw dy m a łe j; 
jeże li człowiek, ja k  się często zdarza, 
z u ro jeń  —  siebie za całość uważa — 
to jam  jest częścią części te j p ie rw otne j mocy, 
z k tó re j św ia tło  powstało! jam  częścią pranocy! 
Dumne św iatło , co m rokom  pierwszeństwa zaprzecza, 
jest jeno marną złudą, św iata nie ulecza, 
z c ia ł spływa, ciała b a rw i -  stąd wnioskować snadnie, 
że z rych łym  cia ł upadkiem  i  św iatło  przepadnie.

(Przeł. E m i l  Z e g a d ł o w i c z  
t. I. str. 54 i  nast., Wadowice)

(
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III. ROM ANS SENTYM ENTALNY

Z „C ierp ień młodego W erte ra" Goethego.
PO ŻEG NANIE Z LO TTĄ

10 września.
Straszną m iałem  noc. Teraz, drog i W ilhelm ie, prze­

trw a m  ju ż  wszystko. N ie  u jrzę  je j n igdy! O, jakaż 
szkoda, że nie mogę zarzucić c i rą k  na szyję i  wśród 
łez i  wzruszenia w yrazić ci uczuć, ja k ie  przepełnia ją 
serce moje w  te j chw ili. Siedzę, dyszę ciężko i  stara­
jąc  się uspokoić czekam ranka, gdyż na chw ilę  wscho­
du słońca zamówiłem konie.

Ona śpi spokojnie i  n ie przypuszcza, iż  m nie już  
n igdy nie zobaczy. W yrw ałem  się, okazałem dość siły, 
by w  ciągu dwugodzinnej pogawędki nie zdradzić 
swych zamiarów. Cóż to by ła  za rozmowa, w ie lk i Boże!

A lb e rt p rzyrzękł m i, że zaraz po wieczerzy p rz y j­
dzie z Lo ttą  do ogrodu. Stałem na tarasie pod rozło­
żystym i kasztanami i spoglądałem po raz ostatni stąd, 
ja k  słońce zachodząc na krańcach uroczej do liny  to ­
nęło w  nurtach  rzeki. Jakże często razem z n ią  roz­
koszowałem się tym  w spania łym  w idokiem , a dziś... 
Zacząłem przechadzać się po alei, k tó rą  ta k  lub iłem , 
ta jem ny pociąg uczuwałem zawsze do tego miejsca, 
zanim jeszcze poznałem Lottę , i  radow aliśm y się bar­
dzo w  początkach naszej znajomości stw ierdziw szy 
obopólne upodobanie do tego zakątka najrom antycz­
niejszego zaprawdę, ja k i stw orzyła sztuka ogrodnicza.

Z  początku w idok  ściele się szeroko poprzez pnie 
kasztanów..., tak... tak... pamiętam, pisałem ci o tym ..., 
ściany zie leni otaczają wchodzącego, a aleja łącząc się 
z drzewam i przylegającego do n ię j zagajnika staje się 
coraz to ciemniejsza i  posępniejsza, aż kończy się na­
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gle n iew ie lką  polanką bez w yjścia, budzącą w  w ę­
drow cu uczucie samotności i  powagi. Pamiętam, ja k  
m ilo  m i było, gdym . się tam  znalazł pewnego dnia le t­
niego w  samo południe; w ydaje  m i się, że m iałem 
niejasne przeczucie, iż  miejsce to będzie w idow nią  
szczęścia i  bó lu  zarazem.

Spędziłem niespełna pół godziny na smętnym a słod­
k im  zarazem rozważaniu m yś li rozstania i  spotkania 
się kiedyś, gdym  usłyszał k ro k i na tarasie. Pośpieszy­
łem  naprzeciwko, z drżeniem u ją łem  i  ucałowałem je j 
d łoń! Weszliśmy do alei, gdy w łaśnie księżyc w y ło n ił 
się spoza chmur. Rozmawiając o ty m  i  ow ym  zb liży­
liśm y  się niepostrzeżenie do ponurego paw ilonu. L o t­
ta weszła i  usiadła na ławce, obok n ie j za ją ł miejsce 
A lbe rt, a ja  po drug ie j stronie. A le  niepokój nie po­
zw o lił m i usiedzieć, przeto wstałem, przechadzałem 
się chw ilę  i  siadłem znowu. Byłem  w  p rzyk rym  sta­
nie. Lo tta  zw róciła  naszą uwagę na p iękny e fekt św ia­
tła  księżycowego, oświecającego jasno te rasę. w idz ia ­
ną przez d ługj, c iem ny tune l drzew. W idok b y ł tym  
piękniejszy, że w około nas panował zupełny m rok. 
M ilczeliśm y, a ona zaczęła pó c h w ili: — Ile  razy prze­
chadzam się w  św ietle  księżyca, zawsze przychodzą 
m i na m yśl m oi b liscy zm arli i  w tedy rozmyślam 
o śm ierci i  przyszłym  życiu. Będziemy ży li! —  ciągnę­
ła  dalej głosem w yrażającym  najwznioślejsze przeko­
nanie. —  A le  czyż się spotkamy, Werterze, czy się 
poznamy? M ów  pan, ja k  ci się wydaje?

— Lo tto  —  odrzekłem z oczyma pełnym i łez poda­
jąc  je j rękę — zobaczymy się tu  i tam ! — Nie mo­
głem  dłużej mówić. D rogi W ilhe lm ie, czyż musiała 
mnie o to spytać dziś, gdym w łaśnie drżał nosząc 
w  sercu ową b liską  rozłąkę.

— Czy u m a rli nasi w iedzą o nas? — ciągnęła 
dalej. —  Czy odczuwają, co się z nam i dzieje, i  czy 
uśw iadam iają sobie, że ich wspom inam y z miłością. 
Ja w i m i się zawsze postać m a tk i m o je j, gdy cichym 
wieczorem znajdę się w  kole je j dzieci, to  jest moich
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dzieci, skupionych wokoło mnie, ta k  ja k  grom adziły 
się wokoło n ie j samej. Wówczas zwracam zroszone łzą 
tęsknoty oko do nieba i  pragnę, by spojrzała, by  się 
przekonała, że dotrzym uję słowa danego w  godzinie 
śm ierci, iż  będę je j dzieciom matką. Z głębokim  uczu­
ciem w ołam  w  taiciej c h w ili: —  Przebacz m i, droga 
moja, że może n ie  jestem  im  tym , czym ty  im  byłaś. 
Czynię, co mogę, są odziane, niegłodne, a także, co 
najważniejsze, p ie lęgnuję je  i  kocham. Czyż widzisz, 
św ięta nasza, w  ja k ie j żyjem y zgodzie? Jeśli w idzisz, 
to  możesz zaprawdę w ie lb ić  Boga,, któregoś błagała 
o opiekę nad dziećmi, w ylew ając ostatnie, gorzkie łzy 
na te j ziemi.

Tak m ów iła, W ilhelm ie, a któż pow tórzyć zdoła, co 
mówiła? Jakże zimna, m artw a lite ra  w yrazić może 
ten n ieb iański w y k w it ducha! A lb e r t p rze rw a ł je j ła ­
godnie: — Wiem, że dusza twa, droga Lotto, ma upo­
dobanie w  tego rodza ju  myślach, ale szkodzą ci one, 
przeto proszę cię bardzo... — A lbercie ! — podjęła na 
nowo. — Wiem, że nie zapomniałeś owych wieczorów 
spędzonych wspólnie u małego, okrągłego stoliczka, 
k iedy ojca nie by ło  w  domu, a dzieci pokład ły się 
spać. M iewałeś często dobre książki, ale mało k iedy 
byłeś w  możności czytać je. Czyż obcowanie z tą  p ięk­
ną duszą nie by ło  nam  droższe ponad wszystko inne? 
O jakże wzniosła, słodka, pogodna i  niezmordowanie 
czynna była  ta  kobieta! Bóg jeden w idz ia ł łzy  moje, 
k tó rym i zalana k lęka łam  nieraz w  łóżku błagając, by 
m nie uęzynił podobną do n ie j!

— Lo tto ! — zawołałem przyklękając, u jm u jąc  je j 
d łoń i  rosząc ją  rzęsistym i łzam i. — Nad tobą czuwa 
błogosławieństwo Boże i  duch m a tk i tw o je j. — Szko­
da, że je j pan nie znałeś! — pow iedziała ściskając mą 
dłoń. — W arta by ła  tego, byś ją  pan poznał! — Zdało 
m i się, że zginę. N ik t  nie w yrzek ł o mnie szczytniej­
szego, dumniejszego słowa. Lo tta  m ów iła  da le j: — 
Jakże smutno pomyśleć, że kobieta taka  musiała opu­
ścić ten św ia t w  kw iecie w ieku, k iedy najmłodsze je j
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dziecko m ia ło ledwo pół roku. Chorowała krótko, żeg­
nała się z życiem spokojnie, bez żalu, n iepokoił ją  
ty lk o  los dzieci, zwłaszcza młodszych. Gdy czuła, że 
się zbliża ostatnia chw ila, pow iedziała do m nie: —  
Zawoła j dzieci! — W prowadziłam  m alców nie w iedzą­
cych, co się dzieje, oraz starsze, przygnębione bardzo. 
S tanęły w koło  łóżka, cna wzniosła nad n im i ręce, po­
m od liła  się, ucałowała każde i  odpraw iła, a potem 
zw róciła  się do m nie: — Bądź im  m atką! — Przyrze­
k łam  je j i  dałam rękę. —  Obiecujesz dużo, m oja cór­
ko! —  powiedziała. —  Musisz dać im  serce m a tk i 
i  opiekę m atk i. Czuję, że wiesz, co to znaczy, m ów ią 
m i o tym  łzy  twoje. Dochowaj tedy o jcu tw em u w ie r­
ności i  posłuszeństwa żony, a rodzeństwu serca. T y  
jedna zdołasz pocieszyć ojca. Spytała, gdzie jest. W y­
szedł chcąc uk ryć  straszny swój ból, tłoczący go do 
ziemi.

Byłeś, A lbercie, w  pokoju  obok. Słysząc k ro k i spy­
tała, k to  to, potem wezwała cię do siebie i  pa trzy ła  
długo, to na jedno, to  na drugie, spojrzenie m ia ła  spo­
kojne, ja kb y  pewna była, że będziemy szczęśliwi. —  
A lb e rt ob ją ł ją  za szyję, pocałował i  zawołał: Jesteś­
m y ju ż  i  będziemy zawsze szczęśliw i! — Spokojny 
zazwyczaj A lb e r t s trac ił równowagę w  te j chw ili, ja  
zaś po prostu  nie w iedziałam , co się ze mną dzieje.

—  Pomyśl pan, W erterze — zw róciła  się do mnie — 
czy podobieństwo, b y  ta  kobieta istnieć przestała! Bo­
że, trudno  sobie wyobrazić, że możemy pozwalać na 
to, by zabrano z domu coś, co nam było ta k  drogie! 
I  ty lk o  dzieci, odczuwające s iln ie j, żalą się jeszcze 
przez d ług i czas, że czarni ludzie zabra li im  mamę.

Wstała, ja  się zbudziłem z marzeń, ale pozostałem 
na ławce i  nie puszczałem je j ręk i. — M usim y wracać, 
ju ż  czas! — powiedziała. Chciała uw o ln ić  swą rękę, 
ale p rzytrzym ałem  ją  silnie. —  Spotkamy się! — 
zawołałem. — Poznamy się, rozpoznamy się, choćbyś­
m y p rzyb ra li odmienną postać! Idę  — dodałem’ —  
odchodząc bez oporu, ty lk o  nie mam siły, n ie  jestem 
w s ta n ie  powiedzieć, że odchodzę... na zawsze! —  B yw a j
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zdrowa, Loto! Żegnam cię, A lberc ie ! Zobaczymy się 
kiedyś... —  Zaraz ju tro ! — zauważyła żartob liw ie . 
Odczułem żywo to  powiedzenie i  n ie spostrzegłem, 
k iedy wysunęła dłoń z mej ręk i. Poszli aleją, ja  zo­
stałem, zobaczyłem ich  w  blasku św ia tła  księżyco­
wego, padłem na ziemię i  w yp łaka łem  się, potem zer­
w ałem  się na nogi, pobiegłem na terasę i  dojrzałem  
stamtąd je j b ia łą  suknię, połyskującą u fu r tk i  w  cie­
n iu  w ie lk ich  lip . W yciągnąłem ku  n ie j ram iona, ale 
w  te j c h w ili wszystko znikło.

( P r z e ł .  F r a n c i s z e k  M i i j a n d o l a  
K raków , B ib l. Nar.)
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i

IV . Z POMNIEJSZYCH WIERSZY POŚWIĘ­
CONYCH M AR YLI W ERESZCZAKÓW NIE

DO M.**
(Wiersz napisany w  roku 1822.)

„Precz z moich oczu!”  — posłucham od razu.
„Precz z mego serca!...”  i serce posłucha.
„Precz z mej pamięci!...”  N ie! — tego rozkazu 
M oja i  tw o ja  pamięć n ie  posłucha.

Jak cień tym  dłuższy, gdy padnie z daleka,
Tym  szerzej koło żałobne roztoczy...
T ak m oja postać, im  dalej ucieka,
T ym  grubszym k irem  tw ą  pamięć pomroczy.

Na każdym  m iejscu i  o każdej dobie,
Gdziem z tobą p łakał, gdziem się z tobą baw ił, 
Wszędzie i  zawsze będę ja  p rzy  tobie,
Bom wszędzie cząstkę mej duszy zostawił.

Czy zadumana W samotnej komorze 
Do a rfy  zbliżysz nieum yślną rękę,
Przypomnisz sobie: w łaśnie o te j porze 
Śpiewałam jem u tę sarnę piosenkę.

Czy gra jąc w  szachy, gdy p ierw szym i ściegi 
Śm ierte lna złow i k ró la  twego matnia,
Pomyślisz sobie: tak  sta ły szeregi,
G dy się skończyła nasza gra ostatnia.

Czy to na balu w  chw ilach odpoczynku 
Siędziesz, n im  m uzyk tańce zapowiedział;
Obaczysz próżne miejsce p rzy  kom inku,
Pomyślisz sobie: on tam  ze mną siedział.
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Czy ks iążką  weźmiesz, gdzie sm utnym  w yrokiem  
Stargane ujrzysz kochanków nadzieje:
Złożywszy książkę z westchnieniem głębokiem, 
Pomyślisz sobie: ach! to nasze dzieje...

A  jeś li autor po zaw iłe j próbie 
Parę miłośną na ostatek złączył,
Zagasisz świecę i  pomyślisz sobie:
Czemu nasz romans tak  się nie zakończył...

W tem błyskaw ica nocna zamigoce:
Sucha w  ogrodzie zaszeleszczy grusza,
I  puszczyk z jęk iem  w  okno załopoce...
Pomyślisz sobie, że to m oja dusza.

Tak w  każdym m iejscu i o każdej dobi^,
Gdziem z tobą p łakał, gdziem się z tobą baw ił, 
Wszędzie i  zawsze będę .ją  przy tobie,
Bom wszędzie cząstkę n ie j duszy zostawił.

>
DO M A R II PUTTKAM ER O W EJ 
o fia ru jąc je j d rug i tom ik  poezyj

M ario, siostro moja! N ie  krew nym  łańcuchem, 
A leśm y pobratani umysłem i  duchem.
Gdy m i dziwactwo losu i  tw ó j w yrok  w zbrania 
Równie święte, a milsze powtarzać nazwania: 
Choć innym  spojrzyj okiem w  przem inione lata 
I  pam ią tk i kochanka p rz y jm ij z rę k i brata.
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V. JULIUSZ SŁO W ACKI POD UROKIEM 
„D Z IA D Ó W  '

Z O D M IA N  TEKSTU  „K R Ó L A  D U C H A ”

Świece gasną — kogut pieje 
Czas przypom nieć o jców  dzieje.

LUD
Jakieś w idm o —

GUŚLARZ
Kysz...

LU D
N ie słucha...

GUŚLARZ
D zia tk i, w idm o kró la  Ducha 
Przyleciało nam na dziady.

LU D
A  kysz! a kysz...

GUŚLARZ 
On gromady 

Pan... on zaczął ludu  dzieje —

LU D
Niech zapiej"e — niech zapieje.

LUD
Duch s traszliw y — stoi niemy.

Tw arz zielona — w łos płom ienny.
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Przez ten płom ień ciebie k ln iem y,
Przez ten miesiąc tró jp ierścienny,
Przez ten ciężki czar i senny.

Przez pow ietrze — czarne — krw aw e 
K ln ie m y  —  śpiewaj k rew  i  sławę 

A lbo  precz — odsłonim krzyż...

[LUD]
M ilczy  i trw a  —  a kysz — a kysz...

GUŚLARZ 
M ilczy  i  k rew  ociera z czoła...

GUŚLARZ
Dziateczki —  to  duch obcy w lecia ł do kościoła, 
P ierwszy raz go tu  widzę.

t
I

/
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V I. M O TY W Y  „D Z IA D Ó W " 
W ILEttSKO-KO W IEŃSKICH W  TWÓRCZOŚCI 

STA N ISŁA W A  W YSPIAŃSKIEGO

A) Dramat Protesilas i Laodamia (1899).

Utwór- ten osnuty jest na tle  m itu  o Protesilasie, 
k tó ry  poległ pod T ro ją  z rę k i Hektora.

Bogowie pozw o lili P rotesilasow i na trzy  godziny od­
dalić się ze św iata zm arłych do ukochanej m ałżonki 
Laodamii. —  W yspiański przedstawią scenę w yw o ły ­
w ania przez Laodamię ducha mężowego.

L A O D A M IA  
(wskazując ku grobowcowi)

Oto ofiara  zgotowiona; 
co czynić trzeba, mów m i koleją.
Jakie się dary w przódy zastawia, 
czy dary chleba?
Jakie się przody obiaty leją, 
czy m leka, czyli miodu? 
aż k rew  nasyci męczarnie głodu, 
przybłędnych dusz. —
Jak poznać męża, — dusz przyjdzie  wiele.

STARZEC 
Oburącz weźmiesz nóż, 
dół żłobiąc wszerz i wzdłuż 
na piędzi dwoje;



D Z IA D Y  W IL .-K O W . — M A T E R IA Ł Y  191

wiejesz weń m iodu dzban; 
osobno w ina  kxuż 
i  czarę wody ze zdro ju; 
zaś z w ierzchu mąką białą, 
obiatę posyp całą: — 
a potem poczniesz tro je  
m odłitew , zaklęć, próśb 
dusz, które  śpią w  spokoju 
podziemia.
— A  w tedy u jąwszy jagnię bieluchne, n ie­
skażone, skierujesz je  łbem  w  stronę Erebu, — 
tniesz nożem,
niech k rew  czarna pociecze wszystka w  żłób.
— A  w tedy u jąwszy owcę czarnowełna. nie­
skażoną, skierujesz zwierzę łbem  w  stronę 
Erebu — tniesz nożem,
niech k rew  czarna pociecze wszystka w  żłób.
— Zaś sama oczy odwróć od o fia ry  
i  ręce nad ofiarą  rozpostrzej.

IW  m iarę jego słów Laodamia czyniła  wszystko, ja k  
m ów ił; dusze zbiegają z podziemi i  krążą dokoła żłobu.)

L A O D A M IA
Patrz, patrz k to  są one, 
rozpłakane, rozjęczone; 
m łodzi, starce, dziewki, dzieci, 
jakżeż tłu m n y  orszak zdąża, 
w yżłob iony rów  okrąża; — 
w  oczach im  sie próchno świeci, — 
chylą się nad dół, 
a chciw ie p iją . —
— małżonka nie poznaję, 
może go wśród n ich nie ma; 
n im  się zbliży,
k rew  wszystką obcy spożyją.

STARZEC 
Odwagi, weź w  rękę kół, 
obce odganiaj precz od rowu.
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L A O D A M IA
Darmo, — odgonię, a znowu 
*dsną się rosnącym tłum em  
Ż£i świstem, syczeniem, szumem. 

i Małżonka nie poznaję
może go w śród n ich  nie ma.
Zaw iód ł m ię sen.
Obce się poją dusze.

[Później, gdy ukazał się je j duch Protesilasa], (obej­
m ując go rękoma, chw yta ty lk o  próżnię —  trzykroć  
us iłu jąc u jąć cień Protesilasa, k tó ry  się zagubia i  zn i­
ka wśród cyprysów w  ogńodzie.)

(Od kom naty w ystępuje Chór i  otacza Laodamię.) 

CHÓR
Uśmiechem krasne usta radujesz, 
ram ieniem  igrasz wyciągnionym , 
co chwytasz, co obejmujesz...?

L A O D A M IA
Ręce w  pow ietrznej m dle ją  fa li;
Z m iłośnych pragnień ciało płonie.

CHÓR
Czyj kszta łt przy sobie odgadujesz?
Źrenice żar m iłosny pa li 
wpatrzone;
ram ię w  przestrzeni pustej tonie.

L A O D A M IA
Daremno ig ram  ram ionam i 
za w idm em  niedoścignionym; 
ręce w  pow ietrznej m dleją fa li.
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CHÓR
Przedźwięczał uśmiech, — 
róż płom ień b ije  z lic ; 
daremno sięgasz, igrasz rękam i, 
nie ujm iesz d łonią nic.

CHÓR
M yśl w iedzie cię znużoną 
w  obłędny złudzeń krąg; 
w  łożnicę zgotowioną 
wejdź, —  nie w o ła j, — 
n ie za łam u j' rąk ; 
na próżno żale szepcą usta.

Laodamia z tęsknoty za ukochanym przebija  pierś 
nożem.

G dy dom ownicy przejęci grozą skupia ją się koło 
trupa  kró low ej, w  głębi, ogrodem, idzie duch Prote- 
silasa i Laodam ii; w  uścisku, w  ujęciu.

B) Z „Legionu" (1900).

A kc ja  dram atu „Leg ion”  osnuta jest na tle  ro li, jaką  
M ick iew icz odegrał w  pam iętnym  roku „W iosny L u ­
dów”  (1848). Poeta nasz, k tó ry  m ia ł już  za sobą żar­
liw ą  działalność apostolską w  służbie m istyka  -  zna­
chora A ndrze ja  Towiańskiego, przeszedł podówczas na 
drogę czynu rew olucyjnego: zorganizował legion po l­
ski, aby przyjść z pomocą dążeniom wyzwoleńczym 
narodu włoskiego. Całą tę akcję u jm ow a ł M ick iew icz 
jako  w ie lką  nowożytną kruc ja tę  przeciw  despotyz­
mowi. Toteż m undury swych żonierzy znaczył k rzy -
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żem. O żyw iał go duch poświęcenia i  o fia ry  w  duchu 
Chrystusowym. To wyrzeczenie się osobistej radości 
życia na rzecz w ie lk ie j, pochłaniającej wszystko idei 
u w yd a tn ił W yspiański w  potężnej fantastycznej sce­
nie, k tó rą  przytaczamy. Pogański św ia t Dziadów 
i  Ballad, odm alowany w  całej swej krasie i  zmysło­
wości, ściga w  kopule św. P io tra  w  Rzymie syna u ro ­
czysk litew skich , k tó ry  sprzeniew ierzył się dawnym  
bóstwom, uosabiającym czar przyrody, i uw ie rzy ł 
w  męczeński krzyż.

SCENA V I I I

W kopule Świętego P io tra ; gdzie m arm urow e kolosal­
ne posągi: cesarzowej Heleny, rycerza Longina, n ie ­
w iasty  W eron ik il). L itew sk ie  boginki, św itezianki, gu- 
ślarze, znachory, w iedźmy, (starce i  dzieci) przechylo­
ne o balustradę tam buru1), patrzą ku  zaw rotne j prze­
paści kościoła; od głębi podnosi się hym n modłów, 
śpiewanych lita n ii, szum organów; dym y kadzideł, 
wonności palonych.

STARZEC
O patrzcie, zaszedł na groby; 
po grobach, cmentarzach szuka; 
żałobny w ieniec na skroni, 
stro je żałoby.

*) Cesarzowej b izantyńskie j Helenie (IV  w. po Chr.) 
przypisywano odnalezienie drzewa Krzyża św. Koś­
ció ł czcił odtąd je j pamięć.

Longinus — setn ik rzym ski, k tó ry  stał się w yznaw ­
cą Chrystusa. Kościół czci go jako  świętego.

W eronika (Berenike), niew iasta jerozolimska, k tó ra  
w  czasie drogi krzyżowej m ia ła  otrzeć chustą tw arz 
Chrystusowi.

2) tam bur — pomost, przystawka do drzw i.
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CHÓR
Syn Słońca, zaszedł na groby; 
szuka czego u zapadłych cmentarzy — ? 
szuka czego u obcych o łtarzy — ? 
czemu bierze na się stró j żałoby 
i  żałobny w ieniec do skron i — ?

STARZEC
Od trum ien  próchno m u dzwoni. 
D awnie j, ze Słońcem u skroni, 
zapalał ognie o łtarzy 
u leśnych kam iennych stołów. —
O la to  słonecznej pogody! — 
oto Słońce wlecze do padołów.

CHÓR
Dawniej u litew sk ich  rozdołów 
śp iew yw ał w  rusalne 9 gody, — 
o m łody, weselny m łody, 
odbiegłeś od litew sk ich  rozdołów.

STARZEC
D aw nie j na św iątalne gody 
szedł w  mroczne ostępy leśne, 
weseln ik i pozdraw ia ł rówieśne, — 
o m łody, weselny m łody, • 
odbiegłeś weselnych rówieśnych, 
odbiegłeś Godów leśnych, 
odbiegłeś kam iennych stołów.

CHÓR
O patrzcie, Słońce w  grób wiedzie,

' do krzyża rw ie  się spragniony, 
szaleństwem Krzyża szalony.

*) rusalne =  rusałczane (p rzym io tn ik  od rusałka 
*= wodnica).
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STARZEC 
O patrzcie, On stoi na przedzie, 
on przed w szystk im i narody, 
on z chorągwią w  dłoni, on chorąży.

CHÓR
Szaleństwem krzyża szalony, 
do krzyża rw ie  się spragniony, 
po śmierć niechybną dąży.

GUSLAR 
O Słońce, palący Boże, 
zapalisz łu n y  czerwone, 
zapalisz łu n y  ogniowe.

CHÓR
C iern iow y bierze w ien iec na głowę; 
o patrzcie, do k rw i się ra n i; 
śm iertelne przewodzi rycerze; 
szaleństwem krzyża szalony, 
po śm ierć ńiechybną dąży.

GUŚLAR 
O Słońce, Słońce gromowe! 
Przybędziesz w  łunach czerwonych, 
przybędziesz w  złotych piorunach 
spalić krzyżem  opętanych, 
szaleństwem Strzyża szalorfych; 
p rzyw a lić  popiołu mętem 
kościoły, ko lum ny Romy.
O Światło, daj znak w idom y, 
przybądź w  czerwonych łunach, 
słowem wezwane zaklętem.

CHÓR
O Słońce, Słońce gromowe!
Przybądź w  czerwonych łunach! 
S w ie tli nam  g łow y czerw ienią! 
S w ie tli nam ciało tęczami!
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GUŚLAR 
Ten, co b y ł nasz, co b y ł z nami, 
w  śm ierte lnych przyodzian całunach,
O Słońce, spal go w  piorunach. _

CHÓR
0  Słońce, Słońce gromowe, 
przychodzisz w  ogniowych łunach.

(Z okien przeciw ległych padają szerokie pasy prom ien i 
zachodzącego słońca.)

GUSLAR
Zaw ijc ie  złote prom yki 
na gęśle, l ire n k i kręćcie; 
gra jc ie  a gędźcie.
Zagrajcie na słonecznych strunach
te  jego lubione m uzyki
litew sk ich  chat,
św iteźnych wód,
z tych  jego m łodych la t;
ja k  was opuścił i  rzuc ił
a w y  za n im  od Św itezi tu  ś li, —
1 ten śmiech i  te łzy...
i  ten ogień, oo jeszcze tli...

CHÓR ^
Opuściłeś nas i  porzucił, 
a m y od Św itezi za tobą tu  szli, 
a m y z tobą p łaka li, 
gdy serce chorzało, 
m y z tobą radow ali, 
k iedy serce się śmiało, 
a m y za tobą od Świtezi tu  szli, 
od P łużyn ciemnego boru.
T y  nas znasz, tyś jest nasz, 
czekamy, żebyś w róc ił.
1. Porzuć krzyż, odrzucaj znamię trw og i,
2. ty  nas znasz, tyś jest nasz, 

p rzypom nij Jasne Bogi.
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4
Ś W IT E Z IA N K A

1. Jasne Bogi złotokłose
w  złotych w ieńcach zbóż 
przez łan złoty idą bose.

2. A  przed n im i, a za n im i 
idą dziew ki lnianowłose; 
każda niesie m iodu kruż.

3. Przez łan złoty idą bose 
a przed n im i, a za n im i:
Jasne Bogi złotokłose
w  złotych w ieńcach zbóż.

STARZEC
Porzuć krzyż, w idziad ło  w iecznej m ąki; 
kłos źra ły  weź do rą k i; 
porzuć trwogą i  łąki.
Przecz chcesz na krzyż wieść lud  — ? ł

CHÓR 
Od świteźnych wód 

wstanie dla cię cud 
z b łęk itów  jasnej toni, 
gdy woda się rozedzwoni.
Sam płużański bór 
za ftum i we w tó r, 
a głos po łęgach goni.

1. Wróć, w róć ty  nasz, 
nas swoich znasz, 
m y tu  za tobą śli.

2. Wróć, w róć do chat, 
do m łodych la t; 
tam  ogień jeszcze tli.

3. P rzypom nij czar 
guślarskich w ia r, 
p rzypom nij szept od b łoni, 
pow iew y brzóz, 
szemranie łóz, 
podziemny tę tent koni.
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4. Gdy Mendoga1) nie stało 
cóż pod ziemią zadrgało, 
czy to Mendog k ró l za łan ią  goni?

5. G dy Mendoga nie stało — 
h u f pod ziemią w  róg dzwoni: 
czy to Mendog k ró l z tysiącem koni?

6- Przem inie czas, 
przepłynie czas, 
przeleci głos, co dzwoni; 
nie stanie cię, 
n i tw oich kras, 
łzy  jeno w ich r przygoni.

7. Wróć, w róć, ty  nasz, 
bo jeszcze czas, 
m y tu  za tobą ś li; 
nas swoich znasz; 
od m łodych la t 
tam  ogień jeszcze t li.
Wróć, w róć do chat.

8. Wróć, w róć do chat, 
z n ich wstanie cud 
tw ych  m łodych la t 
r>d Switeźnych, Switeźnych wód; 
gdy woda się rozedzwoni 
z b łęk itów  jasnej toni, 
sam płużański bór 
zaszumi we w tó r: 
k ró l Mendog w  tysiące koni.

(Słychać: jakoby da leki tę tent wśród szumu organów.)
9. Jedzie, jedzie, 

tę tn i, dzwoni, 
w  tysiąc koni, 
w  tysiąc kon i: 
k ró l Mendog,
lite w sk i k ró l Mendog od T rok!

9 Mendog (X I I I  w.) — pierwszy historyczny władca 
L itw y .
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10. Poznajesz Mendoga króla, 
dziergana na n im  koszula; 
dziergały ją  dz iew ki kneźne 
kraśne, dostojne, lubieżne.

11. Poznajesz Mendoga Pana, 
zbro ja na n im  złocisto kowana; 
kow a li ją  kowalowie, 
kneziów i b ieg li sługowie.

12. Na koniu, od b łon i 
ktoś tę tn i, ktoś dzwoni, 
jakow iś biegają rycerze.
Ktoś jedzie, ktoś dzwoni, 
ktoś tę tn i, ktoś goni
w  tysiące, tysiące koni.
P iorunie, rozjaśn ij m rok!

(P iorun pada, Mendog ukazuje się wjeżdżając oknem, 
kopuły na balustradą, do wnętrza.)

CHÓR 
I. K ró l Mendog!!

lite w sk i k ró l Mendog od T rok!
I I .  O Słońce, palący Boże! 

o Słońce, Słońce gromowe,
W łady '), rozwierasz przestworze!!

GUŚLAR 
(pochylony ku  kościołowi)

O patrzcie, patrzajcie dzieci, 
ku  górze podniósł lice ; — 
patrzajcie, patrzajcie w  oczy; 
strzym ajcie b łyskaw ice! 
niechaj w  p iorunow ym  świetle, 
ja k  gw iazdy o k rw aw e j m ietle, 
jaw ią  się jem u Zw iastuny.

CHÓR
Oto ogień przystanął i świeci.

>) Władco.
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GUŚLAR 
O dzieci, słuchajcie dzieci, 
spełniają się ta jem nice; 
oto z kościelnej czeluści 
głos jego ku  nam leci.

GŁOS
(przyciszm y, daleki od głębi kościoła)
O Słońce, palący Boże, 
we krw aw ych  łunach 
pokrusz ciała, pokrusz kości 
w  jasnych piorunach; 
powołaj do Nieśmiertelności.
O Duchu, da j znak w idom y; 
z krzyżem  przeciw  idący, 
niech będę pozdrowiony.

CHÓR
N ie w idz i, nie w id z i Mendoga.

STARZEC 
Zapatrzony w  Boga, k tó ry  kona.

CHÓR
W  krzyżowego jeno patrzy Boga, 
pa trzy w  krzyż.

GUŚLAR 
Szaleństwem krzyża szalony!
(B iją  dzwony na w ieczorny A n io ł Pański) 
Zgaśnij Słońce, zagaśnij W ie lkości; 
gaśnijcie, a kysz, a kysz; 
dzwony, kościelne dzwony.

CHÓR
N ie w idz i, nie w id z i Mendoga;
W ielkość kona, Słońce kona; 
gaśnijcie, — a kysz, a kysz, — 
dzwony, kościelne dzwony.

(Słońca purpurow e św iatło  z n ich ustępuje, mroczy się, 
a oni w  m roku gasną. Dzwony b iją  coraz potężniejsze.)





B IB L IO G R A F IA
(WYBÓR)

I
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N in ie jszy w ybór uwzględnia ty lko  prace zamieszczo­
ne w  książkach. Czasopisma podano wyłącznie z okre­
su powojennego^

M O NO G RAFIE  O M IC K IE W IC Z U :
M i c k i e w i c z  W ł : Ż yw o t Adama M ickiew icza,

4 tomy, wyd. I I  Poznań 1929.
C h m i e l o w s k i  P.: Adam  M ickiew icz, 2 tom y, wyd. 

I I  Warszawa 1898.
K a l l e n b a c h  J.: Adam  M ickiew icz, 2 tom y, w yd. 

IV  Lw ów  1926.
S z p o t a ń s k i  St.: Adam  M ickiew icz i  jego epoka, 

3 tom y, Warszawa 1921-22.
K l e i n e r  J.: Adam M ickiew icz, tom  I  Lw ów  1934 

(nowe wydanie tom u I  oraz tom I I  w  druku).
W i n d a k i e  w i c z  S t.: Adam  M ickiew icz, K raków  

1935.
S z y p e r  H .: A dam  M ickiew icz, poeta i  człow iek 

czynu, Warszawa 1947.
W Y D A N IA  „D Z IA D Ó W ” W ILEŃ SKO -KO W IEN SKIC H

A d a m  M i c k i e w i c z :  „D ziady”  w ileńskie, opra­
cował J. Kallenbach, B ib lio teka  Narodowa, seria I, 
n r  U , K ra kó w  bez daty, (przedmowa z r. 1920).

A d a m  M i c k i e w i c z :  „D z iady”  w ileńskie, z por­
tre tem  poety i  8 ryc inam i opracował H. Schipper. 
Cz. I  Tekst. Cz. I I  Objaśnienie i  przypisy. Warszawa 
[1928], Inst. Wyd. „B ib lio teka  Polska” , „W ie lka

'  B ib l.”  n r  132.
A d a m  M i c k i e w i c z :  Dziady, część■ I, I I ,  IV , I I I  - 

Ustęp, opracował J. Saloni, wstępem zaopatrzył 
M . Jastrun, B ib l. Pis. Pol. i Obcych, „K siążka” , 
Warsz. 1947.
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L IT E R A T U R A  O „D Z IA D A C H ”  W ILE Ń S K O -K O - 
W IE fJSKIC H

T  r  e t  i  a k  J .: Młodość M ickiew icza, tom  I I ,  Peters­
burg (K raków ) 1898.

G ó r s k i  K . : Pogląd na św iat młodego M ickiew icza 
(1815— 1823), Warszawa 1925.

S c h i p p e r  H. : Sentym entalizm  w  twórczości M ic ­
kiewicza, Lwów-W arszawa 1926.

S k . w a r c z y ń s k a  S t . : Rozwój w ą tków  i  obra­
zów w  twórczości M ickiew icza, L w ó w  1934.

N i e m o ‘j e w s k i  A . : Dawność a M ick iew icz (szkice 
„F ilozo fia  M ick iew icza” , „W idm a” ). Warszawa, bez 
daty.

K a l l e n b a c h  J . : Czwarta część „D ziadów ” , K ra ­
ków  1888.

K o n o p n i c k a  M . ' O I  i  I I  cz. „D ziadów ”  M ick ie w i­
czowskich słów k ilka , 1898. (W książce zbiorowej 
„Z  ro ku  M ickiew icza” , Warszawa 1900).

K a l l e n b a c h :  J . : „D z iady”  w  ośw ietleniu p. K o­
nopnickie j (K raków  1899). '

M  a t  u s i  a k  S z. : O „Dziadach”  M ickiew icza, Lw ów  
1903.

C h l e b o w s k i  B . : Idea, uk ład  i  artyzm  „D ziadów ”  
w il. 1907. (w  „P ism ach”  t. I, Warszawa 1912).

B r u c h n a l s k i  W . : P rzyczynki do genezy „D zia­
dów”  w il. (w  „Księdze pam iątkow ej U niw ersytetu  
Lwowskiego” , 1912).

* B o r o w y  W . :  Zagadkowość w  kom pozycji „D zia­
dów”  i  próba je j w yjaśnienia, 1922, (W książce „K a ­
mienne rękaw iczk i” , 1932).

* P i g o ń  S t . : Do źródeł „Dziadów ”  kow ieńsko-
w ileńskich  1930.

V  S k w a r c z y ń s k a  S t . : S tru k tu ra  św iata poetyc- - 
kiego w  „Dziadach”  M ickiew icza (w w ydaw nictw ie  
„Prace Polonistyczne”  seria V, Łódź 1947, str. 81-102).

" B o r o w y  W. : O drug ió j i  czwartej częś.ci „D zia­
dów”  (w k w a rta ln ik u  „Zeszyty W rocławskie” , W ro­
cław, styczeń 1948).
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M u s z k o w s k i  J . : Przedmowa do przekładu „W er­
te ra” , Poznań 1921.

W o j  c i  e c h o w s k i  K . : W erter w  Polsce, wyd. I I ,  
Lw ów  1925.

M a t k o w s k i  Z. : Rousseau-Mickiewicz, „D z iady”
w il. a „E m il”  1910 (w książce „S tud ia  lite rack ie ” , 
K raków  1924).

T e n ż e :  Cervantes w  Polsce I. Don K icho t a „D zia­
dy”  w il.-kow . 1918 (w  książce „S tud ia  lite rack ie ” , 
j. w.).

B r u c h n a l s k i  W. : M ickiew icza „D ziady”  w il.
wobec Chateaubrianda powieści „A ta la ”  i  „Rene”  
L w ó w  1925 oraz w  „Księdze pam. ku  czci O. Balze­
ra ” , Lw ów  1925.

S z m y d t o w a  Z. : „D ziady”  w il. w  św ietle  dialogów 
Platona 1933.

S t a n k i e w i c z  St .  : P ie rw iastk i b ia łoruskie w  po l­
skiej poezji rom antycznej, część I, W ilno  1936. 
(tamże: o obrzędzie Dziadów na B iałorusi).
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